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Wtym miesiącu razem z najlep-
szymi życzeniami z okazji Świę-
ta Służby Więziennej oddajemy

w ręce Czytelników „Forum Penitencjar-
ne” w nowej, odświeżonej szacie grafi cz-
nej. Chcemy, by nasze pismo było no-
woczesne w formie i aktualne w treści. 
Żeby poruszało tematy ważne dla funk-
cjonariuszy i pracowników SW, a tak-
że dla całej formacji – jej sprawnego 
działania i rozwoju.

Takim tematem jest z pewnością kwe-
stia szkoleń. Często podkreśla się, i słusz-

nie, wysoki stopień kwalifi kacji i przygo-
towania zawodowego więziennej kadry. 
Zdobyte umiejętności trzeba nieustannie 
doskonalić, podobnie jak sam system 
kształcenia. Od dość dawna możemy np. 
korzystać z platformy e-learnigowej, te-
raz jednak czekają nas zmiany na o wiele 
większą skalę. Chodzi o zupełnie nowy 
model nauczania, który zaczyna obowią-
zywać od połowy roku. O tym, jak będzie 
wyglądało szkolenie po nowemu, pisze-
my w naszym temacie miesiąca „Ekspe-
ryment edukacyjny”.

Małgorzata Nowotny
redaktor naczelny

Pododdziały honorowe Służby Więziennej dawniej i dziś – s. 40
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WYDARZENIA

Będą zmiany w funkcjonowaniu 
Systemu Dozoru Elektronicznego

Do Sejmu wpłynął przyjęty przez 
Radę Ministrów projekt ustawy o zmia-
nie ustawy Kodeks karny oraz ustawy 
Kodeks karny wykonawczy. Przygo-
towany w Ministerstwie Sprawiedli-
wości dokument wprowadza zmiany 
w funkcjonowaniu Systemu Dozoru 
Elektronicznego (SDE) i wraca do roz-
wiązań obowiązujących przed 1 lipca 
2015 r. Przepisy zakładają odejście od 
możliwości wykorzystania SDE jako 
formy wykonywania kary ograniczenia 

wolności. Zgodnie z nowymi przepi-
sami, SDE będzie formą wykonywania 
kary pozbawienia wolności. Zmiana ta 
przyczyni się do wykorzystania coraz 
większych możliwości, jakie daje ten 
system w zakresie efektywnego i racjo-
nalnego wykonywania kary w perspek-
tywie kształtowania polityki karnej.

– System Dozoru Elektronicznego 
niemal przestał w Polsce działać. Mi-
nisterstwo Sprawiedliwości podjęło za-
tem działania zmierzające do przywró-
cenia jego właściwego funkcjonowania. 
Chcemy z niego w przyszłości szeroko 
korzystać, ponieważ ma wiele zalet
– mówił podczas konferencji prasowej
12 stycznia Patryk Jaki, Sekretarz Sta-
nu w Ministerstwie Sprawiedliwości.
Zmiany wprowadzone przez poprzed-
ni rząd spowodowały spadek liczby kar 
orzekanych w tym systemie z ok. 1100 
do ok. czterech miesięcznie.

Od 1 stycznia do 30 czerwca 2015 r.
w 6052 spraw orzeczono wykonywanie 
kary pozbawienia wolności w SDE. Po 

zmianie przepisów od 1 lipca 2015 r.
do 18 stycznia 2016 r. orzeczono 29 kar
ograniczenia wolności wykonywanych 
w tym systemie. Dane te pokazują, że 
poprzednia nowelizacja przepisów de 
facto zlikwidowała sprawnie działający 
System Dozoru Elektronicznego, który 
będzie mógł być ponownie w sposób 
efektywny wykorzystywany przez pol-
skie sądy.

Od kiedy system zaczął skutecznie 
funkcjonować, w polskich więzieniach 

zwolniono ponad 23 tys. miejsc. Przy-
jęte przez rząd przepisy przywracają 
stosowanie dozoru stacjonarnego jako 
formy wykonywania kary pozbawienia 
wolności, gdyż wykonywanie dwóch 
różnych rodzajowo kar nie może nastę-
pować w tej samej formie. W strukturę 
rozdziału Kodeksu karnego wykonaw-
czego wpisano zatem przepisy o wy-
konywaniu kary pozbawienia wolności 
w Systemie Dozoru Elektronicznego. 
Środki karne i środki zabezpieczające 
wykonywane w SDE stanowią decyzję 
sądu orzekającego w sprawie, a nie
sądu w postępowaniu wykonawczym, 
dlatego konieczne było w pewnym za-
kresie wprowadzenie zapisów regulu-
jących szczególny charakter postępo-
wania w sprawie udzielenia zezwolenia 
na odbywanie kary pozbawienia wol-
ności w SDE.

Zgodnie z przyjętym projektem, sąd 
penitencjarny udzielałby skazanemu 
zgody na odbycie kary pozbawienia 
wolności w ramach dozoru po spełnie-

niu łącznie następujących warunków:
– orzeczono wobec niego karę pozba-

wienia wolności nieprzekraczającą 
jednego roku, a nie zachodzą warun-
ki przewidziane w art. 64 § 2 Kk;

– jest to wystarczające dla osiągnięcia 
celów kary;

– skazany posiada określone miejsce 
stałego pobytu;

– osoby pełnoletnie zamieszkujące 
wspólnie ze skazanym wyraziły na 
to zgodę;

– odbywaniu kary pozbawienia wol-
ności w Systemie Dozoru Elektro-
nicznego nie stoją na przeszkodzie 
warunki techniczne.
Kara pozbawienia wolności odbywa-

na w SDE, której koszt wynosi 331 zł
miesięcznie, jest dużo tańsza od pobytu 
skazanego w więzieniu (3100 zł mie-
sięcznie). Jest bardzo skuteczna i ma
duże znaczenie w procesie resocja-
lizacji. System umożliwia bowiem 
opuszczenie przez skazanego zakładu 
karnego, w którym pobyt nie zawsze 
przynosi pozytywne skutki resocjaliza-
cyjne, i pozostawanie go pod kontro-
lą w warunkach współuczestniczenia
w życiu społecznym.

Obecnie w Polsce dozorem objętych 
jest kilkanaście tysięcy osób. Aż w 94 
proc. odnotowano brak uchyleń przez 
sądy wykonywania kary w SDE.

Wydział Komunikacji Społecznej i Promocji
Ministerstwo Sprawiedliwości

zdjęcie Witold Cieśla
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WYDARZENIA

Czy jest alternatywa
dla kary pobawienia wolności?

19 stycznia br. w siedzibie Cen-
tralnego Zarządu Służby Więziennej
w Warszawie odbyło się spotkanie Dy-
rektora Generalnego SW gen. Jacka 
Kitlińskiego z przedstawicielami Pol-
skiego Towarzystwa Penitencjarnego 
(PTP). Uczestniczyli w nim prezes PTP 
prof. dr hab. Piotr Stępniak, wicepre-
zes ppłk Krzysztof Jędrzejak, przewod-
niczący Komisji Rewizyjnej ppłk w sta-
nie spocz. Edward Wasilewski, dr hab. 
Aldona Nawój-Śleszyński, mjr dr Piotr 
Łapiński. Obecni też byli dyrektor Biu-
ra Dyrektora Generalnego płk Włodzi-
mierz Paszkowski i doradca Dyrektora 
Generalnego dr Paweł Moczydłowski.

W siedzibie Sądu Okręgowego w Po-
znaniu 14 stycznia br. odbyło się se-
minarium „Czy więzienia są potrzebne 
wymiarowi sprawiedliwości i społe-
czeństwu?” Na zaproszenie Zarządu 
Głównego Polskiego Towarzystwa Peni-
tencjarnego uczestniczyli w nim przed-
stawiciele Służby Więziennej, środowisk 
naukowych, wymiaru sprawiedliwości 
oraz liczna grupa studentów UAM w Po-
znaniu. Spotkanie zainaugurowali prof. 
dr hab. Piotr Stępniak, prezes PTP, płk 
Grzegorz Fedorowicz, dyrektor okręgo-
wy w Poznaniu i Piotr Hejduk, sędzia 
Sądu Okręgowego w Poznaniu.

Zabierając głos Krzysztof Olkowicz, 
zastępca rzecznika praw obywatelskich, 
krytycznie wypowiedział się o nie-
wykorzystaniu przez polski wymiar 
sprawiedliwości istniejących od wielu 

Podczas dyskusji poruszono zagad-
nienia dotyczące m.in. zatrudnienia 
osadzonych, oddziaływań penitencjar-
nych, bezpieczeństwa w jednostkach 
penitencjarnych, szkolenia funkcjona-
riuszy. Gen. Jacek Kitliński podkre-
ślił, że postrzega PTP jako niezależ-
ny organ opiniotwórczy i doradczy
w stosunku do aktów prawnych doty-
czących wykonywania kar i środków 
izolacyjnych oraz liczy na owocną 
współpracę w tej dziedzinie. Podzię-
kował także za konsultacje z Biurem 
Penitencjarnym CZSW, m.in. za udział 
w ocenie programów nadesłanych na 
Konkurs na Program Resocjalizacji 

Sprzyjający Readaptacji Społecznej 
Osób Pozbawionych Wolności, w któ-
rym PTP przyznało swoją nagrodę. 
Mówiono także o mającym powstać 
w Kaliszu nowym Zakładzie Karnym, 
który powinien stać się „inkubatorem 
myśli penitencjarnej”. Ustalono, że 
w listopadzie br. odbędzie się Sym-
pozjum Penitencjarne, jako część ob-
chodów przypadającego w tym roku 
25-lecia powstania PTP. Obie strony 
przeprowadzą też konkurs na najlep-
szą pracę magisterską dotyczącą pro-
blematyki penitencjarnej.

Edward Wasilewski
zdjęcie Elżbieta Krakowska

lat instytucji: Systemu Dozoru Elek-
tronicznego i mediacji w postępowaniu 
karnym wykonawczym. Zaznaczył, że 
obecnie nie widzi alternatywy dla kary 
pozbawienia wolności, zwłaszcza przy 
małej skuteczności probacji. Dyrektor 
Biura Penitencjarnego CZSW płk An-
drzej Leńczuk swoje wystąpienie rozpo-
czął od stwierdzenia, że w dzisiejszym 
świecie dla kary pozbawienia wolności 
nie ma alternatywy, co uzasadniał nie-
możliwością całkowitego wyelimino-
wania przestępczości. Podkreślał, że 
krytycy działań Służby Więziennej po-
winni uwzględniać fakt, że do więzie-
nia trafi a człowiek, wobec którego nie-
skuteczne okazały się działania m.in. 
rodziny, szkoły, księdza. Trudno zatem 
wymagać pełnej skuteczności od kadry 
więziennej. Dr Paweł Moczydłowski 

opowiedział się przeciw całkowitej re-
zygnacji z oddziaływań resocjalizacyj-
nych wobec niektórych osadzonych, 
ponieważ resocjalizacja w naszej cy-
wilizacji to także nadzieja, nie można 
więc nie dać szansy więźniowi. W opi-
nii ppłk. Krzysztofa Jędrzejaka, zastęp-
cy komendanta Centralnego Ośrodka 
Szkolenia Służby Więziennej w Kaliszu, 
więzienie współczesne ma się dobrze
i coraz lepiej. Jest to miejsce pracy dla 
wysoko kwalifi kowanej kadry, nasyco-
ne zaawansowaną technologią. 

Szczególnym akcentem seminarium 
było wręczenie nagrody przyznanej 
przez Polskie Towarzystwo Peniten-
cjarne w konkursie na najlepszy pro-
gram resocjalizacyjny. Otrzymała ją 
mł. chor. Agnieszka Remez z Zakładu 
Karnego w Zarębie za program „Barwy 
nadziei – Arteterapia”.

Edward Wasilewski
Na ten temat także w dwugłosie
„Za, a może… przeciw”, s. 14-15

z Polskim Towarzystwem Penitencjarnym
Współpraca
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W więzieniu o skutecznej resocjalizacji

Wspieramy edukację obywatelską

W Zakładzie Karnym w Bydgosz-
czy-Fordonie 15 stycznia br. odbyła się 
konferencja naukowa „Resocjalizować, 
ale jak we współczesnej rzeczywisto-
ści społecznej?”, zorganizowana we 
współpracy z Zakładem Socjologii Wy-
chowania i Resocjalizacji Uniwersytetu 
Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy. 
Wydarzenie patronatem honorowym 
objęli Dyrektor Generalny Służby Wię-

21 stycznia 2016 r. w siedzibie 
Państwowego Muzeum Auschwitz-
Birkenau w Oświęcimiu komendant 
Ośrodka Szkolenia Służby Więziennej 
w Kulach ppłk Jerzy Cyrulik i zastępca 
dyrektora muzeum Andrzej Kacorzyk 
podpisali porozumienie o zasadach 
wzajemnej współpracy. Strony wyrazi-
ły wolę wspólnego podejmowania ini-
cjatyw na rzecz realizacji celów statu-
towych muzeum i ustawowych zadań 
ośrodka w Kulach.

Muzeum wspierać będzie działania 
OSSW w zakresie szerzenia wiedzy z za-
kresu antysemityzmu, tolerancji i rów-
ności społecznej. Ośrodek wyraził wolę 
wspierania muzeum w działaniach na 
rzecz edukacji obywatelskiej, w szcze-
gólności związanej z upamiętnianiem 
ofi ar nazistowskiego ludobójstwa oraz 

ziennej gen. Jacek Kitliński, dyrektor 
okręgowy w Bydgoszczy płk Jerzy Ko-
peć, rektor Uniwersytetu Kazimierza 
Wielkiego w Bydgoszczy prof. dr hab. 
Janusz Ostoja-Zagórski oraz dziekan 
Wydziału Pedagogiki i Psychologii prof. 
dr hab. Ewa Zwolińska.

Konferencja została zorganizowana 
w jednym z oddziałów mieszkalnych, 
gdzie skazani odbywają karę pozbawie-

nia wolności. Obrady plenar-
ne odbywały się w świetlicy 
centralnej, do której osadze-
ni uczęszczają na różnego 
rodzaju zajęcia, a dysku-
sje w sekcjach prowadzono
w wieloosobowych celach, 
aby w ten sposób oddać spe-
cyfi kę miejsca, jakim jest 
zakład karny. Wśród uczest-
ników znaleźli się naukowcy
z uczelni niemal z całej Polski 
oraz m.in. ppłk Roman Kloc, 

propagowaniem wartości moralnych
i postaw wspierających budowanie 
społeczeństwa obywatelskiego. Odby-
wać się to będzie poprzez organizo-
wanie wystaw, spotkań, prelekcji dla 
funkcjonariuszy i pracowników Służby 
Więziennej. Oświęcimskie muzeum 

dyrektor Biura Spraw Wewnętrznych 
CZSW, płk Jerzy Kopeć, specjaliści 
OISW w Bydgoszczy, dyrektorzy jed-
nostek organizacyjnych okręgu bydgo-
skiego, kadra penitencjarna oraz osa-
dzeni z zakładu w Fordonie. Spotkanie 
było istotnym wydarzeniem w polskiej 
penitencjarystyce. Umożliwiło zapre-
zentowanie aktualnej myśli naukowej 
dotyczącej metod skutecznej resocja-
lizacji, konfrontację teorii z codzienną 
praktyką i doświadczeniem funkcjona-
riuszy Służby Więziennej. Uczestnicy 
wymienili poglądy, efekty ich pracy 
zostaną przedstawione w przygotowy-
wanej publikacji naukowej.

Konferencji towarzyszyła wystawa 
prac skazanych wykonanych w ramach 
zajęć koła plastycznego „Sztaluga” 
działającego w fordońskiej jednostce 
od 11 lat.

Agnieszka Wollmann
zdjęcia Sławomir Janka

będzie udostępniać swoje ekspozycje 
słuchaczom szkolenia i kadrze. Lekcje 
o tragicznych wydarzeniach lat 40.
XX w. sprzyjać będą krzewieniu wie-
dzy obywatelskiej i historycznej.

Grzegorz Walkiewicz
zdjęcie Krzysztof Lipka



7FORUM PENITENCJARNE  NR 2 (213) LUTY 2016

WYDARZENIA

Trzeźwy, młody kierujący

Książki w pudle
z Gwiazdą Dobroczynności

W Urzędzie Dzielnicy Warszawa-
Targówek odbyły się zajęcia dla mło-
dzieży najstarszych klas szkół ponad-
gimnazjalnych pod hasłem „Trzeźwy, 
młody kierujący”. Jednym z elemen-
tów był panel dyskusyjny „Pijany kie-
rujący – śmiertelne niebezpieczeń-
stwo” z udziałem skazanego za jazdę 
pod wpływem alkoholu i spowodo-
wanie wypadku. Bezpośredni kontakt 
z osobą, która przyczyniła się do tra-
gedii, możliwość zadawania jej pytań 
skutecznie oddziaływał na uczestni-
ków, zniechęcając do wsiadania za kie-
rownicę po wypiciu alkoholu.

Mazowiecka Służba Więzienna oraz 
Wojewódzki Ośrodek Ruchu Drogowe-
go (WORD) w Warszawie jako pierwsi 
w Polsce wprowadzili fakultatywny 

Szymon Majewski, dziennikarz, 
showman, prezenter radiowy i telewi-
zyjny został laureatem VII Plebiscytu 
„Gwiazdy Dobroczynności” w kategorii 
„Społeczeństwo” za odwagę włączenia 
się w jedną z najtrudniejszych kampa-
nii społecznych w Polsce – wspieranie 
zbiórki książek do bibliotek więzien-
nych. W ramach akcji „Książki w pudle” 
zebrano i przekazano osadzonym już 
ponad 400 tys. pozycji. Nagroda to też 
efekt osobistego zaangażowania Szy-
mona Majewskiego w upowszechnia-
nie czytelnictwa w Areszcie Śledczym 
w Warszawie-Białołęce przez wspólne 
czytanie, spotkania dyskusyjne, pracę 
w radiowęźle i włączanie osadzonych 
w ogólnopolskie wydarzenia kultural-
ne, np. Narodowe Czytanie. Statuetka 
szczególnie cieszy Służbę Więzienną, 
internetowe głosy na Szymona odda-

program prewencyjny, wspierający 
poprawę bezpieczeństwa ruchu drogo-
wego. Kampania edukacyjno-informa-
cyjna „Poznaj i zrozum ryzyko... Służba 
Więzienna i Policja o odpowiedzialno-
ści, ochronie i zachowaniu uczestni-
ków ruchu drogowego” kierowana jest 
głównie do piratów drogowych i osób
w wieku 18-24 lat, które stanowią grupę 
podwyższonego ryzyka, m.in. ze wzglę-
du na skłonność do jazdy z nadmierną 
prędkością czy pod wpływem alkoholu 
lub narkotyków. Akcja pod honorowym 
patronatem wojewody mazowieckiego 
rozpoczęła się w 2014 r. konferencją 
naukową w zakresie edukacji i profi lak-
tyki związanej z zagrożeniami w ruchu 
drogowym. Jej współorganizatorem 
była Komenda Stołeczna Policji.

Nowym partnerem mazowieckiej 
Służby Więziennej został Wojewódzki 
Ośrodek Ruchu Drogowego w Warsza-
wie, organizator szkoleń dla osób na-
ruszających przepisy ruchu drogowego 
oraz kursów reedukacyjnych w zakre-
sie profi laktyki przeciwalkoholowej
i przeciwdziałania narkomanii. W cha-
rakterze współprowadzących udział
w nich biorą więźniowie, którzy przed-
stawiają uczestnikom swoje doświad-
czenia, przestrzegając jednocześnie, by 
nie iść za ich przykładem. Uczestnictwo 
osób, które przez swoje zaniechania 
przyczyniły się bądź doprowadziły do 
tragedii, jest trafnym bodźcem, silnie 
oddziaływującym na młodzież. Wykła-
dowcami kursu są psychologowie i te-
rapeuci z warszawskich aresztów śled-
czych na Mokotowie i Białołęce. Osoby 
te mają odpowiednie predyspozycje
i bezpośredni kontakt z osadzonymi, 
przez co są najlepszymi przekaźnikami 
informacji. Sposób prowadzenia wy-
kładów, umiejętność doboru środków 
czy skłonienia uczestników do refl eksji 
nad nieodpowiedzialnymi zachowa-
niami przekładają się na zrealizowanie 
celu dydaktycznego kursu.

Arleta Pęconek, Krzysztof Wójcik
zdjęcie archiwum WORD

wali bowiem zarówno funk-
cjonariusze, jak i więźniowie
z białołęckiej jednostki.

Pomysłodawcą i organizato-
rem akcji „Książki w pudle” jest 
fundacja „Zmiana”, która od lat 
zajmuje się zbieraniem książek
i przekazywaniem ich skaza-
nym. Początkowo niewiele osób 
było tym zainteresowanych, bo 
przecież co innego, gdyby mia-
ły one trafi ć do biednych dzie-
ci. Aby zachęcić ludzi do oddawania 
tomów na rzecz osób pozbawionych 
wolności, Maria Dąbrowska-Majewska, 
prezes fundacji trzy lata temu zapro-
ponowała Szymonowi Majewskiemu 
by został twarzą kampanii i tak jest do 
dziś. Zbieżność nazwisk przypadkowa.

AŁ
zdjęcie Emil Kokoszka
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Eksperyment 
edukacyjny

Ławki ustawione jedna za drugą, uczniowie skierowani plecami do siebie, 
nauczyciel prezentujący względem nich postawę nadrzędną – to tzw. pruski 
model nauczania, który w Służbie Więziennej odchodzi do lamusa. Od tego roku 
szkolenie zawodowe dla funkcjonariuszy będzie bazowało na pracy zespołowej 
w małych grupach, rozwiązywaniu problemów, a zajęcia będą prowadzone
w modułach bardziej uporządkowanych niż dotychczas obowiązujące przedmioty. 
Cieszą się z tego wykładowcy i uczestnicy kaliskiego eksperymentu edukacyjnego. 
Podkreślają większą samodzielność w docieraniu do informacji.

fot. archiwum
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Jesteśmy
na dobrej drodze

Motywacja do aktywności

W Centralnym Ośrodku Szkolenia 
Służby Więziennej w Kaliszu 
w nowym modelu kształcenia 

przeprowadzone zostało szkolenie za-
wodowe na pierwszy stopień chorąże-
go Służby Więziennej. Funkcjonariusze 
specjalizacji ochronnej, penitencjarnej 
i kwatermistrzowskiej uczestniczyli 
w części unitarnej. Wszyscy słucha-
cze, po samodzielnym przygotowaniu 
się z teorii z wykorzystaniem platfor-
my e-learningowej, zdobyli zaliczenia
i przystąpili do zajęć praktycznych 
odbywających się po kolei w każdym 
module. 

W Kaliszu trwają też intensyw-
ne prace nad dopracowaniem części 
specjalistycznej szkoleń. Opracowuje 
się materiały niezbędne do nauczania 
prowadzonego zdalnie przez internet, 
przygotowuje schematy organizacji 
zajęć stacjonarnych oraz doszlifowu-
je programy kształcenia. Dotyczy to
w pierwszej kolejności wspomnia-
nego wyżej szkolenia chorążych, ale 
także pozostałych specjalizacji. Nau-
czanie według nowych zasad będzie 
się odbywało we wszystkich ośrod-
kach szkolenia SW.

Na tym etapie prac trudno uzyskać 
opinie podsumowujące lub oceniające 
nowy model kształcenia, jeszcze na to 
za wcześnie. Optymizmem napawa 
jednak aktywna praca uczestników
i pozytywne zaangażowanie kadry  dy-
daktycznej  w pracę nad zmianami. 
Słychać głosy, że przyjęty kierunek 
jest dobry i daje szansę na realizację 
szkoleń zgodnie z wymogami edukacji 
dorosłych w XXI w.

AŁ

Kpt. Marcin 
Strzelec, prze-
wodn i c zą cy 
Zespołu Do-

radczo-Metodycznego w Central-
nym Ośrodku Szkolenia Służby Wię-
ziennej w Kaliszu, koordynującego 
opracowanie i wdrożenie nowego 
modelu szkolenia zawodowego: Pro-
wadzenie zajęć w ramach szkolenia 
zawodowego na pierwszy stopień 
chorążego w nowej formule poka-
zuje, że przyjęte założenia spraw-
dzają się w praktyce. W pierwszych 
opiniach wykładowców i słuchaczy 
pozytywnie podkreśla się ograni-
czenie roli pamięciowego uczenia 
się i zniesienie wielu formalnych 
ograniczeń organizacyjnych. Pozwa-

la to optymistycznie patrzeć na re-
alizację kolejnych etapów wdroże-
nia. Najważniejsze zmiany obejmu-
ją organizację szkoleń i metodykę 
kształcenia, w tym oparcie się głów-
nie na zasadach kształcenia usta-
wicznego dorosłych, czyli szkoleniu 
praktycznemu, bazującemu na do-
świadczeniach, rozwiązywaniu kon-
kretnych zadań i problemów. Waż-
ne jest także przejście z systemu 
klasowo-lekcyjnego na modułowy, 
w którym zagadnienia są połączone 
zgodnie z tym, jak są wykonywane 
w ramach służby.  Zmiany samych 
programów obecnie stanowią tyl-
ko jeden z elementów. Przed nami 
jeszcze wiele pracy, ale jesteśmy na 
właściwej drodze.

Luiza Siara, uczestniczka szkole-
nia: Dzięki dużym możliwościom plat-
formy edukacyjnej ja i moi koledzy 
mogliśmy zapoznać się z materiałami 
dydaktycznymi, a następnie spraw-
dzić poziom swojej wiedzy za pomo-
cą interaktywnych ćwiczeń czy krót-
kich self-testów. Stacjonarne zajęcia 
i warsztaty pozwalają usystematyzo-
wać zgromadzone wiadomości, wyja-

śnić trudne bądź niejasne zagadnienia 
czy też przeanalizować konkretny pro-
blem. Reasumując, ta odmienna, uno-
wocześniona wersja kursu zawodowe-
go motywuje słuchaczy do aktywnego 
myślenia, uczy samodzielnego rozwią-
zywania konfl iktów oraz radzenia so-
bie w sytuacjach trudnych, z którymi 
na co dzień spotykamy się w pracy
z osadzonymi.
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Mniej teorii,
więcej praktyki
O nowym modelu szkolenia zawodowego funkcjonariuszy SW,
o tym co się zmieni, czy będą to zmiany na lepsze i czy jest się czego 
obawiać z płk. Wiktorem Głowiakiem, dyrektorem Biura Kadr
i Szkolenia Centralnego Zarządu Służby Więziennej, rozmawia 
Aneta Łupińska

W 2016 r. zmieniają się zasady 
szkolenia zawodowego funkcjonariu-
szy, system klasowo-lekcyjny zastąpi 
modułowy oparty na wykorzystaniu 
nowoczesnych narzędzi i form kształ-
cenia. Co konkretnie się zmieni?

Obecnie podstawą do realizacji 
szkoleń zawodowych są programy 
nauczania określone w zarządzeniu 
Dyrektora Generalnego nr 89/2010 
z 21 grudnia 2010 r. Nie wydaje się 
ono stare, należy jednak zauważyć, że 
tego rodzaju zmiany w ciągu ostatnich 
dekad odnosiły się głównie do treści 
kształcenia w ramach konkretnych 
przedmiotów. Proponowany obecnie 
model edukacji jest przede wszystkim 
nowym organizacyjnym i metodycz-
nym spojrzeniem na prowadzenie 
zajęć. Przedmioty zostają zastąpione 
modułami, co umożliwia budowanie 
zintegrowanego systemu zdobywa-
nia wiedzy i umiejętności. Dotychczas 
w ramach przedmiotów omawiano
i ćwiczono wybrane wąskie obszary 
tematyczne i dopiero połączenie wielu 
z nich umożliwiało zrozumienie spo-
sobu wykonywania konkretnych obo-
wiązków służbowych w jednostce pe-
nitencjarnej. Był to więc specyfi czny 
model warstwowy, w którym tematy 
nakładały się lub pojawiały się w nich 
luki. W odniesieniu do modułów oma-
wiane będą konkretne zagadnienia, 
zadania i obowiązki funkcjonariuszy. 
Można to opisać na przykładzie kon-
wojowania. W starym modelu wiedza
i umiejętności były ćwiczone w ramach 
przedmiotów zagadnienia bezpie-
czeństwa, zagadnień prawnych, tech-
niki więziennej, technik interwencji, 

ratownictwa medycznego itd. Zajmo-
wali się tym różni wykładowcy, często 
w różnym okresie pobytu słuchacza 
w ośrodku szkolenia. Po zmianach
w modułach umiejętności niezbędne 
do prawidłowego wykonywania tego 
zadania będą trenowane w ramach 
jednych zajęć praktycznych przez ze-
społy funkcjonariuszy – ćwiczące przy 
okazji także aspekty współpracy i ko-
munikacji, a to wszystko pod okiem 
grupy prowadzących i trenerów.

Czas szkoleń pozostanie nadal ta-
ki sam?

W planach jest wydłużenie sta-
cjonarnej części szkolenia o kilka dni
i maksymalne poświęcenie czasu na 
intensywne szlifowanie umiejętności 
podczas warsztatów, w odpowiednio 
wyposażonych salach dydaktycznych 
i  gimnastycznych, na strzelnicy oraz 
przez formy pracy grupowej i zada-
niowej. Wymagane do tego kwalifi ka-
cje uczestnicy mają poznać przy wy-
korzystaniu platformy e-learningowej 
Służby Więziennej. Dzięki tym dwóm 
zabiegom zdecydowanie zwiększy 
się liczba zajęć praktycznych w na-
szych ośrodkach dydaktycznych. No-
we regulacje spowodują wydłużenie 
szkolenia do około pół roku w każ-
dym z korpusów. Zajęcia stacjonar-
ne mają być więc praktycznym ćwi-
czeniem kompetencji, bazującym na 
zdobytej wcześniej wiedzy. Warto tu 
podkreślić przejście od nauczana do 
kształcenia, w którym równoważ-
ne staje się nauczanie i uczenie się. 
Wprowadzamy moduły, do lamusa 
odchodzi lekcja z dzwonkiem, dzien-
nikiem i zeszytami do przepisywania 
teorii, podobnie jak ławki ustawione 
w modelu pruskim, ze słuchaczami 
siedzącymi plecami do siebie, by nie 
dyskutować, nie uczyć się rozwiązy-
wania problemów, a karnie słuchać 
wykładowcy i wykonywać jego po-

lecenia – tak, jak później dowódcy. 
Wymyślili to Prusacy, a spora część 
systemów edukacyjnych ten wariant 
skopiowała i stosuje do dziś. W nowej 
rzeczywistości szkoleniowej słuchacz 
zmienia się w aktywnego uczestnika. 
Wykładowca to prowadzący i trener, 
który „schodzi z katedry”, by stać się 
partnerem w zrozumieniu więzien-
nej rzeczywistości. Egzaminy to nie 
odpytywanie poprzedzone znamien-
nym „trzy razy zet” – zakuć, zdać, 
zapomnieć, a praktyczny sprawdzian 
umiejętności, gdzie istotę stanowi 
samodzielne dochodzenie do rozwią-
zania. Obecne programy nauczania 
zawierają treści kształcenia, czyli to, 
co wykładowca ma przekazać. Nowa-
torski system uwzględnia szczegóło-
wy opis efektów, jakie powinny być 
osiągnięte po zrealizowaniu zajęć, 
co jest zadaniem zarówno dla kadry 
dydaktycznej, jak i dla uczestników. 
Ponadto aktywizuje funkcjonariuszy 
i zbliża ich do kształcenia opartego 
na modelu kompetencyjnym. Podsu-
mowując, system szkolenia zawo-
dowego będzie bardziej elastyczny
i ukierunkowany na praktyczne zdo-
bywanie kompetencji.

Czym były podyktowane te zmia-
ny, jaka idea im przyświecała?

System szkolenia zawodowe-
go w Służbie Więziennej powinien 
być dostosowany do wymogów edu-
kacji XXI w. i być zgodny z ideami 
kształcenia ustawicznego dorosłych. 
Funkcjonariusze muszą być świado-
mi konieczności ciągłego podnosze-
nia kwalifi kacji i dostosowywania się 
do zmieniającej się sytuacji prawnej, 
społecznej, technologicznej. Wiedza 
zdobyta w trakcie szkolenia zawodo-
wego nie będzie wystarczająca w ok-
resie 25-letniej lub dłuższej służby, 
a przecież w danym korpusie można 
je przechodzić tylko raz i dzieje się 
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to najczęściej w początkowym okre-
sie pracy. Zmiana w tym zakresie jest 
także naturalną kontynuacją działań 
po wprowadzeniu zarządzenia Dyrek-
tora Generalnego nr 3/2014 z 14 lu-
tego 2014 r. Ważnym elementem jest  
także podział programu nauczania na 
część unitarną i specjalistyczną. W tej
pierwszej w ramach tych samych grup 
szkolić się będą funkcjonariusze róż-
nych specjalizacji, przez co możliwa 
będzie współpraca przy rozwiązywa-
niu zadań. Pozwoli to na wzajemne 
zrozumienie i wzmocnienie roli komu-
nikacji pomiędzy funkcjonariuszami 
różnych działów. Ukończenie tej części 
będzie równoznaczne z zaliczeniem 
kursów specjalistycznych, czyli np. 
podofi cerowie specjalizacji ochronnej 
w ramach podstawowego szkolenia 
odbędą kurs oddziałowych. Podział 
zajęć na „unitarkę” i „specjalizację” 
umożliwi także kształcenie naszych 
mundurowych w przypadku zmiany 
pionu służby w kolejnych latach, już 
po zakończeniu doskonalenia. W przy-
szłości być może także pracownicy 
cywilni będą brać udział w części spe-
cjalistycznej. Wszystko to rozwiązuje 
kilka trudnych kwestii kształcenia ka-
dry Służby Więziennej i stało się inspi-
racją do zaproponowania takiej formy
szkolenia zawodowego.

Nowy system zakłada przeprowa-
dzenie zajęć uzupełniających, posze-
rzających wymagane umiejętności 
w formie e-learningu, konsultacji. 
Przewiduje się szerszą współpracę 
ze szkołami wyższymi, placówkami 
naukowymi i podmiotami prowa-
dzącymi działalność dydaktyczno-
szkoleniową. Proszę rozwinąć te za-
gadnienia.

Jest to nadprogramowa i fakulta-
tywna forma, która umożliwi indywi-
dualizowanie nauczania nawet w ra-
mach specjalizacji dzięki dodatko-
wym zajęciom. Współpraca ze szko-
łami wyższymi i innymi placówkami 
edukacyjnymi jest ważnym elemen-
tem, dzięki któremu uczestnicy szko-
leń będą mogli zapoznać się z naj-
nowszymi trendami lub nowatorskim 
podejściem do zagadnień związanych 
z funkcjonowaniem więziennictwa.

Przejdźmy do szczegółów. W „Pro-
gramie szkolenia zawodowego funk-
cjonariuszy” czytamy, że funkcjo-
nariusz, który ukończył szkolenie 
zawodowe ofi cerskie będzie przy-
gotowany do kierowania zespołami 
ludzkimi. Jak to będzie wyglądało

w praktyce? Jakie umiejętności zos-
taną mu przekazane?

W korpusie chorążych, w szcze-
gólności w korpusie ofi cerskim pla-
nowane jest poszerzenie warsztatów 
komunikacji społecznej o elementy 
komunikacji przełożony – podwład-
ny oraz zajęć z obszaru prawa, etyki
i zasad służbowego zachowania
o niezbędną wiedzę z zakresu kiero-
wania podwładnymi w Służbie Wię-
ziennej. Przyjmując podział w kor-
pusach na 20-20-60, czyli 20 proc. 
ofi cerów, 20 proc. chorążych i 60 
proc. podofi cerów, możemy założyć, 
że większość przyszłych ofi cerów 
to docelowi kierownicy zespołów 
lub działów, a chorążych – dowódcy 
zmian. Do takiego modelu dążymy
w odniesieniu do przyjęć i kształcenia 
zawodowego. Wszystkie te osoby mu-

szą być dobrze przygotowane do peł-
nienia obowiązków kierowniczych. 
Sprawne wykonywanie tych zadań 
oraz rozumienie relacji przełożony-
podwładny jest więc niezbędne i sta-
nowi także element szkolenia.

To ciekawe. A dlaczego rezygnu-
je się z analizy zachowań przestęp-
czych? Czy takie umiejętności nie są 
już funkcjonariuszom potrzebne?

Oczywiście, że są potrzebne. 
Wspomniane przez panią zagadnie-
nia zawarte są m.in. w ramach bloku 
„czynności profi laktyczne” lub warsz-
tatów komunikacji społecznej. Warto 
też zauważyć, że nowa propozycja or-
ganizacji szkolenia zawodowego daje 
naszej kadrze dydaktycznej więcej 
możliwości w zakresie modyfi kowa-
nia szczegółowych tematów zajęć, 
przy jednoczesnym jasnym i konkret-
nym wskazaniu rezultatów kształ-
cenia, jakie powinny być osiągnięte. 
Pozwala na to większą elastyczność
i dopasowywanie poszczególnych za-
jęć do potrzeb i możliwości.

Na co powinni przygotować się 
funkcjonariusze, którzy będą się do-
kształcać w nowej rzeczywistości? Czy 
mają się obawiać, że poziom tych za-
jęć będzie trudniejszy niż dotychczas, 
czy powinni być raczej spokojni?

Zdecydowanie uspokajamy. W dłuż-
szej perspektywie do przyswojenia 
będzie mniej zagadnień teoretycz-
nych. Mamy nadzieję, że z listy pod-
stawowych zadań słuchacza zniknie 
konieczność zaopatrywania się w kse-
rokopie opracowań materiałów dy-
daktycznych lub ich samodzielne two-
rzenie w zeszytach. Zastąpią je goto-
we ujednolicone materiały dostępne 
na platformie edukacyjnej. Zajęcia 
będą realizowane w formie aktywi-
zującej uczestników, a więc nikt nie 
powinien się nudzić. Egzaminy i za-
liczenia zostają rozciągnięte w czasie, 
znika sesja. Sprawdziany praktyczne 
kończyć będą za to moduły realizowa-
ne jeden po drugim, a nie wymiesza-
ne jak przedmioty zdawane w odstęp-
nie dwóch lub kilku tygodni.

Od kiedy te zmiany zaczną obo-
wiązywać?

Wszystko zależy od zatwierdzenia 
najnowszego zarządzenia określają-
cego programy szkoleń zawodowych. 
Ogólna koncepcja w nowej formule 
została zaakceptowana przed Dyrek-
tora Generalnego i na jej podstawie 
powstała pierwsza wersja programów 
kształcenia zawodowego. Obecnie
w Centralnym Ośrodku Szkolenia Służ-
by Więziennej w Kaliszu prowadzone 
jest w formie eksperymentu szkolenie 
zawodowe na pierwszy stopień cho-
rążego. Po jego zakończeniu powsta-
nie ostateczna wersja programów,
która zapewne pod koniec pierwsze-
go kwartału 2016 r. trafi  do zatwier-
dzenia. Przewidujemy, że edukacja po 
nowemu rozpocznie się w czerwcu br. 
Kaliska kadra dydaktyczna już od po-
nad roku intensywnie przygotowuje 
się do tego, biorąc udział w warszta-
tach, szkoleniach i konferencjach me-
todycznych. Większość wykładowców 
pracuje nad przygotowywaniem pro-
gramów, materiałów teoretycznych 
w postaci kursów e-learningowych 
oraz prowadzeniem zajęć testowy-
ch-eksperymentalnych. Oczywiście, 
pojawiają się obawy i głosy sprzeci-
wu, jak przy każdej tak dużej reor-
ganizacji, ale spotykamy się również
z przychylnym nastawieniem wyraża-
jącym pozytywną ocenę proponowa-
nych zmian. Omówieniu tego zagad-
nienia poświęcona była konferencja 
w Jachrance we wrześniu ub. roku. 
Wszystkie kwestie zostały przedsta-
wione oraz przedyskutowane w gro-
nie kierownictwa służby, dyrektorów 
okręgowych, przedstawicieli OISW 
oraz ośrodków szkolenia.

Zajęcia stacjonarne mają
być więc praktycznym 

ćwiczeniem kompetencji, 
bazującym na zdobytej 

wcześniej wiedzy
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Problemy związane wykonywa-
niem tego podstawowego środka 
oddziaływań resocjalizacyjnych 

przedstawiono w wymiarze ekono-
micznym, społecznym i penitencjar-
nym. Było to pierwsze zorganizowane 
przez Służbę Więzienną spotkanie do-
tyczące zagadnienia pracy skazanych
z tak licznym udziałem pozawięzien-
nych specjalistów. W obradach uczest-
niczyli gen. Jacek Kitliński, Dyrektor 
Generalny SW, Krzysztof Olkowicz, za-
stępca rzecznika praw obywatelskich, 
Natasza Terelak-Patulej z Ministerstwa 
Rodziny, Pracy i Polityki Społecznej, 
prof. dr hab. Piotr Stępniak z Zakładu 
Penitencjarystyki Uniwersytetu Ada-
ma Mickiewicza w Poznaniu, dr hab. 
Wojciech Zalewski z Wydziału Prawa
i Administracji Uniwersytetu Gdańskie-
go, dr Marzena Szabłowska-Juckiewicz 
z Uniwersytetu Mikołaja Kopernika
w Toruniu, dyrektorzy okręgowi inspek-
toratów SW i specjaliści ds. zatrudnie-
nia, a także przedstawiciele samorzą-
dów, organizacji pozarządowych oraz 
podmiotów zatrudniających skazanych.

Wyrok Trybunału Konstytucyjnego 
z 2010 r. stanowiący, że niezgodne

z Konstytucją jest wypłacanie więź-
niom połowy minimalnego wynagro-
dzenia, znacząco wpłynął na obniże-
nie zainteresowania zatrudnianiem 
osadzonych. – W ten sposób Trybunał 
zrównał więźniów z pracownikami,
a praca skazanego jest jakościowo 
czymś innym niż praca na wolności – 
podkreślano w trakcie debaty. Zasta-
nawiano się, czy instytucja minimal-
nego wynagrodzenia, pojęcia z zakresu 
prawa pracy, przeniesiona do Kkw to 
dobre rozwiązanie. Istnieje bowiem 
zasadnicza różnica między cywilno-
prawnym, a administracyjno-prawnym 
stosunkiem pracy. W nowej sytuacji, 
gdy skazanym przysługuje pełna kwo-
ta minimalnej płacy krajowej, wielu 
kontrahentów zrezygnowało z dotych-
czasowej współpracy.

Płaca minimalna stanowi podstawę 
do obliczenia wynagrodzenia więź-
niów także w innych krajach europej-
skich. Na Węgrzech otrzymują oni 30 
proc. tej kwoty, na Słowacji i w Cze-
chach – 50 proc. We Francji pracuje 
39 proc. skazanych i w zależności od 
rodzaju pracy otrzymuje wynagro-
dzenie od  20 do 40 proc. najniższego

w kraju. Tamtejsi skazani zatrudniani 
są na podstawie tzw. aktu zaangażo-
wania, przypominającego stosowane
w Polsce skierowanie do pracy. Kwe-
stia wysokości płacy nie jest regulo-
wana ustawowo, lecz w drodze rozpo-
rządzenia Ministra Sprawiedliwości. 
Rozwiązania angielskie przewidują, że 
kontrahenci pozawięzienni płacą ska-
zanym ok. 44 proc. średniej krajowej, 
z zarobków potrąca się jednak kwotę 
m.in. na utrzymanie osadzonego, jego 
rodziny, na rzecz funduszów wspie-
rających ofi ary przestępstw lub zwal-
czających przestępczość. W Szwecji 
co do zasady osadzeni otrzymują 35 
proc. przeciętnej płacy w przemyśle, 
ale tylko 25 proc. z tej sumy mają na 
własne potrzeby, pozostała część jest 
rozdysponowywana zgodnie z planem 
wydatków (utrzymanie rodziny, fun-
dusz postpenitencjarny, spłata zobo-
wiązań).

W Polsce wynagrodzenia obciążo-
ne są m.in. składką na Fundusz  Ak-
tywizacji Zawodowej Skazanych oraz 
Rozwoju Przywięziennych Zakładów 
Pracy. Przynosi to wymierne efekty. 
Dotychczas udało się utrzymać i zmo-
dernizować ok. 2255 miejsc pracy dla 
osób pozbawionych wolności i utwo-
rzyć 924 nowych, atrakcyjnych i in-
nowacyjnych stanowisk. Przeszkolono 
448 osób w 30 cyklach szkoleń. Wy-
budowano lub dostosowano do celów 
produkcyjnych 14 obiektów o łącznej 
wartości ponad 28 mln 840 tys. zł. Za-
kupiono ok. 845 maszyn i urządzeń na 
łączną kwotę ponad 42 mln zł.

W 2015 r. powszechność zatrudnie-
nia w polskich więzieniach wynosiła 
36 proc. (co czwarty osadzony świad-
czył pracę poza więziennymi mura-
mi). Odpłatną pracę oferowały skaza-

Praca przede 
wszystkim
Działania sprzyjające kierowaniu do pracy możliwie dużej liczby 
skazanych to jedno z najważniejszych zadań Służby Więziennej. 
Mówiono o tym podczas konferencji „Zatrudnienie osób poz-
bawionych wolności – szansa na zmianę”, która z udziałem 
Łukasza Piebiaka, podsekretarza stanu w Ministerstwie Spra-
wiedliwości 28-29 stycznia odbyła się w ośrodku w Popowie.
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Jak cię widzą, tak cię piszą” – w do-
bie społeczeństwa informacyjnego to 

przysłowie nabiera szczególnego zna-
czenia. Postrzeganie rzeczywistości 
przez opinię publiczną w dużej mierze 
kształtują bowiem media. Dla wielu 
Polaków szczególnie ważny jest szacu-
nek do munduru, narodowych symboli 
i tradycji. Tymczasem w naszej prze-
strzeni służbowej ciągle obserwuję 
zachowania godzące nie tylko w dobre 
imię służby, ale też powagę munduru.

Obowiązujący stan prawny nie 
zawiera zapisów umożliwiających 
dyrektorom jednostek penitencjar-
nych i kierownikom poszczególnych 
służb skuteczne egzekwowanie wła-
ściwych postaw w sferze dbałości
o wygląd zewnętrzny. Taki stan rzeczy 
sprzyja sytuacjom, w których funk-
cjonariusze pełniąc służbę eksponują 
swój wygląd zewnętrzny w sposób 
dowolny. Burzy to wizerunek Służby 
Więziennej, ale też kłóci się z powagą 
instytucjonalną, a w wielu przypad-
kach obniża poziom bezpieczeństwa 
osobistego. Wiele kwestii pozosta-
wiono w obszarze kultury osobistej 
funkcjonariusza i nie zostało sprecy-
zowanych. Problematyka ta wymaga 
szczegółowej analizy, jednak w mojej 
ocenie już dziś trzeba wskazać ko-
nieczność stworzenia aktu prawnego 
zawierającego regulacje:

– zabraniające noszenia umundu-
rowania z elementami ubioru cywil-
nego;

– szczegółowo określające wymogi
w zakresie wyglądu zewnętrzne-
go funkcjonariuszy (niezależnie od

Żeby mundur
był mundurem

pełnienia służby
w umundurowa-
niu czy też nie), 
ze szczególnym 
uwzględnieniem 
mężczyzn i ko-
biet w celu wye-
liminowania np.
ekstrawaganc-
kich fryzur czy noszenia ozdób;

– uprawniające przełożonych do od-
sunięcia lub niedopuszczenia do służby 
funkcjonariusza, którego wygląd nie 
spełnia określonych standardów, z jed-
noczesnym wydaniem polecenia nie-
zwłocznej poprawy tego stanu (odmowa 
wykonania polecenia powinna podlegać 
ocenie pod kątem odpowiedzialności za 
naruszenie dyscypliny służbowej).

W mojej opinii, nie podlega dziś 
dyskusji potrzeba powołania przepi-
sów umożliwiających skuteczne egze-
kwowanie właściwych postaw wśród 
funkcjonariuszy Służby Więziennej, 
zwłaszcza w sferze dbałości o wygląd 
zewnętrzny, podwyższający poziom 
bezpieczeństwa osobistego oraz sprzy-
jający budowaniu prestiżu formacji. 
Warto także pamiętać, że zagadnienia 
te kompleksowo uregulowano nie tylko 
w obrębie mundurowych formacji pod-
ległych MSWiA czy MON. Szczegółowe 
wytyczne w kwestiach wizerunkowych 
przyjęło również wiele instytucji cy-
wilnych, choćby takich jak MSZ czy li-
czące się fi rmy korporacyjne, gdzie od-
powiedni wygląd pracowników tworzy 
ich kulturę organizacyjną.

Mieczysław Pietrzak

Testy mundurów polowych
Pod koniec stycznia w zakładach karnych w Łupkowie, Sieradzu i Grudzią-

dzu nr 1 rozpoczęły się testy umundurowania polowego. Funkcjonariusze 
działu ochrony, działu kwatermistrzowskiego i specjaliści z Biura Ochrony
i Spraw Obronnych Centralnego Zarządu Służby Więziennej będą pełnić służbę
w nowych uniformach. Próby potrwają do końca czerwca br., na ich zakończe-
nie przeprowadzona zostanie ankieta sprawdzająca przydatność i funkcjonal-
ność mundurów. Następnie zaczną się prace nad nowym rozporządzeniem.

Prototypy mundurów, które trafi ły do testowania, to efekt prac Biura Kwa-
termistrzowsko-Inwestycyjnego CZSW i konkursu przeprowadzonego przez 
Służbę Więzienną we współpracy z Akademią Sztuk Pięknych w Łodzi na 
opracowanie modelu umundurowania polowego dla naszych funkcjonariuszy.

                                                                                                 AŁ

nym przedsiębiorstwa przywięzienne
(9 proc.), Instytucje Gospodarki Budże-
towej (8 proc.), kontrahenci zewnętrz-
ni (25 proc.) i jednostki penitencjarne 
(58 proc.).

Wartość nieodpłatnej pracy więź-
niów w 2015 r. roku oszacowano na 
ok. 60 mln zł. W trakcie konferencji 
zaprezentowano doświadczenia władz 
lokalnych i instytucji niosących po-
moc potrzebującym, związane z nie-
odpłatnym zatrudnianiem skazanych 
poza murami. Więźniowie zatrud-
niani są przy pracach remontowych, 
budowlanych, porządkowych, a tak-
że zajmują się opieką nad niepełno-
sprawnymi i niedołężnymi pensjona-
riuszami domów pomocy społecznej
i hospicjów.

W przedstawionych w Popowie re-
komendacjach znalazł się m.in. postu-
lat tworzenia nowych miejsc pracy, 
przede wszystkim w obrębie zakładów 
karnych i aresztów śledczych, dalszy 
rozwój Funduszu Aktywizacji Zawo-
dowej Skazanych oraz Rozwoju Przy-
więziennych Zakładów Pracy, obniża-
nia kosztów zatrudniania skazanych, 
zacieśniania współpracy z samorzą-
dami i organizacjami pożytku publicz-
nego, dostosowywania przeznaczenia 
jednostek i oddziałów mieszkalnych 
do uwarunkowań i potrzeb lokalnego 
rynku pracy, aktywnego promowania 
zatrudnienia przez Służbę Więzien-
ną. Powyższe propozycje będą przed-
miotem analizy zespołu Ministerstwa 
Sprawiedliwości i Służby Więziennej, 
przygotowującego propozycje zmian 
przepisów dotyczących zatrudnienia 
więźniów.

Grażyna Linder
zdjęcia Dariusz Bielecki
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Płk Jarosław Kardaś, 
zastępca Dyrektora 
Generalnego Służby 
Więziennej

Czy budowa nowych więzień w Pol-
sce to ciągle tylko pomysł czy już ko-
nieczność?

Zarówno pomysł, jak i konieczność. 
Jeżeli chcemy osiągnąć postęp w pol-
skim więziennictwie, powinniśmy sobie 
odpowiedzieć na pytanie, jak to zrobić? 
Nasza kadra, jeśli chodzi o wykształ-
cenie i potencjał, jest na bardzo wyso-
kim poziomie, ale to za mało. Musimy 
rozpocząć modernizację więziennictwa 
na wzór tego, co się dzieje w krajach 
znacznie nowocześniejszych pod wzglę-
dem penitencjarnym. Dzisiaj możemy 
powiedzieć, że największymi inwesto-
rami więziennictwa w Polsce są car Mi-

Czy potrzebDyskusja czy w Polsce trzeba 
budować nowe więzienia toczy
się już od lat. Padają argumen-
ty „za” i „przeciw”. Poprosiliśmy 
płk. Jarosława Kardasia i prof. 
Barbarę Stańdo-Kawecką o po-
dzielenie się z nami swoją opinią 
na ten temat.

kołaj i Fryderyk Wilhelm, bo większość 
z prawie 160 jednostek penitencjarnych 
została zbudowana przez tych władców. 
Tylko że wówczas więzienia były przede 
wszystkim nastawione na funkcję izola-
cyjną. Argumentami „za” budową no-
wych jednostek jest m.in. kwestia za-
trudnienia skazanych odbywających 
karę w systemie zamkniętym, przy sta-
rych więzieniach nie ma możliwości bu-
dowania hal produkcyjnych, gdzie moż-
na by zatrudniać skazanych, czy zbyt 
mała, najniższa w Europie, powierzch-
nia (3 m kw.) na jednego osadzonego.
I nie chodzi tu o tworzenie przestrzeni sa-
natoryjnej dla więźniów, ale o komfort
pracy więzienników. Bo jeśli ludzie prze-
bywają w ciasnocie, potykając się jeden 
o drugiego, są delikatnie mówiąc, draż-
liwi. I na kim tę drażliwość wyładowu-
ją? Na naszych funkcjonariuszach. Po-
prawa warunków odbywania kary przez 
osadzonych będzie zatem jednocześnie 
poprawą warunków naszej pracy. Poza 
tym, jeśli popatrzymy na strukturę jed-
nostek penitencjarnych, to zobaczymy, 
że w większości są one bardzo małe. 
Tylko 14 obiektów ma pojemność powy-
żej 1000 osadzonych. A niektóre działy, 
niezależnie od wielkości więzienia, mu-
szą funkcjonować. W każdym jest dyrek-
tor, główny księgowy, kwatermistrz, itd. 
Dlatego ogólna liczba funkcjonariuszy
i pracowników jest spora, ale zachwiane 
są proporcje, bo dużo jest ludzi zatrud-

nionych w administracji, a mało tych pra-
cujących w oddziałach. I jeśli zanalizuje-
my, co jest największym kosztem funk-
cjonowania więziennictwa, okaże się, że 
płace. Stanowią ok. 75-80 proc. kosz-
tów działania każdej jednostki. W no-
woczesnych systemach penitencjarnych 
ta proporcja wynosi 50-55 proc. I do 
tego powinniśmy dążyć.

Budując nowe więzienia?
Tak, bo wtedy możemy ustalić pe-

wien standard. Dzisiaj zmierzamy do 
tego, żeby na jednego wychowawcę
i oddziałowego przypadało 40 do 50 
osadzonych, a na jednego psycholo-
ga ok. 200 osadzonych. I w związku
z tym powinniśmy pomyśleć o tworzeniu 
więzień modułowych, składających się
z czteropoziomowych „klocków peniten-
cjarnych”, gdzie na każdym poziomie 
znajdzie się 25 dwuosobowych cel, czyli 
w jednym oddziale będzie przebywało 
50 osadzonych pod nadzorem jednego 
funkcjonariusza działu ochrony i jedne-
go wychowawcy. Na jeden taki moduł-
pawilon, czyli na cztery oddziały, przy-
padałby jeden psycholog. Taką strukturę 
przyjęto w Hiszpanii, która jest w tej 
chwili najnowocześniejszym przykła-
dem więziennictwa w Europie.

Dr hab. Barbara
Stańdo-Kawecka, 
prof. UJ Zakład 
Prawa Karnego 
Wykonawczego 
Uniwersytet 
Jagielloński

Czy pani zdaniem należy w Polsce 
budować nowe więzienia?

Odpowiedź na to pytanie zależy od 
sprecyzowania, po co budować nowe 
więzienia. Można to robić z wielu róż-
nych powodów. Po to, aby pojemność 
zakładów karnych nie stanowiła prze-
szkody do prowadzenia represyjnej po-
lityki karnej, która powoduje znaczny 
wzrost populacji więziennej. Nowe wię-
zienia mogą być budowane także po to, 
aby nowoczesne jednostki przynajmniej 
częściowo zastąpiły te stare i kosztowne 
w utrzymaniu. Pomysł budowania wię-
zień w związku z planami zaostrzania 
polityki karnej trudno uznać za trafny. 
Stawianie nowych więzień w ramach 
modernizacji bazy więziennictwa jest 
znacznie bardziej racjonalna.

Jakie argumenty za tym przema-
wiają, a jakie są przeciw?

Przeciwko budowie nowych wię-
zień w związku z planami zaostrzania 
polityki karnej przemawiają choćby 
doświadczenia wynikające z amery-
kańskiego „eksperymentu masowego 
uwięzienia”. Wskazują one dość jedno-
znacznie, że represyjna polityka karna 
nie tylko nie przynosi oczekiwanych 
rezultatów, ale powoduje wiele nie-
zamierzonych negatywnych skutków. 
W Stanach Zjednoczonych kilkukrotny 
wzrost liczby uwięzionych w ostatnich 
trzech dekadach spowodował wysokie 
koszty ekonomiczne i społeczne przy 
niewielkich sukcesach w zakresie ob-
niżenia przestępczości. Przy szybko ro-
snącej populacji więziennej nawet tak 
zamożne stany jak Kalifornia, w pew-
nym momencie nie radziły już sobie 
ze zdobyciem środków na budowę ko-
lejnych jednostek i utrzymanie tych 
istniejących. Duża liczba osadzonych 
oznaczała też dużą liczbę osób, które 
wychodziły z więzień. Przy ogranicze-
niu wydatków na programy ułatwiają-
ce im integrację społeczną spora część 

z nich szybko do więzień powracała,
w rezultacie więzienna brama stała się 
dla nich czymś w rodzaju „drzwi ob-
rotowych”. Zarówno w Stanach Zjed-
noczonych, jak i w Europie pozostało 
raczej niewielu zwolenników ciągłe-
go zwiększania populacji więziennej. 
Można natomiast wskazać argumenty 
przemawiające za potrzebą budowy 
nowych więzień w celu zastąpienia 
tych przestarzałych i kosztownych
w utrzymaniu. Odpowiednio zaprojek-
towane jednostki penitencjarne pozwa-
lają na poprawę warunków bytowych 
osadzonych, warunków pracy perso-
nelu i bezpieczeństwa w więzieniach. 
Ponadto zapewniają odpowiednie po-
mieszczenia do kształcenia zawodo-
wego, zajęć edukacyjnych i terapeu-
tycznych, które nie są bez znaczenia 
dla zmniejszenia recydywy. Ogranicze-
niem są jednak możliwości fi nansowe 
państwa. Kolejnym ograniczeniem jest 
obawa polityków o to, że opowiadając 
się za unowocześnieniem więzień sta-
ną się przedmiotem ataków jako ci, któ-
rzy bronią przestępców i przedkładają 
ich prawa ponad prawa ofi ar. Badania 
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ne są nowe więzienia? 
To się tam sprawdza pod wzglę-

dem fi nansowym, ale czy też resocja-
lizacyjnym?

To się łączy. Mówimy nie o molochu, 
tylko o modułach, w których liczba wy-
chowawców pracujących z osadzonymi 
jest wszędzie taka sama, co pozwala 
wprowadzić procedury jednolite dla ca-
łego więziennictwa. Duża liczba więzień 
powoduje, że bardzo dużo pomiędzy 
nimi jeździmy. Transporty osadzonych, 
wyjazdy do czynności, do szpitala, itd. 
powodują, że staliśmy się trzecim prze-
woźnikiem w Polsce. Dopiero niedawno 
przegonił nas w rankingu PolskiBus. 
Przejeżdżamy rocznie 7 mln km, a każ-
dy wyjazd nie tylko podraża koszty, ale 
stanowi potencjalne niebezpieczeństwo.
I tutaj alternatywą jest większa, nowo-
czesna jednostka penitencjarna. Mogłaby 
się  składać np. z pawilonu dla tymczaso-
wo aresztowanych, z kolejnego dla ska-
zanych odbywających karę w systemie 
zamkniętych, jeszcze jednego dla tych 
w systemie półotwartym i następnego w 
otwartym. Wtedy trafi ający do jednostki 
przemieszczając się z modułu do modu-
łu, mógłby w jednym miejscu odbyć cały 
cykl od momentu zatrzymania, aż po 
wyjście na wolność. Poza tym na tere-
nie nowych jednostek inwestorzy mogą 

budować zakłady produkcyjne i zatrud-
niać  skazanych. Więźniowie będą mieli 
pracę, a inwestor pewność, wiedząc, że 
jednostka dysponuje wystarczającym 
potencjałem ludzkim, czyli przynajmniej 
1000 osadzonych. Ponadto nowe więzie-
nia mają być budowane według jednego 
projektu, co rodzi kolejne oszczędności. 
W nowoczesnych systemach więzien-
nych nie buduje się jednostek w cen-
trach miast, bo po pierwsze, te tereny 
są najbardziej atrakcyjne, po drugie, ze 
względów bezpieczeństwa. Teraz często 
mury więzień stanowią linię ogrodzenia 
zewnętrznego, co powoduje konieczność 
stawiania ludzi na tzw. wieżyczkach albo 
wydawanie ogromnych pieniędzy na za-
bezpieczenia elektroniczne. Musimy też 
myśleć o funkcjonariuszach, nowe jed-
nostki muszą być dobrze skomunikowa-
ne z centrum i znajdować się w pobliżu 
węzłów komunikacyjnych. Kiedy to się 
stanie, więziennictwo będzie tańsze,
a my będziemy mieli podstawy do nego-
cjowania wyższych zarobków dla funk-
cjonariuszy.

Ale wtedy też funkcjonariuszy bę-
dzie mniej.

Będzie mniej, ale przede wszystkim 
tych zatrudnionych w administra-

cji. Budowa nowych więzień jest też 
szansą dla naszych IGB, bo taka duża, 
nowoczesna jednostka dla ok. 2 tys.
osadzonych to koszt ok. 550 mln zł. 
Czyli ogromny bodziec prorozwojowy 
dla państwa.

Ale czy dzisiaj jest szansa na tak 
duże pieniądze?

Tak. Dofi nansowanie tego rodzaju 
przedsięwzięć jest przewidziane choć-
by w Europejskich Funduszach Strate-
gicznych. Są takie instytucje, jak Pol-
skie Inwestycje Rozwojowe, które też 
dysponują pieniędzmi na tego rodzaju 
inwestycje. Poza tym nowe więzienia 
często powstają w Europie w formule 
PPP, czyli partnerstwa prywatno-pu-
blicznego, co świetnie się sprawdza 
np. w Hiszpanii, Estonii czy Szkocji.

Jak wielkie miałyby być te jednost-
ki i ile według Pana powinno ich po-
wstać?

Optymalna liczba to 15 więzień. Każ-
de dla ok. 2 tys. osadzonych, w których 
pracowałoby 500 funkcjonariuszy. Wia-
domo, że wybudowanie nowej jednostki 
będzie skutkowało zamknięciem tych sta-
rych, zdegradowanych technicznie i naj-
droższych w utrzymaniu. Trzeba mieć 
świadomość, że będzie to proces długo-
trwały. Budowa nowoczesnej jednostki 
trwa ok. 3 lat, ale żeby wybudować tych 
15 więzień będzie nam trzeba 15-20 lat.

wskazują jednak na to, że w sprawach 
dotyczących surowości karania i wy-
konywania kar opinia społeczna bywa 
mniej restrykcyjna i bardziej podatna 
na racjonalne argumenty, niż niekiedy 
wydaje się to politykom.

Czy sądzi pani, że popularyzatorzy 
tego pomysłu czerpią z doświadczeń 
innych krajów? I czy ta koncepcja tam 
się sprawdza?

Jeśli chodzi o Polskę, to nie znam 
żadnego aktualnego, ofi cjalnego planu 
budowy nowych więzień, określające-
go cele takiego przedsięwzięcia i źró-
dła fi nansowania. Moim zdaniem, po 
kryzysie fi nansowym i gospodarczym 
zapoczątkowanym w 2008 r. inne kraje 
koncentrują się raczej na zmniejszeniu 
populacji więziennej. Tam, gdzie jesz-
cze kilka lat temu rządy prognozowały 
wzrost liczby uwięzionych i ogłaszały 
plany budowy nowych więzień, obec-
nie wiele wysiłku wkłada się w to, by 
te prognozy się nie sprawdziły. W nie-
których krajach, jak choćby w Anglii
i Walii czy Holandii, w ostatnich la-
tach udało się to osiągnąć. Jeśli buduje 

się nowe jednostki penitencjarne, to 
w celu modernizacji bazy więziennic-
twa. Ma to miejsce np. w Anglii i Walii, 
gdzie nowe zakłady karne pozwoliły na 
zamknięcie kilku starych wiktoriań-
skich więzień. Od lat toczy się tam 
dyskusja czy budować małe więzie-
nia o pojemności ok. 600-700 miejsc, 
czy „więzienia-giganty” o pojemności 
2,5-3 tys. miejsc. Rządowy plan budo-
wy trzech nowych więzień-gigantów
o pojemności 2,5 tys. miejsc z 2007 r.
upadł pod wpływem silnej krytyki 
kierowanej pod jego adresem m.in. 
przez organizacje pozarządowe, Kró-
lewskiego Inspektora Więziennictwa
i partie opozycyjne. W ostatnich latach 
ten temat jest ponownie dyskutowa-
ny. Wśród zwolenników gigantycznych 
więzień znajdują się prywatne fi rmy, 
które na podstawie kontraktów z rzą-
dem budują i zarządzają prywatnymi 
jednostkami, osiągając z tego niema-
łe zyski. Zarówno amerykańskie, jak
i brytyjskie doświadczenia z prywaty-
zacją więzień wskazują jednak na zło-
żoność tego problemu i związane z nim 
niebezpieczeństwa.

Nowe więzienia to według pani ra-
czej bliższa czy dalsza przyszłość?

Bez jasno sprecyzowanych przez 
rząd celów i strategii w dziedzinie po-
lityki karnej i penitencjarnej trudno 
odpowiedzieć na to pytanie. Nie sądzę, 
żeby priorytetem dla obecnego rządu 
była modernizacja bazy więziennictwa 
w celu poprawy warunków bytowych 
więźniów czy zwiększenia możliwo-
ści realizacji programów resocjaliza-
cyjnych. Powrót do znanego sprzed 
lat kursu silnego zaostrzania polityki 
karnej też nie wydaje mi się szczegól-
nie prawdopodobny choćby dlatego, 
że w czasach po kryzysie fi nansowym 
i gospodarczym coraz trudniej jest 
uzyskać w ten sposób spektakularne 
poparcie wyborców. Czasami jednak 
o radykalnym zwrocie w polityce kar-
nej i penitencjarnej może zadecydo-
wać nawet pojedyncze przestępstwo, 
szczególnie wstrząsające dla opinii pu-
blicznej, jeśli zostanie ono odpowied-
nio wykorzystane do osiągnięcia celów
politycznych.

 rozmawiała Elżbieta Szlęzak-Kawa
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W ciągu 12-tygodniowej terapii dla kobiet uzależnio-
nych od alkoholu mają szansę, by rozpocząć napra-
wianie swojego życia poprzez skonfrontowanie się 

nie tylko ze chorobą, ale także z pro blemami, które współ-
istnieją z piciem. W Nisku przebywają dziś 83 kobiety,
30 – w oddziale terapeutycznym. Co tydzień kilka kończy
i tyle samo zaczyna terapię, przechodząc kolejno przez tzw. 
grupę wstępną, edukacyjną i końcową. Dwie skazane wła-
śnie ją kończą, a w poniedziałek zaczynają kolejne cztery. 
Wyrok odbywają tutaj 19-latki i panie po sześćdziesiątce. 

…oddziale terapeutycznym dla skazanych kobiet 
uzależnionych od alkoholu

Koślawe koło życia

Odbiera się im tutaj jeden z niewielu komfortów, jakich dotychczas doświad czyły
– komfort picia. W zamian, już w momencie przekroczenia progu od działu 
terapeutycznego w Areszcie Śledczym w Nisku, dostają fachową pomoc więziennych 
specjalistów realizujących autorski program „Nadzieja”.

Katalog win jest szeroki: morderstwa, znęcanie się nad 
rodziną, przemoc psychiczna, niedopełnienie obowiązku 
opieki nad dziećmi, włamania, wyłudzenie kredytu. Oprócz 
tego, że to za kratami nowicjuszki, ich cechą wspólną jest 
choroba. Skazane uzależnione mają szczególnie trudną sy-
tuację emocjonalną, towarzyszy im poczucie winy, wstydu, 
a także przeświadczenie, że ich życie jest w ruinie. Są prze-
konanie o niskiej wartości własnej, ponieważ nie sprawdzi-
ły się w rolach żony, córki, matki. „Izolacja więzienna sta-
nowiąca sytuację kryzysową, może osobie uzależnionej dać 

Grażyna Linder
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dodatkowy bodziec do zmiany postępowania” – czytamy
w programie oddziału. – Najpierw trzeba zmienić ich prze-
konania na temat sensowności terapii, potem skorygować 
postawę, ale tak, by ich nie „zamknąć” i stale motywować 
do zmian, także na etapie końcowym – wyjaśnia kierow-
nik oddziału. – W trakcie terapii indywidualnej i grupowej 
mają okazję do odkrycia wielu istotnych dla ich dalszego 
życia prawd, lecz nie rozwiążą wszystkich swoich osobi-
stych problemów. Mogą to jedynie zapoczątkować.

Dobry początek
Zaraz po śniadaniu rozmowa z pacjentką kończącą pobyt 

w oddziale. – Zaczynała w wielkim oporze. Młoda, gnie-
wana, zbuntowana – wspomina terapeutka. – Nie było
w niej wewnętrznej chęci zmiany. Dziś dostrzega koniecz-
ność modyfi kacji postępowania i dalszego leczenia. Najważ-
niejsze, że potrafi  zapanować nad emocjami, to jej osiągnię-
cie. Wcześniej była impulsywna, wybuchowa i agresywna. 
Teraz jest na etapie budowania tożsamości alkoholowej, to 
dobry początek. Niedawno miała konfl ikt z inną osadzoną, 
ale potrafi ła zapanować nad emocjami i powiedzieć, jakie 
targają nią uczucia. To wielki sukces terapeutyczny. Odzy-
skała zaufanie do innych ludzi. Dała sobie pomóc, a kiedyś 
tego nie potrafi ła. Podczas rozmowy końcowej już nie trzę-
są się jej ręce, a nogi – założona jedna na drugą – nie drżą.

Później, jak co piątek, czas na cotygodniowe spotkanie 
tzw. społeczności. Z ko nieczności odbywa się na stojąco
w pomieszczeniu personelu na najwyższej kondygnacji nie-
wielkiego budynku aresztu. Miejsca jest mało, ale wszystkie 
dziewczyny, jak tutaj mówi się o skazanych, mieszczą się na 
ciasnym poddaszu, stojąc jedna przy drugiej. Dwie młode 
absolwentki terapii otrzymują dyplomy. – Nie mają mocy 
urzędowej, z nimi nie można iść do kuratora, ale to będzie 
miła pamiątka – mówi wręczający je kierownik oddziału.

Potem z ust absolwentek padają same ciepłe słowa: po-
dziękowania dla kadry za jej wysiłek, a dla koleżanek za 
wsparcie w ciężkich chwilach. Ta z rannej rozmowy szcze-
gólnie wdzięczna jest terapeutce, która pracowała z nią 
indywidualnie za „dobre mną pokierowanie i zmienienie”. 
– Ja tego nie zrobiłam, to pani – odpowiada terapeutka. 
Skazana jednak bez chwili namysłu ripostuje: – Tak, ale 
dzięki pani. – Ale pani tę pomoc przyjęła – kończy funk-
cjonariuszka. Na zakończenie jeszcze myśl na ten tydzień: 
„Liczy się nie to, co chcesz zrobić, ale to co robisz” – pod-
sumowuje prowadzący spotkanie kie-
rownik. I chwila na wymianę literatury
z podręcznej biblioteczki terapeutycz-
nej. Kilka osób korzysta z tej możliwo-
ści. Do cel trafi ą m.in. „Dziennik uczuć”, 
„Rak duszy”, „12 kroków”, „Poczucie 
własnej wartości”, „Trzeźwe myśli”.

Bez odkładania na później
Architektura małego aresztu, są-

siadującego przez ścianę z miejsco-
wym sądem rejo nowym, wymusza na 
wszystkich jego użytkownikach sporo 
bieganiny. Cele oddziału rozlokowane 
są na trzech kondygnacjach, a do sal te-
rapeutycznych trzeba przejść przez po-
dwórze. Dzisiaj też tak się dzieje. Zaraz 
po zakończeniu spotkania społeczności 
całego oddziału skazane schodzą na 
dół wkładając po drodze ciepłe kurtki. 

Po przeszukaniu przez oddziałową, która wraz z koleżanką, 
dowódcą zmiany i bramowym pełni dziś służbę ochron-
ną, mogą pójść na zajęcia. W mniejszej sali ulokowała się 
grupa końcowa. W programie pytanie o istotę kobiecości 
i postrzeganie siebie. Na początku jednak przemyślenia 
pacjentek, jakie pojawiły się po poprzednich zajęciach
o radzeniu sobie z negatywnym myśleniem. Kobiety po ko-
lei głośno odczytują zapisane w zeszytach postulaty, które 
chcą wcielić w życie: „Muszę dbać o siebie i cieszyć się
z każdego dnia, mieć więcej wiary w siebie, w swoje możli-
wości”. „Przede wszystkim przestać pić i poprawić stosun-
ki z rodziną”. „W razie kłopotów i problemów będę szukała 
pomocy”. „Znajdę pracę i nawiążę kontakt z tatą i rodzeń-
stwem”. „Muszę być trzeźwa i zmienić myślenie”. „Będę 
chodziła do grupy wsparcia, bo tam będę zrozumiana”. 
„Chcę uwierzyć w siebie, więcej czasu spędzać z ludźmi, 
którzy dają mi wsparcie”. „Będę przyjmować pomoc od in-
nych i pomagać innym”. – Chodzi o to, byście rozpoczęły tę 
drogę już teraz, bez odkładania na później – podsumowuje 
terapeutka. – Ważne, by te zmiany, choć są drobne i czy-
nione małymi kroczkami, przychodziły już tutaj. Z poprawą 
nie należy czekać do powrotu do domu. Osadzone sponta-
nicznie reagują na te słowa: – Poproszę córkę o telefon do 
taty, bo chciałabym z powrotem nawiązać z nim kontakt. 
Inna już zdołała ruszyć z miejsca: – W święta zadzwoniłam 
do brata, przeprosiłam go za wszystko, z córką też mam 
coraz lepszy kontakt.

Każda z uczestniczek spotkania dostaje arkusz zatytu-
łowany: Koło osobiste – moje życie. Jest tam osiem sfer: 
rozwój osobisty, kariera-nauka, fi nanse, środowisko-dzie-
ci, partner-małżonek, rodzina-przyjaciele, wypoczynek-
rozrywka, zdrowie-sprawność fi zyczna. Mają wypełnić od-
powiadające im pola zgodnie z tym, na ile każda z dziedzin 
jest dla nich zadowalająca, w skali od 1 do 10. Kobiety po-
chylają się nad zadaniem. W ruch idą kredki. – Jeśli wasz 
plan trzeźwienia oprze się tylko na niektórych sferach, to 
koło życia dalej nie będzie się dobrze toczyć – mówi ob-
razowo psycholog prowadząca zajęcia. – Najwięcej waszej 
uwagi wymagają teraz najmniej pokolorowane sfery. Wy-
pełnione już koła pokazują, że najczęściej kuleje zdrowie, 
wypoczynek i rozrywka. Z rodziną i przyjaciółmi też różnie 
bywa, u większości fi nanse i kariera marnie się prezentu-
ją. Potem uczestniczki zajęć odpowiadają na pytanie, czego 
dziś dowiedziały się o sobie i w jaki sposób mogą zwiększyć 
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zadowolenie w poszczególnych obszarach swojego życia
w ciągu najbliższego roku.

Mam dla kogo nie pić
W sali obok trwają zajęcia grupy edukacyjnej. Dzisiaj 

projekcja i omówienie fi lmu „Żółty szalik”. To obraz o bez-
silności wobec alkoholu, zaprzeczeniu uzależnieniu, mani-
pulacji otoczeniem. Bohater nie szuka pomocy, ogranicza 
się jedynie do de toksu, nie ponosi konsekwencji picia, jak to 
alkoholik – chowa butelki na czarną godzinę. To wszystko 
zachowania znane kobietom, ale oglądają fi lm w skupieniu, 
niektóre szeptem komentują to, co widzą na ekranie. Potem 
dzielą się z innymi re fl eksjami i doświadczeniami. – Ja też 
wódkę chowałam w szafkach, bo wiedziałam, że nadejdzie 
dzień, kiedy będę musiała wypić – wspomina jedna z osa-
dzonych, a inna deklaruje: – To, że tu nie mam dostępu do 
alkoholu pomoże mi, dużo w życiu straciłam przez picie,
a ja mam dla kogo nie pić. Przedpołudniowe zajęcia dobie-
gają końca. Jeszcze tylko terapeutka podaje temat pracy 
własnej: „W czym byłam podobna do bohatera fi lmu” i moż-
na iść „na pokoje”, jak żartobliwie mówi się tu o celach. 

Jest ich w oddziale sześć: trzy dwuosobowe, po jednej 
sześcio-, jedenasto- i dwunastoosobowej. Oprócz dwóch 
dużych sal do prowadzenia zajęć są jeszcze dwa po-
mieszczenia dla personelu, gdzie zmieszczą się małe grupy 
i odbywają się spotkania indywidualne. W porze obiadowej 
w pokoju terapeutów dzwoni  telefon. Anonsuje na ponie-
działek planowany przyjazd dwóch skazanych z Lublińca
i Grudziądza. – Kiedy przyjeżdżają, są zazwyczaj niepew-
ne, czy skoń czą pomyślnie terapię, bo wiedzą, że tu się 
intensywnie pracuje nad sobą, ale dają radę – wyjaśnia 
kierownik. Oprócz zajęć grupowych (wykłady, warsztaty, 
treningi, projekcje fi lmowe) praktycznie codziennie odby-
wają się konsultacje indywidualne z terapeutami, czyta się 
specjalistyczną literaturę, uczestniczy w mitingach AA, po-
żytecznie wykorzystuje czas na pracę własną (prowadzenie 
dziennika myśli, dzienniczka uczuć, pisanie prac na zadany 
temat). Pod okiem terapeutów i psychologa skazane pra-
cują nad motywacją do prowadzenia trzeźwego życia, po-
rządkują sferę uczuciową, duchową, weryfi kują zachowa-
nie i porządkują relacje społeczne, uczą się rozpoznawania 
nawrotu choroby i radzenia sobie w tej sytuacji, nabywają 
umiejętności ważnych dla trzeźwego życia. 

Kredyt zaufania
Wszystkie te etapy są już za młodą pacjentką, której te-

rapeutą jest kierownik. Spotyka się z nią w czasie prze-
widzianym na konsultacje indywidualne, by przeprowadzić 
rozmowę kończącą pobyt w oddziale. Spotkanie odbywa się 
w nie dużym pomieszczeniu wygospodarowanym na podda-
szu. – Mam nadzieję wyjść miesiąc wcześniej, bo dyrektor 
aresztu powiedział, że daje mi kredyt zaufania, do wokan-
dy mam P-3 (typ otwarty zakładu, wcześniej półotwarty) 
– mówi siadając przy stoliku, na którym króluje kartonik 
jednorazowych chusteczek. Wygląda na szczęśliwą, lekko 
się uśmiecha, ale przede wszystkim z uwagą słucha. – Nie-
picie to podstawowy warunek, by mogła pani utrzymać się 
na wolności – przypomina terapeuta. – Kontrakt długoter-
minowy, który dziś pani podpisuje zawiera wymóg dwulet-
niego udziału w mitingach AA, leczenia w specjalistycznej 
poradni i wytrwania w abstynencji alkoholowej.

Skazana podkreśla, że jest dobrej myśli, bo zaraz po wyj-
ściu z aresztu pojedzie do brata, który na nią czeka. – On 
mieszka z rodziną, ale jest bardzo za mną. Będzie siostry 

W systemie więziennym działają trzy oddziały te-
rapeutyczne dla kobiet uzależnionych od alkoholu. 
Największy, z 35 miejscami funkcjonuje w Areszcie 
Śledczym w Nisku, a kolejne w Zakładzie Karnym
w Krzywańcu (32 miejsca) i Zakładzie Karnym nr 1
w Grudziądzu (27 miejsc). Kobiety czekają na 12-tygo-
dniową terapię alkoholową ok. 6 miesięcy, a więc – jak 
pokazują statystyki – o połowę krócej niż mężczyźni. 
Zespoły terapeutyczne pracują według własnych pro-
gramów autorskich, powstałych w oparciu o wytyczne 
Państwowej Agencji Rozwiązywania Problemów Alko-
holowych zgodnie z przepisami i uregulowaniami we-
wnętrznymi Służby Więziennej. Wszystkie programy 
łączą wiele różnych nurtów interwencji psychologicz-
no-terapeutycznej. Specyfi ką kobiecych oddziałów jest 
włączanie do klasycznego programu terapii uzależnień 
elementów innych form aktywizacji, takich jak zajęcia 
muzyczne, plastyczne, kulinarne. Rocznie przez od-
działy przewija się ponad 300 uzależnionych kobiet.
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pilnował – deklaruje młoda kobieta. Wyraźnie cieszy ją ta 
perspektywa. Ale to nie wszystko, co ją czeka. Po wyjściu 
na wolność musi poradzić sobie z bardzo trudnym proble-
mem. Jej dziecko jest w rodzinie zastępczej, a ona bardzo 
chce odzyskać prawa rodzicielskie. Rozkleja się zupełnie, 
gdy o tym opowiada. Kierownik podsuwa jej chusteczki,
z których skwapliwie korzysta. Po chwili przerwy słyszy, że 
coś dobrego może się w jej życiu zadziać tylko wtedy, gdy 
wytrwa w trzeźwości. – Jak pani się nie zmieni, to nic się 
nie zmieni – powtarza jak mantrę terapeuta na zakończe-
nie spotkania.

Silna mama, silna kobieta
Po obiedzie jest też czas na pracę własną w celach. 

Wszystkie są czyste, ze starannie zaścielonymi, piętrowymi 
łóżkami. Od razu widać tu kobiecą rękę. W dużej, 11-oso-
bowej, na półkach i szafkach nie walają się żadne szpargały. 
– Wszystko mieści się pod łóżkami, jeśli rzeczy starannie się 
poukłada – mówi młoda kobieta pochylając się nad wysu-
niętym pojemnikiem. Pod ścianą stoi pudło z wykonanymi 
przez osadzone drobiazgami, które jeszcze do wczoraj zdo-
biły choinkę. Pod sufi tem na specjalnie zamontowanych ła-
zienkowych suszarkach wisi uprana dzisiaj odzież. Schlud-
nie ubrane, zadbane „dziewczyny” są w celi w komplecie. 
Dopiero co zjadły obiad: na pierwsze danie kapuśniak, na 
drugie naleśniki. Ich prywatny deser to leżące na stole jabł-
ka. Skazane siedzą przy stolikach i na łóżkach. Telewizor
z ulubionym serialem cicho szemrze, ale tylko niektóre 
oglądają (najwygodniej mają na wyższej kondygnacji łóżek, 
ale za to te z parteru nie muszą się wspinać). Większość 
zajmuje się czytaniem. Chętnie biorą do rąk romanse, kry-
minały, poezję, specjalistyczne książki psychologiczne doty-
czące uzależnienia od alkoholu. Najnowszy nabytek to hit: 
„Być kobietą i nie zwariować”. – Warto przeczytać, polecam 
– mówi jedna ze skazanych będąca świeżo po lekturze. Kil-
ka osadzonych biedzi się nad zadanymi pracami pisemny-
mi, jedna trochę przysypia, bo właśnie „łapie ją” infekcja. 
Inna, kończąca niedługo terapię pyta o programy podobne 
do tego niedawno zakończonego „Silna mama, silna kobie-
ta”, prowadzonego w areszcie dla wszystkich chętnych,
w tym też tych z „terapii”. Wychodzi jednak na to, że nie 
będzie mogła uczestniczyć w kolejnych, ponieważ niedługo 
wraca do Turawy. – Zajęcia były takie ważne, pogłębione 
– mówi. – Bardzo dużo z nich skorzystałam, żałuję, że nie 
zdążę wziąć w nich udziału. 

Nie jest łatwo dogadać się w tak dużej, gwarnej celi, ale 
tu żadna się na to nie skarży. – Jesteśmy na siebie skazane, 
więc większych problemów z tym nie ma – żartuje jedna
z lokatorek, ale też wspomina o współosadzonej, która nie 
chciała włączyć się w utrzymanie porządku w celi, ponie-
waż „ona tu przyszła wyrok odsiedzieć, a nie sprzątać”.
– To wyjątek, bo skazane chętnie podejmują się obowiąz-
ków, do których zalicza się m.in. sprzątanie pomieszczeń 
administracyjnych i korytarzy oddziałów. Osadzone z od-
działu terapeutycznego mogą dzisiaj liczyć nie tylko na 
standardowe spacery i zajęcia k.o., ale także na wentylujące 
psychikę popołudniowe spotkanie na korytarzu czwartego 
oddziału (nieterapeutycznego), gdzie stażystka poprowadzi 
karaoke dla chętnych do śpiewania popularnych piosenek. 
– Będzie Anna Jantar, Kult, Krawczyk, T. Love, i co tam 
jeszcze „dziewczyny” będą chciały – wylicza.

Nastroje w celi są tym lepsze, że prawie wszystkie ska-
zane mają w perspektywie wyjście na wolność niedługo po 
zakończeniu terapii. Już teraz bez ograniczeń mogą kon-

taktować się z rodzinami telefonicznie, a co niedziela za 
pośrednictwem in ternetu. Czas i kolejność cotygodniowego 
zasiadania przed monitorem ustala wy chowawca, który jak 
co dzień ma na biurku prośby skazanych dotyczące spotkań 
z bliskimi za pośrednictwem skypa, a także kumulacji wi-
dzeń i dodatkowych paczek.

***

Po południu funkcjonariusz działu penitencjarnego po-
nownie przechodzi przez wszystkie cele, rozmawia z osa-
dzonymi, rozdaje korespondencję i informuje o zgodzie 
dyrektora aresztu na realizację talonu odzieżowego i ko-
rzystanie z prywat nego porcelanowego kubka, na czym 
bardzo zależało jednej z pacjentek. Zajmuje się też nowo 
przybyłą, która wczesnym popołudniem pojawiła się w Ni-
sku. Wi docznie zniszczona już chorobą alkoholową, pijąca 
od kilkunastu lat kobieta liczy, że pobyt tutaj pozwoli jej 
wyjść na prostą. – Sama próbowałam nie pić, ale nie dałam 
rady – mówi. – Psycholog w więzieniu, skąd przyjechałam, 
pytała mnie czy chcę przestać pić, bo nie jest jeszcze dla 
mnie za późno. Wybrałam tę drogę i mam nadzieję.

zdjęcia Piotr Kochański
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Jego twórczynie por. Małgorzata Pa-
chała, zastępca kierownika działu 
penitencjarnego i wychowawczyni 

por. Ewa Igiel planują, że latem odbę-
dzie się kolejna edycja z udziałem 14 
osadzonych (siedem kobiet i siedmiu  
mężczyzn) oraz ich dzieci. Po raz kolej-
ny będzie to dla ojców i matek okazja 
do nabywania umiejętności interper-
sonalnych, nauki tolerancji, życzliwo-
ści, uprzejmości, ćwiczenia się w za-
radności, samodzielności, współpracy 
i ponoszeniu konsekwencji swojego 
postępowania.

Ćwiczenia z rodzicielstwa
Ponad 160 projektów nadesłano na II Ogólnopolski Konkurs
na Program Resocjalizacji Sprzyjający Readaptacji Społecznej 
Osób Pozbawionych Wolności. Jury najwyżej oceniło „Leśną 
Kolonię” z Zakładu Karnego w Krzywańcu.

Odbudowa więzi
Wszystko poprzez aktywny wypo-

czynek rodziców z dziećmi, rekreację 
i relaks. W tych warunkach w latach 
ubiegłych skazani mogli wykazać się 
zdolnościami, pomysłowością, umie-
jętnością samokontroli. – „Leśna 
Kolonia” ma na celu przeciwdziała-
nie prokryminalnym postawom oraz 
kształtowanie umiejętności społecz-
nych w odniesieniu do środowiska 
rodzinnego, sprzyjających integracji 
rodzin, w szczególności polepszenia 
relacji rodzic – dziecko. Niektóre dzieci 
z rodzin dysfunkcyjnych i niewydol-
nych wychowawczo nie miały dotych-
czas możliwości korzystania ze zorga-
nizowanych form wypoczynku i może 
to być dla nich pierwsza do tego okazja 
– mówi Małgorzata Pachała.

Dotychczasowe doświadczenia po-
kazują, że realizowany od kilku lat 
projekt niejednokrotnie przyczynił się 
do redukcji negatywnych emocji spo-
wodowanych rozłąką z najbliższymi, 
zbliżył ich do siebie, a czasem stano-
wił początek budowania relacji rodzi-
cielskich.

To oczywiste, że uwięzienie pocią-
ga za sobą negatywne skutki nie tylko 
dla osoby skazanej, ale także dla jej 
bliskich. Trudno bowiem utrzymać 
systematyczne kontakty z uwagi na 
brak prywatności podczas widzeń oraz 
odległość między miejscem zamiesz-
kania rodziny a zakładem karnym. 
Stąd pomysł kilkudniowych turnusów 

kolonijnych z udziałem dzieci, co po-
zwoli na wzmocnienie więzi między 
rodzicami odbywającymi wyrok po-
zbawienia wolności i ich pociechami. 
– Poprzez uczestnictwo w programie 
skazani uświadamiają sobie jak waż-
na w życiu dziecka jest rola rodzica
i jak postępować, by zapewnić mu 
bezpieczeństwo i spokój – podkreśla 
Małgorzata Pachała.

Powrót do rodziny
Ostatnia edycja została zorgani-

zowana we współpracy ze Stowarzy-
szeniem Penitencjarnym „Patronat” 
w ramach projektu „Rodzina mimo 
murów”. Środki fi nansowe uzyskano 
z Funduszu Inicjatyw Obywatelskich 
na lata 2014-2020, którym dysponuje 
Ministerstwo Rodziny, Pracy i Polityki 
Społecznej. Realizowany od 2006 r. 
program początkowo był adresowa-
ny do skazanych kobiet przebywają-
cych w Krzywańcu. W 2014 r. po raz 
pierwszy objęto nim także mężczyzn. 
„Na etapie odbywania kary ważne jest 
przygotowanie do nawiązania i utrzy-
mania pozytywnych relacji z rodziną, 
wypracowania umiejętności komu-
nikacyjnych i przygotowanie do peł-
nienia ról rodzinnych. Proponowane 
rozwiązania pozwoliłyby już w wa-
runkach izolacji na stopniowy powrót 
do rodziny” – czytamy w założeniach 
programowych.

W projekcie wzięli udział skazani, 
którzy w trakcie odbywania kary nie 
mają możliwości systematycznego 
widywania się z dziećmi z uwagi na 
ograniczenie władzy rodzicielskiej, ich 
pobyt w placówkach opiekuńczych lub 
zbyt dużą odległość dzielącą miejsce 

Cele szczegółowe:
–  przygotowanie skazanych do ro-

dzinnego życia po opuszczeniu 
zakładu karnego, uświadomie-
nie jak ważną rolę odgrywają 
rodzice w życiu dziecka;

–  budowanie udanych relacji z 
dziećmi poprzez wspólne spę-
dzanie czasu, rozmowy, wykony-
wanie zadań, opiekę;

–  promowanie i kształtowanie 
zdrowego stylu życia oraz zwięk-
szenie sprawności fi zycznej po-
przez aktywne uczestnictwo w 
zajęciach rekreacyjno-sporto-
wych;

–  rozbudzanie i rozwijanie zainte-
resowań osadzonych sprawami 
występującymi w codziennym 
życiu związanych z wychowa-
niem dziecka;

–  troska o zapewnienie bezpie-
czeństwa dziecku;

–  wykształcenie potrzeby społecz-
nie akceptowanego sposobu spę-
dzania czasu wolnego z dziećmi 
podczas wycieczek, spacerów, 
gier i zabaw;

–  nabycie umiejętności asertyw-
nych;

–  samoobsługa uczestników kolo-
nii w zakresie samodzielności, 
zaradności, przygotowywania 
posiłków, utrzymanie czystości 
w miejscu zakwaterowania i oto-
czenia, dbanie o higienę dzieci;

–  nauka współpracy i odpowie-
dzialności na rzecz samego sie-
bie, dziecka i grupy.
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pobytu dziecka od Zakładu Karnego 
w Krzywańcu. Były to zarówno osoby 
pierwszy raz karane, jak i recydywiści, 
wszyscy izolowani w systemie pół-
otwartym lub otwartym. Program był 
realizowany w czterech etapach od 
maja do września. W pierwszym tur-
nusie uczestniczyły matki, w drugim 
ojcowie. W maju wychowawcy pro-
wadzili rekrutację i aktualizowano in-
dywidualne programy oddziaływania. 
Czerwiec i lipiec to czas przeznaczony 
na zajęcia przygotowujące do udziału 
w kolonii. Potem nastąpił etap drugi, 
czyli sześciodniowe turnusy.

Każdy dzień zaplanowany
Podobnie będzie w tym roku. Do 

współpracy z jednostką zaproszono 
kilka podmiotów. Warsztaty uczące 
asertywności i wyrażania uczuć prze-
prowadzą członkowie Koła Naukowego 
„Prison” przy Uniwersytecie Zielono-
górskim, a zajęcia z arteterapii przed-
stawiciel Centrum Informacji i Plano-
wania Kariery Zawodowej w Gorzowie 
Wielkopolskim. Kurator zawodowy 
Sądu Okręgowego w Zielonej Górze 
przekaże uczestnikom, jakie obowiąz-
ki względem dzieci spoczywają na ro-
dzicach. Pracownik socjalny z Ośrodka 
Pomocy Społecznej w pobliskiej Gozd-
nicy poprowadzi kurs gospodarowa-
nia wolnym czasem. Alternatywne 
formy aktywnego z niego korzystania
z dziećmi przedstawią wychowaw-

Metody pracy:
–  instruktaż wychowawcy;
–  warsztaty z zakresu asertywności, radzenia sobie ze stresem, roli rodzi-

ców w życiu dziecka, obowiązki rodziców względem dzieci, wychowanie 
bez przemocy;

–  obserwacja zachowań uczestników;
–  gry i zabawy zespołowe, warsztaty z zakresu zagospodarowania wolnego 

czasu, przedstawienie alternatywnych form aktywnego spędzania wolne-
go czasu z dziećmi;

–  wspólne wycieczki piesze, krajoznawcze;
–  wpływ osobisty, m.in. rozmowy, dyskusje, zachęcenie do określonego 

działania, wyjaśnienie znaczenia reguł postępowania, tłumaczenie, prze-
kazywanie;

–  metoda modelowania (modelowanie-wzorowanie), czyli naśladowanie 
zachowań, ról społecznych, upodabnianie się w sposób nieświadomy do 
innych osób;

–  metoda zadaniowa – powierzanie osadzonemu zadań, kształcenie kon-
struktywnych zachowań i postaw;

–  metoda grupowa – oddziaływanie kilku osób na jednostkę w celu zmody-
fi kowania negatywnych postaw bądź zachowań.

Małgorzata Pachała, zastępca kierownika działu penitencjarnego Zakła-
du Karnego w Krzywańcu: Widząc rodzące się więzi upewniałam się, że 
to co robimy ma sens i ogromne znaczenie dla dzieci, ich matek i ojców. 
Wielokrotnie widziałam prawdziwe emocje, łzy, dylematy, radość i miłość. 
Poznałam wiele historii z życia podopiecznych, których nigdy bym nie usły-
szała za więziennym murem. O ile byłam przyzwyczajona do stereotypu 
kobiety – matki, to w roku 2014, kiedy w kolonii uczestniczyli mężczyźni, 
utwierdziłam się w przekonaniu, że taki sam model funkcjonuje w konfi gu-
racji ojciec – dziecko. Tempo pracy, które miało szansę zwolnić poza murem 
i to, że przebywałam wśród uczestników kolonii uczyło mnie tego, czego nie 
byłabym w stanie nauczyć się z żadnego podręcznika.

cy ds. k.o. oraz ds. kultury fi zycznej
i sportu z jednostki. O roli rodziców
w życiu dziecka ze skazanymi roz-
mawiać będzie psycholog więzienny 
i kierownik Domu Matki i Dziecka 
przy Zakładzie Karnym w Krzywań-
cu. Wszystko to, zanim w sierpniu do 
Krzywańca zjadą dzieci osadzonych 
zakwalifi kowanych do programu.

Tak, jak to ma miejsce od kilku lat, 
kolonia będzie zorganizowana w po-
kojach gościnnych przy zakładzie kar-
nym. Każdy dzień jest już zaplanowa-
ny. Codziennie przewidziane są zajęcia 

sportowo-rekreacyjne dla wszystkich 
uczestników. Będzie poranna gimna-
styka, gry i zabawy sprawnościowe 
przy ognisku. Nie zabraknie okazji do 
wspólnej zabawy i rywalizacji pod-
czas turnieju piłki nożnej, siatkowej, 
koszykowej, tenisa stołowego, komet-
ki. Będą piesze i zmotoryzowane wy-
cieczki krajoznawcze po okolicy. Ro-
dzice z dziećmi odwiedzą Park Kra-
snala w Nowej Soli, zobaczą Pałac 
Książęcy Zespołu Poaugastiańskiego
w Żaganiu, zjedzą obiad w pizzerii
w Nowogrodzie Bobrzańskim, popły-
wają w basenie i pobawią się w hali za-
baw w Żarach. Piątego dnia pojadą do 
ogrodu botanicznego w Zielonej Górze, 
a potem będzie kolacja przy ognisku 
poprzedzona zbieraniem drewna w le-
sie nadleśnictwa Nowogród Bobrzański 
(konieczne jest specjalne pozwolenie). 
Przewidziane jest też robienie wspól-
nych zdjęć, ich drukowanie i oprawia-
nie w antyramy na pamiątkę wspólnie 
spędzonego czasu. Uroczysty obiad 
ostatniego dnia turnusu zakończy dla 
uczestników czas zabawy i relaksu.

***
Zajęcia edukacyjno-terapeutyczne 

prowadzić będą wolontariusze „Pa-
tronatu”. Dział kwatermistrzowski 
jednostki przygotuje bazę noclegową, 
a Stowarzyszenie i funkcjonariusze 
działu penitencjarnego zajmą się za-
kupem żywności i transportem. Tak, 
jak w latach poprzednich, pobyt skaza-
nych na kolonii odbędzie się w ramach 
kilkudniowych przepustek.

Grażyna Linder
zdjęcia Małgorzata Pachała
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Aby odsłonić te „mroczne” tajem-
nice dotyczące więziennictwa w 
Polsce, zamieszczono wiele zdjęć 

i artykułów, m.in. rozmowę z ówcze-
snym Ministrem Sprawiedliwości Cze-
sławem Michałowskim. Podkreślono 
w niej, że duszą racjonalnej polityki 
karnej i skutecznego zwalczania prze-
stępstw jest celowe i planowe wykona-
nie orzeczonej wyrokiem kary. Pytany 
o ustawodawstwo więzienne, minister 
odpowiedział, że wysiłkiem pracy wie-
lu lat dźwignięto zręby organizacyjne, 

wydając 7 marca 1928 r. rozporządze-
nia Prezydenta w sprawie organizacji 
więziennictwa, uzupełnione rozporzą-
dzeniem wykonawczym z 22 czerw-
ca 1928 r. Ważne stało się wdrażanie 
więźnia do pracy i życia społecznego. 
System oparto na indywidualizacji i se-
gregacji przestępców, stosownie do ich 
poziomu umysłowego i moralnego.

W tym czasie w Polsce opracowano
i czekano na wprowadzenie w życie ko-
deksu karnego, który miał być oparty 
na „jednolitych, nowoczesnych pod-
stawach gmachu więziennictwa pol-
skiego”. Poruszenie w prasie wzbudził 
nowy regulamin więzienny, dopusz-
czony rozporządzeniem z 20 czerwca
1931 r. Znormalizowano wówczas 
gruntownie życie w więzieniu, m.in. 

określono skład osobowy jednostek 
penitencjarnych i obowiązki służbo-
we funkcjonariuszy. Celem zmian było 
doprowadzenie do moralnej popra-
wy skazanego i przystosowania go do 
uczciwego życia w społeczeństwie.
W owym czasie reforma skupiała się też 
na należytym doborze i wykształceniu 
personelu penitencjarnego. „Dążeniem 
mojem jest, aby wykonawcami wyro-
ków sądowych, skazujących na karę 
pozbawienia wolności, byli ludzie, po-
siadający odpowiednie kwalifi kacje fa-
chowe i moralne, oddani swemu zawo-
dowi, miłujący człowieka i posiadający 
głęboką wiarę w możliwość osiągnięcia 
pomyślnych rezultatów swojej pracy” 
– twierdził Minister Sprawiedliwości. 
Podkreślał, że trudne warunki służby 
wyróżniają więzienników od innych ka-
tegorii funkcjonariuszy państwowych, 
dając specjalne uprawnienia.

Praca wychowawcza koncentro-
wała się na wzbudzeniu w więźniu 
chęci do współdziałania w systemie 
progresywnym. Na takich zasadach 
wprowadzono reformy w różnych pań-
stwach Europy. Uważano, że „los każ-
dego więźnia oddaje się w jego własne 
ręce”. Własnym wysiłkiem woli może 
on „progresywnie poprawić sobie wa-
runki bytu w czasie odbywania kary 
(…) i może skrócić termin wyznaczo-
nej mu przez sąd kary”. Przekonanie 
to oparto na przesłankach psycholo-
gicznych, które mówią o dążeniu każ-
dego człowieka do poprawy swego 
bytu. Głównym celem ówczesnego 
systemu było przekształcenie więzień 
z domów pokuty i kary na instytucje 
wychowawcze.

W specjalnym numerze przedwojen-
nego tygodnika zamieszczono również 
wywiad z dyrektorem Departamentu 
Karnego Michałem Lorentowiczem, 
który podzielił się z czytelnikami swo-
ją wiedzą o codziennym życiu w wię-
zieniu. „Urządzone są w więzieniach 

Życie więzienne, 
„Szare mury z okratowanymi oknami i żelazną, z trudem otwierającą 
się bramą – zawsze budzą w nas lęk i przygnębienie. Co się dzieje
w tych mrocznych gmachach? Jakie tragedie ludzkie rozgrywają
się w ciemnych celach i sklepionych korytarzach?” – takim wstępem 
redaktorzy zachęcali do lektury specjalnego numeru tygodnika 
„Świat”, z 23 stycznia 1932 r. w Warszawie. Archiwalne egzemplarze
pisma trafi ły do redakcji „Forum Penitencjarnego” dzięki uprzejmości 
funkcjonariusza Aresztu Śledczego w Warszawie-Mokotowie.

Więzienie karne w Fordonie
– warszaty kilimczarskie

Więzienie karne w Wiśniczu
– sala tkacka

Więzienie karne w Grudziądzu
– stolarnia

Czesław Michałowski
Minister Sprawiedliwości

Więzienie karne w Fordonie
– dział koronkarski

Więzienie karne Warszawa Długa 52 
– zecernia
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kaplice dla różnych wyznań chrześci-
jańskich oraz bożnice dla więźniów 
wyznania mojżeszowego” – mówił Lo-
rentowicz. Dużą rolę odgrywała dzia-
łalność kulturalno-oświatowa. Zwal-
czano analfabetyzm, rozszerzano „ho-
ryzont umysłowy” więźnia, podnoszo-
no poziom etyczny, rozwijano poczucie 
obywatelskie. Działały 62 szkoły wię-
zienne, do których uczęszczało 5242 
uczniów oraz 159 bibliotek, a dodat-
kowo Centralna Biblioteka Więzienna 
przy Ministerstwie Sprawiedliwości, 
wysyłająca „periodycznie do więzień 
biblioteki wędrowne”. Ogólny księgo-
zbiór liczył 95 560 tomów. Dużą wagę 
przykładano do stanu zdrowia więź-
niów. Istniały szpitale okręgowe w 15 
miastach i szpitale lokalne w małych 
więzieniach. Liczba łóżek szpitalnych 
wynosiła 1799. Ponadto funkcjonowa-
ły dwa specjalne szpitale dla umysło-
wo i nerwowo chorych w Grodzisku 
Mazowieckim i Grudziądzu na 150 
łóżek, szpitale dla położnic, chorych 
wenerycznie i inne.

Dążeniem ministerstwa było, aby 
przez zatrudnienie więźniów zakła-
dy karne stały się samowystarczalne. 
„Jest rzeczą nie do pomyślenia, aby nie 
wykorzystać sił roboczych więźniów” – 

pisano. Uważano, że jednostki peniten-
cjarne powinny produkować wszelkie 
przedmioty potrzebne do bytowania 
więźniów. Niezbędne artykuły spożyw-
cze, odzież, bieliznę, pościel, sprzęty 
kwatermistrzowskie. „Pozostawienie 
więźniów bez pracy, przy zabezpiecze-
niu im w więzieniu całkowitego utrzy-
mania, stanowiłoby ich w uprzywilejo-
wane położenie w porównaniu z tymi, 
którzy na utrzymanie swoje muszą 
zapracować. Bezczynność w więzieniu 
byłaby nagrodą za zbrodnie”.

Aby sprostać tym wymaganiom, 
jako że zadania personelu więzienne-
go zaczęły daleko przekraczać rolę do-
zorców i stali się oni wychowawcami, 
trzeba było szczególnego doboru ludzi 
do tej pracy. „Społeczeństwo nie doce-
nia poważnej roli więziennika w życiu 
państwowym i społecznym” – zauwa-
żono. Szczególnie zwracano uwagę na 
to, żeby przyszły funkcjonariusz był 
człowiekiem uspołecznionym, miał 
„szeroki horyzont umysłowy i dużą 
inicjatywę, uzupełniającą to, czego 
przepisy więzienne przewidzieć nie 
mogą”. Każdy nowo przyjęty do służ-
by musiał przejść roczną praktykę
w Szkole Centralnej Więziennictwa 
przy Ministerstwie Sprawiedliwości.

Materiały zawarte w tym szczegól-
nym numerze tygodnika „Świat” były 
różnorodne pod względem form dzien-
nikarskich. W reportażu pokazano 
dzień więźnia, w publicystyce opisano 
rolę pracy w więzieniach, w fotore-
portażu zilustrowano funkcjonowanie 
warsztatów pracy. Było też o zakła-
dach wychowawczo-poprawczych dla 
nieletnich, które wówczas podlegały 
Ministerstwu Sprawiedliwości, teatrze 
w więzieniu, współpracy społeczeń-
stwa z więziennictwem, a także o tym, 
co dzieje się zagranicą, m.in. pokazano 
więzienia paryskie.

Agata Pilarska-Jakubczak

rok 1932

„Świat” (pełna nazwa: Ilustrowany Magazyn Tygo-
dniowy „Świat”) – tygodnik społeczno-kulturalny, wy-
dawany w Warszawie w latach 1906-1939, założony 
przez Stefana Krzywoszewskiego. „Świat” jako jeden
z pierwszych w Polsce regularnie zamieszczał fotorepor-
taże. Wraz z tygodnikiem wydawany był dodatek lite-
racki „Romans i Powieść”, w którym publikowali m.in.
Zofi a Nałkowska, Kazimierz Przerwa-Tetmajer, Włady-
sław Reymont, Stanisław Ignacy Witkiewicz. Średni na-
kład tygodnika wynosił 10-15 tys. egzemplarzy.

Więzienie karne w Kaliszu
– pracownia zabawek

Więzienie karne Warszawa-Mokotów
– koszykarnia

Michał Lorentowicz
dyrektor Departamentu Karnego

Więzienie karne Warszawa-Mokotów
– pracownia krawiecka

Więzienie karne Warszawa Długa 52
– spacer więźniów
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Płock. Stary kryminał w centrum 
miasta otoczony wysokim mu-
rem. Funkcjonariusz z pistole-

tem maszynowym na ramieniu stoi na 
więziennej wieży (dzisiaj widok coraz 
rzadszy). Po drugiej stronie muru prze-
chodnie spieszą do pracy. Jakieś dzieci 
stoją opodal. Na dziedzińcu trzy gma-
chy połączone ze sobą. Tworzą jak-
by podłużny prostopadłościan z od-

Gdy popsuje się pralka lub zapcha rura w łazience, trzeba wezwać 
speca od naprawy. Andrzej jest kimś takim. Konserwatorem na etacie 
w więzieniu. Ma chęci i umiejętności. Zdolności majsterkowicza i pasje 
reperowania. A w 200-letnim zakładzie karnym usterek co niemiara!

nogą. Najstarszy pawilon od stro-
ny zachodniej wybudowany został
w 1803 r., skrajny od strony wschod-
niej w 1846 r., a pomiędzy nimi łącznik 
z 1972 r. Patrząc z zewnątrz można się 
pomylić, zgadując, która część budyn-
ku jest najstarsza i ma ponad 200 lat.
Te trzy różniące się między sobą ar-
chitektonicznie „światy”, pochodzące
z innych epok, dziś są ujednolicone pod 

względem rozwiązań ochronnych. Jed-
nak do nowoczesnej funkcjonalności 
jeszcze tu daleko. Stare wielkie gma-
szysko remontują zatrudnieni w za-
kładzie kwatermistrze. Prace nad wy-
równaniem standardu bytowania więź-
niów w celach trwają. Mozolne i co-
dzienne.

Abstrahując od tego, nieprzyjemnie 
jest pracować w wiecznie remontowa-

Agata Pilarska-Jakubczak

Poradzę sobie
ze wszystkim

Odpowiadam za wszystko, żeby działało i funkcjonowało. Nadzoruję pracę skazanych i uczę ich, jak mają ją wykonać – mówi plut. Andrzej Makarewicz, konserwator ZK w Płocku
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nym miejscu, czując ponadto na karku 
oddech krytyki mediów za sprawą ne-
gatywnych artykułów o złych funkcjo-
nariuszach znęcających się nad bied-
nymi więźniami. Dziś przyjrzymy się 
tylko stanowi murów starego zakładu 
karnego oraz wysiłkom funkcjonariu-
szy, którzy starają się poprawić kom-
fort pełnienia służby i spełnić wymóg 
praworządności wykonywania kary 
pozbawienia wolności w dwustulet-
nim kryminale. Co nie wydaje się wca-
le proste…

Złota rączka
Dwóch skazanych stoi za kratą, cze-

ka na kierownika. Zapchała się rura 
odpływowa do studzienki kanalizacyj-
nej. Trzeba ją udrożnić. W drzwiach 
pojawia się Andrzej Makarewicz, lat 
45. Tutejsza złota rączka. Właściwie 
mówią o nim, że ma dwie złote rączki. 
Spec od wszystkiego, „do tańca i ró-
żańca”. Coś w nim takiego jest… Ale 
powoli i od początku. Średniego wzro-
stu, dobrze zbudowany, ciemny zarost, 
plutonowy Andrzej Makarewicz odpo-
wiada za wszelkie naprawy i awarie 
w więzieniu. Trafi ł tu przypadkowo, 
kiedy miał 39 lat (późno!). Z wykształ-
cenia elektromechanik. Wcześniej był 
producentem naturalnych gryzaków 
dla zwierząt (eksportował je do Nie-
miec), właścicielem trzech sklepów 
zoologicznych, punktu napraw sprzę-
tu radiowo-telewizyjnego, etatowym 
koordynatorem ds. zarządzania siecią 
marketów. Wszystko minęło. – Mogę 
komuś coś przekazać, nauczyć? Praco-
wać dla przyjemności bardziej niż dla 
pieniędzy? – zaczął się zastanawiać. W 
internecie zobaczył ogłoszenie. Elek-
tryk w zakładzie karnym. Zdecydował 
się. Wrócił do swojego pierwotnego 
zamiłowania elektroniką.

Jest dyspozycyjny. Pracuje w za-
kładzie karnym typu zamkniętego dla 
recydywistów penitencjarnych. Prze-
bywa tu gwardia niepotulnych „ba-
ranków”. Ciągłe awarie są codzien-
nością. Zgłoszeń jest bardzo dużo. 10, 
15 dziennie. Wywołują go telefonami
o różnych porach dnia i nocy. A to rura 
pękła, a to światło zgasło. Andrzej nie 
odmówi. Na wezwanie stawia się w 15 
minut. Mieszka niedaleko. Piechotą ma 
tyle, autem krócej. Nawet po służbie
o drugiej w nocy, jak ostatnio w czasie 
świąt Bożego Narodzenia, kiedy doszło 
do „awarii” grzejnika. Więzień w złości 
wyrwał go ze ściany, w celach zapano-
wał chłód. Trzeba było usunąć usterkę. 
Dla Andrzeja nie ma problemu. Idzie, 
pogłówkuje, zreperuje. W warsztacie 

ma kilku zatrudnionych więźniów do 
pomocy.

44-latka, najmłodsza część zakładu
Jesteśmy w środkowej części gma-

chu, w pawilonie C, gdzie na pierw-
szym piętrze mieszczą się pomieszcze-
nia administracyjne. – Do tych czterech 
belek przydałaby ci się jakaś gwiazd-
ka – żartuje kolega z działu, z którym 
Andrzej sporządza właśnie notatkę 
służbową z ostatnio zakończonej in-
westycji. Zamontowano tu oświetlenie 
ledowe z czujkami ruchu. Stoimy na 
korytarzu. Za moment światło gaśnie. 
– Nikt nie idzie, to światła nie ma. Jest 
oszczędniej i ekonomiczniej – podkre-
ślają panowie. Co zostało wykonane? 
Zainstalowano 21 lamp oświetlenio-
wych, dziewięć awaryjnych, siedem 
ewakuacyjnych, 11 czujek ruchu, uży-
to do tego kilkadziesiąt metrów kabla. 
Też na klatkach schodowych, w całym 
pawilonie wymieniliśmy instalację – 
mówią funkcjonariusze.

Wraz z plutonowym idziemy na 
górę, do oddziału dla tymczasowo 
aresztowanych. Wita nas strażnik, 
otwiera kratę. Odzywa się monoton-
ne, leniwe brzęczenie, które po chwi-
li milknie. Krata za naszymi plecami 
ponownie jest zamknięta. – Tutaj we 
wszystkich celach instalacja elektrycz-
na jest wymieniona, także w kącikach 
sanitarnych. Samo się wyłączy, gdy 
więzień światła nie zgasi, co zdarza 
się nagminnie. Bardzo oszczędne! 
Wchodzimy do pomieszczenia oddzia-
łowego, gdzie znajduje się rozdzielnia 
główna oddziału VIII z dwiema ta-
blicami.  Jedna ma wyłączniki gniaz-
dek w celach, druga z wyłącznikami 
oświetlenia cel w czterech sektorach. 
– Dzięki takim zabezpieczeniom, moż-
na zapobiec wielu „nieszczęściom”– 
mówi plutonowy – np. rozbrajaniu 
gniazdek czy ich przepalaniu. Najczę-
ściej właśnie naprawiamy kontakty, bo 
przy nich najwięcej kombinują więź-
niowie, no i lampy. Cały czas coś się 
psuje. To wynik albo zużycia się ma-
teriału albo świadomego demolowania 
przez więźniów.

Na trzecim piętrze izba chorych. 
Cały poziom przed „renowacją”. Wy-
żej, szkoła, część kulturalno-oświato-
wa, biblioteka, świetlica, kaplica. Tutaj 
już czysto. Schludnie, porządnie. I ja-
koś głucho. Co tu tak pusto? – pytam. 
– Uczący się skazani przyjdą dopiero 
na popołudniową zmianę, o 14.30 – 
tłumaczy pani sekretarka, krzątająca 
się w jednym z pomieszczeń. – Mamy 
tu licem i prowadzimy kursy zawo-

dowe. W sumie uczy się ok. stu osób. 
Interesuje ich głównie zdobycie za-
wodu, twierdzą, że liceum nic im nie 
daje. Dlatego licealistów jest niewielu.
W ubiegłym roku maturę zdawało 
pięciu, nie powiodło się dwóm. Teraz 
maturzystów nie mamy. Natomiast
kursy zawodowe są oblegane.

Nowy agregat, węzeł cieplny
Wychodzimy. I z powrotem na dół. 

Mijamy stojące na korytarzach pojem-
niki do segregowania śmieci. Na ze-
wnątrz zimno. Na poboczach zalega 
śnieg, ślisko. Śluza po prawej, kuch-
nia z tyłu, podchodzimy do budynku 
z agregatem. – Do niedawna mieli-
śmy jeden z najstarszych w Polsce,
a teraz proszę – chwali się plutonowy 
i wskazuje na potężną rozgrzaną „lo-
komotywę” zamkniętą w niewielkim 
pomieszczeniu. Tuż przed wejściem 
spotykamy kierownika działu kwater-
mistrzowskiego.

Zaczyna opowiadać: – Przyjść o dwu-
nastej i wyjść o dwunastej to mało, tyle 
pracy wymaga ten zakład. Jest niedo-
fi nansowany od lat. Chcemy poprawić 
warunki życia osadzonym w celach, ale 
też zapewnić godziwe warunki pracy 
funkcjonariuszom. Myślę, że to jakoś 
godzimy. Dzielimy pieniądze. Trochę 
tu, trochę tam. Wiele udało się zro-
bić. Mamy plan by do końca tego roku 
połowa cel miała ciepłą wodę. Doko-
nać tego w starych budynkach, maka-
bra! To wyczyn. Pracujemy etapami,
w trzech turach. Najpierw wymiana 
instalacji elektrycznej, potem kanali-
zacyjnej, na końcu zajmujemy się cie-
płą wodą. 70 cel będzie w ten sposób 
zaopatrzone w wodę, czyli połowa. My-
cie zębów, sztućców, naczyń… Więk-
szość więźniów ma grzałki i czajniki, 
ale oszczędniej jest, jeśli korzystają
z ciepłej wody w kranie. Oszczędności 
już odczuwamy. Sześciokrotnie taniej 
jest po wymianie instalacji oświetlenia 
na zewnętrz terenu. Widać to też po 
modernizacji węzła cieplnego. Mamy 
teraz podwójną automatykę regulują-
cą temperaturę w pomieszczeniach w 
zależności od pogody. Spadła ciepłota 
w celach. Więźniowie nie otwierają 
tak często okien. W nocy jest o 2 stop-
nie chłodniej niż w dzień. Daje nam to 
20 tys. zł oszczędności miesięcznie. 
Pieniądze te możemy przeznaczyć na 
coś innego. Myślę, że osadzonym też 
się podoba po remontach. Dbają o cele 
bardziej, choć i z tym bywa różnie. Sta-
tystycznie jednak jest mniej demolek. 
Ci z długimi wyrokami i recydywiści 
wolą mieszkać w porządnej celi. Zależy 



a u nas to: konserwator

26 FORUM PENITENCJARNE  NR 2 (213) LUTY 2016

im też na pracy. Bardziej niż młodym, 
którzy są mniej stabilni emocjonalnie 
i rozrabiają. Kierownik odchodzi do 
swoich spraw. Plutonowy wraca do te-
matu. Agregat. Moc obciążeniowa 240 
KW. W razie awarii zasilania prądu 
maszyna włączy się automatycznie po 
8 sekundach. Przy pełnym obciążeniu 
może pracować przez ok. 18 godzin. 
Spala 27 litrów oleju napędowego na 
godzinę. W tej chwili bak jest pełen. 
Mieści 500 litrów paliwa.

Najstarszy gmach, 1803 r.
Pawilon A, oddział I. Jesteśmy

w najstarszej części więzienia, parter, 
mieści się tu „półotworek”. Wchodzi-
my do starej celi. Wizualnie nieprzy-
jemnie. Ściany odrapane, parkiet z cza-
sów II wojny światowej, cała elektryka 
do wymiany. – Skazani skarżą się, że 
w podłodze są dziury. Gdy się myją, 
klepka namaka i śmierdzi. A jeśli 
przeniknie wilgocią, może pojawić się 
grzyb – opowiadają funkcjonariusze.

– Dlatego wszystkie parkiety zdzieramy 
i zastępujemy je ceramicznymi płytka-
mi. Akurat w tej celi podłoga prezen-
tuje się całkiem nieźle. Ale są gorsze. 
– Widziała pani te inne? – pytają więź-
niowie. Tak. Różnica jest kolosalna.

Na II piętrze. W wyremontowanej 
świetlicy dwóch skazanych gra w ping 
ponga. Telewizor włączony. Głośno 
nadaje wiadomości. Skazani nie chcą 
rozmawiać. Mówią tylko, że jest „do-
brze”. Idziemy dalej. Na korytarzu mi-
jamy oddziałowego w jasnych gumo-
wych rękawiczkach, który udaje się na 
przeszukanie kolejnej celi. Na razie nie 
znalazł niczego zakazanego, telefonu 

czy narkotyków. – Tutaj częściej niż
w innych pawilonach zapychają się 
rury i umywalki. Są najstarsze insta-
lacje, to dlatego ciągle też przepalają 
się bezpieczniki – opowiada konser-
wator. – A jeśli chodzi o demolowanie 
i niszczenie majątku przez więźniów, 
stosunek jest taki jak 10 do 3. Na dzie-
sięć usterek siedem wywołują osadze-
ni. Cały czas coś kombinują. „Buzały” 
robią, bo szybciej woda się im zagotu-
je, a oni czekać nie lubią. Na zasadzie 
zwarcia, kabelek z lampy wyciągnie, 
przewód w ścianie przepali… A potem 
naprawiamy.

Pawilon z 1846 r.
Przy wyjściu z pawilonu A wi-

dać główną rozdzielnię elektryczną 
na ścianie, natomiast na gmachu ze-
wnętrznym przy schodach trzy główne 
wyłączniki przeciwpożarowe. Reszta 
prac do wykonania. Przechodzimy do 
części więzienia pochodzącej z 1846 r.
Tutaj jest ozdobniejsza architektura 

elewacji, przemyślne wieżyczki, zdobie-
nia, łuki nad drzwiami wejściowymi… 
Mijamy nieczynne pola spacerowe. Plu-
tonowy tłumaczy, że zostały wyłączone 
na czas budowy muru zewnętrznego
i wymiany bramy ewakuacyjnej. – Stara 
brama ważyła kilka ton. Była prawdzi-
wie zabytkowa, tak ciężka, że kilku męż-
czyzn musiało ją otwierać i zamykać. 
Teraz jest na pilota. Ulga. Widzi pani? 
Na murze zewnętrznym rozstawiliśmy 
nowe lampy ledowe, tak samo jak na 
budynku więziennym. O, tam! – funk-
cjonariusz wskazuje ręką. – Jeszcze zo-
stały nam trzy. Prace przerwaliśmy, bo 
nastały mrozy. A tutaj urzęduję…

Warsztat
Plutonowy schodzi do warsztatu 

gospodarczego. Idziemy po schodach 
i jesteśmy w suterenach. Wielka hala. 
Ciemno i szaro. Jak to w warsztacie, 
mnóstwo narzędzi, taczki, maszyny, 
stolarskie stoły. – Tutaj jest mój pokój 
– prowadzi Andrzej. – Jestem tu sam. 
Siadamy. Pytam o zadania konserwa-
tora w więzieniu. – Odpowiadam za 
wszystko, żeby działało i funkcjono-
wało. Przyszedłem tu na elektryka, 
a że sobie poradziłem, dołożyli mi 
ślusarkę (spawalnictwo, obróbka me-
talu), kiedy się sprawdziłem, dodali 
hydraulikę, a że i w tym okazałem się 
dobry, dołożyli stolarkę, teraz jeszcze 
część budowlanki. Wiem, że dojdzie 
mi kotłownia i pewnie z czasem masę 
innych rzeczy. Zobaczymy, może będę 
się wyrabiał?

– Nadzoruję pracę skazanych – opo-
wiada plutonowy – i uczę ich, jak mają 
ją wykonać. Dostają instruktaż, co ro-
bić i według jakiej kolejności. Dbam
o zapewnienie bezpieczeństwa na sta-
nowisku ich pracy oraz solidne wyko-
nanie roboty przy wykorzystaniu na-
rzędzi, jakie posiadamy w więzieniu. 
Wydajemy je na podstawie wpisów do 
dwóch książek ewidencji. Jedna do-
tyczy narzędzi niebezpiecznych, nad 
którymi nadzór sprawuje funkcjona-
riusz z działu ochrony, druga pozosta-
łych. W warsztacie zatrudnionych jest 
18 skazanych. Bezpośrednio podlega 
mi czterech ślusarzy, hydraulik i elek-
tryk, który właśnie wyszedł na wolność 
i muszę szukać nowego.

Trochę o skazanych
W jednym pomieszczeniu pracuje 

imiennik Andrzeja, spawacz. Najczę-
ściej reperuje tzw. wilki, czyli kuchen-
ne maszynki do mielenia oraz krzesła 
i łóżka metalowe. Zarabia ok. 10 zł na 
godzinę. – To jeden z lepszych naszych 
pracowników z uprawnieniami ślusar-
skimi – mówi funkcjonariusz. – Wcześ-
niej pracował w pralni. Ma wysoki wy-
rok (25 lat), połowę za sobą. Ten czło-
wiek ma motywację. W więzieniu się 
ożenił, pół roku temu urodziła mu się 
córka. Ma dla kogo żyć. Nigdy nie wi-
działem u niego złości, agresji.  Non 
stop wydaję polecenia, po raz trze-
ci, czwarty to samo, a on zachowuje 
spokój. Coś niezwykłego. Krzywo nie 
spojrzy, powieka mu ani drgnie czy 
warga z irytacji. Hydraulik (z upraw-
nieniami budowlanymi, lat 34) też ma 
córkę, którą pragnie wychowywać. Na 
najbliższej wokandzie pewnie dosta-
nie warunkowe zwolnienie i wyjdzie 

Przyjść o 12 i wyjść o 12 to mało, tyle pracy wymaga ten zakład. Chcemy poprawić warunki
życia osadzonych w celach, ale też zapewnić godziwe warunki pracy funkcjonariuszom
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opiekować się dzieckiem, bo teraz 
dziewczynką zajmuje się jego siostra. 
Jest sumiennym pracownikiem, per-
fekcyjnie wykonującym powierzone 
mu zadania.

Trudne początki
Kiedy złożyłem papiery, odpo-

wiadając na ofertę pracy, szybko za-
proszono mnie na spotkanie, które 
odbyło się w wigilię. A potem długo 
nic. Dopiero około marca poproszono, 
bym szybciutko robił badania. 1 maja 
2009 r. już tutaj pracowałem. Przy-
znam szczerze, że dodatkowym atu-
tem, oprócz tego, że mogłem robić to, 
co lubię, było to, że zagwarantowano 
mi nabycie uprawnień emerytalnych 
po 15 latach. Na początku trafi łem do 
działu ochrony i czekałem na miejsce 
w dziale kwatermistrzowskim. I bar-
dzo dobrze, że tak się stało. Każdy 
powinien to przejść. Stałem na wieży, 
poznałem przepisy ochronne, podej-
ście ochroniarzy do skazanych. Mu-
siałem przestawić się psychicznie, bo 
więźniowie to nie są koledzy. Dzisiaj 
wiem, że trzeba zachować wobec nich 
dystans. Być uczciwym w kontaktach. 
Ale przede wszystkim pilnować ich
i pilnować się… Jak to mówią „każ-
dy cię kiedyś oszuka, to tylko kwestia 
czasu”. To powiedzenie szczególnie
w więzieniu się sprawdza.

Jednak w warsztacie jest trochę 
inaczej. Jestem „uzależniony” od nich. 
Mają w rękach ostre narzędzia, ob-
sługują ciężkie maszyny, ja wchodzę 
na drabinę… i różne rzeczy mogą się 
wydarzyć. Muszę im zaufać jednocze-
śnie nie tracąc czujności. W oddziale 
traktuje się skazanych bardziej przed-
miotowo, tutaj bardziej „po ludzku”. 
Jednak dalej są to osoby osadzone
w zakładzie karnym w związku z po-
pełnionym przestępstwem krymi-
nalnym. Trzeba o tym pamiętać i do 
tej pracy się przyzwyczaić.  Zdarzało 
się, że miałem mokrą koszulkę i gęsią 
skórę, czując za plecami kroki skaza-
nych, trwało to dwa, trzy tygodnie 
na początku służby. Dziś wiem, kogo 
„pobrać” do pracy, z którego oddzia-
łu. Są to osoby sprawdzone. Nie boję 
się spotkać ich na mieście. Bo prze-
cież ci ludzie wychodzą na wolność. 
„Dzień dobry, kierowniku”, zawsze mi 
mówią. Na początku wielu chciało coś 
sobie przeze mnie załatwić. Drobiazgi. 
List wysłać, baterię do zegarka skom-
binować. Zebrałem wszystkich na ko-
rytarzu i dałem do zrozumienia, że: 
„Każdy, kto chce tutaj pracować, niech 
powstrzyma się z jakimikolwiek pro-

pozycjami, tu się pracuje, a nie zała-
twia własne interesy”. Byłem stanow-
czy. Coś jednak mogą ugrać. Wniosek 
nagrodowy za dobrą pracę, pochwałę 
wzrokową czy słowną, typu: „dobrze 
to zrobiłeś”, „jestem z ciebie zado-
wolony”, „udanego weekendu życzę”, 
„żebyśmy w poniedziałek wszyscy się 
spotkali i aby nikt nie podpadł”. Takie 
słowa wiele dla nich znaczą, czasem 
więcej niż inne formalne rzeczy. Czują, 
że są traktowani jak ludzie. Są ludźmi! 
Ale ktoś ich traktuje podmiotowo. No 
i co równie ważne, dawanie własnego 
dobrego przykładu do naśladowania.

Usterka
Dziś jeszcze zajmę się wyłączni-

kiem nadprądowym z modułem róż-
nicowoprądowym, który uległ awarii 
w święta na oddziale VI. Naprawiłem, 
ale na szybko i prowizorycznie. Teraz 
dokończę. Wezmę do pomocy ślusarza, 
jest także dobrym elektrykiem. Poza 
tym rolki jezdne w magazynie uzbro-
jenia (suwane okienko) do naprawy. 
Tam osadzonego nie wezmę. Broń
i te sprawy, wiadomo. Tak samo w ar-
chiwum, przy wygrodzeniu zewnętrz-
nym, na murze więziennym… w te re-
jony idę sam. Opieram drabinę o mur 
i… dla więźnia nie byłoby problemu. 
Moment. Tylko nogę przełoży i już 
go nie ma! Dlatego. Poza tym niekie-
dy goni mnie czas. Dwie, trzy minuty
i zrobione, a ze skazanym 45 minut mi 
zejdzie. Pobranie z celi, doprowadze-
nie, odprowadzenie... standardowo.

Idziemy do oddziału terapeutyczne-
go. Pora obiadowa. Osadzony wącha 
zupę, aby upewnić się, co dzisiaj poda-

no. Szczawiowa. Na drugie danie ka-
szanka z ogórkiem kiszonym. – Jeste-
śmy w trakcie zakładania ciepłej wody, 
ale wiele cel już po remoncie – mówi 
funkcjonariusz. Proszę spojrzeć w górę. 
Pół metra kabli w ścianie. One tam zo-
staną, za dużo, by je wyjmować. Nowe 
montujemy na zewnątrz pod sufi tem, 
w korytkach. Rury też idą na zewnątrz. 
Chowane w ścianach są tylko te bie-
gnące w celach. W pracach remonto-
wych pomaga nam fi rma zewnętrzna, 
która udostępnia narzędzia i trochę 
swoich ludzi. I jakoś to się kręci…

Śpiewam i gram
Muzyka! Od 15. roku życia Andrzej 

pogrywa na różnych instrumentach. 
Perkusja, trąbka, gitara sześciostruno-
wa, gitara basowa… Swego czasu jeź-
dził po weselach, zabawach i grał na 
różnych imprezach. Dziś została mu 
gitara basowa. – Prowadzę scholę ko-
ścielną razem z organistą, nazywamy 
się Promyczki św. Józefa. Na gitarze 
klasycznej gra z nami mój syn Paweł, 
jest też akordeonista, no i organista 
grający na pianinie. 25 osób. Śpiewam 
i gram. Próby dwa razy w tygodniu. 
Chciałbym kiedyś stworzyć zespół 
muzyczny z więźniami w ramach za-
jęć kulturalno-oświatowych – kończy 
opowiadać o sobie funkcjonariusz. No 
i jeszcze żeglarstwo. To też jego wiel-
ka pasja. Po wodach Mazur… najlep-
szy sposób na odpoczynek. Plus żona 
i syn. Niczego więcej do szczęścia nie 
trzeba. – Wyjeżdżamy każdego roku. 
Jak nie żagle, to kajaki.

zdjęcia Agata Pilarska-Jakubczak

„Pobieram” więźniów z odpowiednim fachem w rękach i reperujemy. Nie zdarzyło się,
że się nie udało. Nawet kuchenne maszyny. Naprawiamy wszystko
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Ilu skazanych leczy się w kierowa-
nym przez panią oddziale i jak liczny 
jest wasz zespół terapeutyczny?

Mamy 36 pacjentów. Koordynu-
ję pracę zespołu składającego się
z dwóch psychologów-terapeutów
i z dwóch terapeutek, z czego jedna 
jest zatrudniona na niepełnym etacie. 
Ale żeby praca w oddziale terapeu-
tycznym mogła być efektywna, musi 
opierać się również na współpracy
z wychowawcą i oddziałowymi działu 
ochrony, dlatego dobór tych osób jest 
bardzo ważny. Zwykle sama mam pię-
ciu podopiecznych, ale na dzisiaj ze 
względu na złożoną sytuację kadrową 
mam ich aż 14. To oczywiście tymcza-
sowa sytuacja, priorytetem jest, żeby 
skazani mogli bez przeszkód korzystać 
z terapii. Jesteśmy wykwalifi kowanym 
zespołem, prawie wszyscy mamy cer-
tyfi kat specjalisty uzależnień.

Kto i skąd przyjeżdża do oddziału?
Osadzeni z całej Polski. Zgodnie 

z art. 117 Kkw, jeśli u skazanego zo-
stanie stwierdzone uzależnienie, to za 
jego zgodą kieruje się go do odpowied-
niego oddziału terapeutycznego. Oso-
by, u których stwierdzono uzależnienie 
mieszane, trafi ają do oddziału dla uza-
leżnionych od środków odurzających 
lub psychotropowych. Tu na miejscu 
pracujemy po prostu z osobą uzależ-
nioną nie pomijając żadnego problemu. 
Oddziaływania terapeutyczne obejmu-
ją przede wszystkim problem uzależ-
nienia od substancji, ale jeżeli pacjent 
deklaruje, że jest uzależniony np. od 
hazardu, to i tym problemem przynaj-
mniej na poziomie edukacyjnym rów-
nież się zajmujemy. Nie oznacza to, że 
umiemy pracować już ze wszystkim,
i że na wszystko wystarcza czasu. Sta-
ramy się jednak zawsze, żeby pacjent 

…uzależnionym od środków odurzających
lub psychotropowych

To musi być jego 
przemiana
W polskich jednostkach penitencjarnych działa 15 oddziałów 
dla skazanych uzależnionych od środków odurzających lub 
psychotropowych. O pracy z przebywającymi w nich osadzonymi 
opowiada mjr Joanna Paszta, kierownik oddziału terapeutycznego 
w Areszcie Śledczym w Warszawie-Służewcu.

wychodził z naszego oddziału nie tylko 
ze świadomością problemu, ale też ze 
świadomością tego, gdzie ma szukać 
pomocy po wyjściu na wolność.

Prześledźmy drogę więźnia, który 
jest zdiagnozowany i skierowany do 
pani oddziału.

Trafi ają tutaj skazani młodociani
i dorośli pierwszy raz karani odbywają-
cy karę w zakładach karnych typu za-
mkniętego i półotwartego. Na przyjęcie 
czekają około roku. Podczas pierwszej 
rozmowy pacjenta z zespołem terapeu-
tycznym poznajemy się, skazany otrzy-
muje informacje o tym, czego się może 
spodziewać, jaki jest program terapeu-
tyczny i jak długo tu zostanie. Wyjaśnia-
my też wszelkie wątpliwości i zapozna-
jemy go z zasadami obowiązującymi 
w oddziale. Przyjęcie nowo przybyłych 
przez pozostałych skazanych odbywa się 
na spotkaniach  społeczności oddziału, 
czyli wszystkich pacjentów, zespołu te-
rapeutycznego i wychowawcy. Witamy 
„nowych”, przedstawiają się, jeśli chcą 
odpowiadają na pytania, mówią o oczeki-
waniach wobec terapii. Na społeczności 
żegnamy też pacjentów, którzy kończą 
terapię, jest to okazja do podsumowania 
pracy nad sobą przez pacjenta. Załatwia-
my również bieżące sprawy związane
z funkcjonowaniem oddziału. Społecz-
ność odbywa się raz w tygodniu.

Czy wszyscy więźniowie przycho-
dzą do oddziału dobrowolnie?

Pacjenci trafi ają tu na trzy sposoby. 
Pierwsi to tacy, którzy wyrazili zgodę 
na udział w terapii. Drugą grupę sta-
nowią ci, którzy otrzymali nakaz sądu 
penitencjarnego na leczenie. Wyja-
śnię.  Art. 117 Kkw mówi m.in., że 
skazanego, u którego stwierdza się 
uzależnienie za jego zgodą kieruje się 

do oddziału terapeutycznego. Jeśli ta-
kiej zgody nie ma, to należy skierować 
wniosek o zajęcie stanowiska w spra-
wie do sądu penitencjarnego. I tu jest 
granica dobrowolności. Jeśli sąd pe-
nitencjarny dostaje opinię psychologa 
o uzależnieniu skazanego, zazwyczaj 
wydaje nakaz jego leczenia. W związ-
ku z tym trafi ają do nas osoby, które 
nie mają żadnej motywacji, żeby tutaj 
być albo mają motywację zewnętrzną: 
„no jak już kazali, to jestem”. Pozosta-
li jeszcze ci, którzy przybyli do nas na 
podstawie art. 62 Kk, który stanowi, 
że sąd wydając wyrok może orzec od-
bywanie kary w systemie terapeutycz-
nym. Oni są przyjmowani do oddziału 
w pierwszej kolejności.

Nie zawsze są chętni do terapii
i zmotywowani?

Tak, ale to nie oznacza, że ta moty-
wacja nie może się pojawić.  Początko-
wa motywacja dla nas, terapeutów jest 
wprawdzie ważna, ale nie wyrokują-
ca. Funkcjonuje taki sposób myślenia 
o terapii uzależnienia, że nikt na nią 
nie przychodzi dobrowolnie, i że jak 
człowiek nie skonfrontuje się z nega-
tywnymi konsekwencjami nałogu, to
z własnej woli nie przyjdzie, bo to nie 
jest wizyta u kosmetyczki. Dopiero musi 
się u niego w życiu coś zadziać – albo 
to będzie własna świadomość, że już 
jest tak źle, że sam sobie nie radzi, albo  
presja zewnętrzna, bo odwieszą warun-
kowe, bo żona odejdzie, odbiorą prawa 
rodzicielskie… Stąd się bierze myślenie 
o tej motywacji, że to nie jest do koń-
ca takie dobrowolne. Ale ważne co się
z nią dzieje w trakcie terapii. Na począ-
tek jest dobrze, kiedy skazany mówi: 
„OK, chcę tu być”. Nawet jeśli dodaje, 
że nie do końca mu się to podoba.

A co z więźniami, którzy mówią, że 
nie chcę brać udziału w terapii?

Z nimi też pracujemy. Pokazujemy 
korzyści płynące z pracy nad sobą. No
i przede wszystkim dajemy im czas, 
żeby się przekonali, że nie będziemy ich
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zmuszać. Jak człowiek nie czuje presji
i pojawia się przestrzeń do własnych 
decyzji, to łatwiej ją podjąć. Z takimi pa-
cjentami jest prowadzona przede wszyst-
kim praca indywidualna, ale nie do
przecenienia jest też wpływ innych pa-
cjentów w oddziale. Czasami ich za-
chowanie wynika z lęku, ze złych do-
świadczeń np. z poprzedniej terapii albo 
z negatywnego nastawienia do Służby 
Więziennej. Zwykle w ciągu roku ta-
kich rezygnacji z terapii jest niewiele, 
w 2015 r. były tylko dwie na 70 osób 
przyjętych do oddziału. I te dwa przy-
padki zdarzyły się, kiedy pacjenci kon-
sekwentnie, mimo podejmowanych 
wielokrotnie prób, odmawiali uczestni-
czenia w leczeniu. Obaj wrócili do swo-
ich jednostek z wpisem, że są uzależ-
nieni i nie wykazują chęci do pracy nad 
zmianą w tym zakresie. Jest też wielu 
pacjentów, którzy przyjechali tutaj „po 
coś”, żeby np. poprawić swoją opinię
i uzyskać warunkowe przedterminowe 
zwolnienie czy też przepustkę. Pobyt
w oddziale traktują instrumentalnie. Ale 
nawet takie początkowe podejście do te-
rapii nie wyklucza tego, że potem zaczną 
się angażować, co może zaowocować 
zmianą. Każdy pacjent ma swojego in-
dywidualnego terapeutę i już samo na-
wiązanie relacji tworzy płaszczyznę do 
dalszej pracy. Dobrze jeśli skazany ma 
pozytywne skojarzenia i doświadczenie 
w pracy z terapeutą, wtedy jest większa 
szansa, że w przyszłości, już na wolno-
ści, chętniej poszuka dla siebie pomocy.

Jak długo przebywają w oddziale?
Standardowo pełny cykl terapii trwa 

sześć miesięcy. Możemy ją skrócić do 
czterech albo wydłużyć do ośmiu mie-
sięcy. Skracamy, gdy widzimy, że nie 
ma motywacji, chęci do zmiany, wów-
czas ograniczamy się do oddziaływań 
edukacyjno-motywujących. A jeśli pa-
cjent ma motywację i widzi obszary,
w których jeszcze chciałby popraco-
wać i opinia zespołu terapeutycznego 
jest temu przychylna, to terapia może 
być przedłużona. Także wtedy, jeśli za-
istnieje szczególny powód, bo np. coś 
w życiu pacjenta się zdarzyło albo na-
stąpiła nagła zmiana terapeuty i trze-
ba nawiązywać relacje na nowo.

Jak wygląda cykl terapeutyczny?
Podzieliliśmy go na trzy etapy. 

Pierwszy trwa dwa miesiące, gru-
pa spotyka się dwa razy w tygodniu
i „uczy się” na czym polega ta choroba. 
Pacjent rozpoznaje własną motywację, 
to na czym ją opiera, zdobywa podsta-
wową wiedzę na temat uzależnienia

i mechanizmów nim rządzących. Drugi 
etap to też dwa miesiące, grupa rów-
nież spotyka się dwa razy w tygodniu. 
Pracuje nad  budowaniem świadomo-
ści uzależnienia poprzez rozpoznawa-
nie konsekwencji zażywania narkoty-
ków w różnych ważnych sferach życia: 
relacje z bliskimi, pełnienie ról spo-
łecznych, radzenie sobie z emocjami, 
praca, szkoła, zainteresowania... Trzeci
etap to ostatnie dwa miesiące terapii. 
Pacjenci uczą się rozpoznawania i ra-
dzenia sobie z nawrotami uzależnie-
nia. Wprowadzamy również elementy 
TAZ-y, czyli Treningu Asertywnych 
Zachowań Abstynenckich. Tam ana-
lizujemy ewentualne trudne sytuacje 
związane z zażywaniem narkotyków. 
Najczęściej chodzi o odmawianie ich 
przyjęcia czy mówienie o swoim pro-
blemie. To taki wycinek asertywności 
dotyczący trzeźwienia. W ostatnich 
dwóch miesiącach pacjenci pracują 
również w grupie rozwoju duchowego. 
Są to spotkania, na których poruszamy 
takie sprawy, jak poczucie winy, uczci-
wość, tolerancja, wolność. Zaczynamy 
więc odbudowywać system wartości
i celów życiowych skazanego. Defi niu-
jemy na nowo pewne wartości. Każdy 
z pacjentów uczestniczy w warsztatach 
z zakresu edukacji HIV, AIDS, HCV. 
Zapraszamy też i chętnie widzimy wy-
chowawców z naszego aresztu, któ-
rych autorskie programy readaptacji 
społecznej są zbieżne z tym, co robimy 
w oddziale. I tak jeden z wychowaw-
ców realizuje kolejną już edycję pro-
gramu „Mądrze rozmawiaj”, kształtu-
jącego umiejętności komunikacyjne, 
inna wychowawczyni prowadzi „Klub 
pracy” istotny dla osób, które chcą 
wychodzić z uzależnienia. Współpra-
cujemy ze wspólnotą Anonimowych 
Narkomanów, dzięki czemu w oddziale 
odbywają się mityngi NA z udziałem 
osób z zewnątrz, część z naszych gości 
także miała konfl ikty z prawem i prze-
bywała w więzieniu. Dzięki takim spo-
tkaniom buduje się nadzieja, że zmia-
na jest możliwa bez względu na to,
w jakiej sytuacji człowiek się znajduje. 
Niektórzy pacjenci wybierają program 
12 kroków jako sposób na życie i trzeź-
wienie. Współpracujemy też ze sto-
warzyszeniem „Wspólna” z Ursynowa, 
realizując programy z zakresu radze-
nia sobie ze złością i agresją. Pacjenci 
zapoznawani są również z ofertą sto-
warzyszenia, z którego wsparcia mogą 
skorzystać po wyjściu na wolność.

Skazani mają bardzo szeroką ofer-
tę. Korzystają z niej?

Tak. Rzeczywiście stwarzamy im 
wiele możliwości. Pierwsze cztery ty-
godnie jest czasem dla pacjenta i tera-
peuty na przygotowanie i opracowa-
nie indywidualnego programu tera-
peutycznego. To ważne, żeby pacjent 
mógł w tym czynnie uczestniczyć, bo 
to jest jego program. My jako tera-
peuci jesteśmy po to, żeby mu pomóc 
zobaczyć różne rzeczy, towarzyszyć
w zmianie, ale to musi być jego zmia-
na, jego cele, jego oczekiwania.

W którym momencie cyklu tera-
peutycznego praca ze skazanym jest 
najtrudniejsza?

Różnie z tym bywa. To zależy i od 
pacjenta, i od terapeuty. Trudne są po-
żegnania, trudno jest, gdy „terapeuta 
chce bardziej niż pacjent”, trudno jest, 
gdy pacjent przeżywa nawrót choro-
by... Kiedy studenci pedagogiki, z któ-
rymi prowadzę zajęcia mnie o to pyta-
ją, zawsze  mówię, że trudny pacjent to 
nie jest taki, który się nie chce leczyć. 
I że w ogóle nie powinno się mówić
o trudnym pacjencie. Bywa ciężko kie-
dy np. pacjent nie ma nadziei. W takim 
poczuciu beznadziejności trzeba zna-
leźć coś, o co się można „zaczepić”. Na 
szczęście rzadko się zdarzają ludzie, 
którzy tak zupełnie nie mają nadziei. 
Ale jeśli już są i na pytanie: „czy jest 
dla ciebie coś ważnego, o co chciałbyś 
zawalczyć?” odpowiadają, że nie ma, 
to z psychologicznego punktu widzenia 
sytuacja jest o tyle trudna, że należy 
skupić się nie tylko na budowaniu na-
dziei, ale monitorować stan psychiczny 
takiego pacjenta ze względu na ryzyko 
pojawienia się objawów depresyjnych 
czy myśli rezygnacyjnych.

Jak sobie radzicie jako zespół tera-
peutyczny?

Przez ostatnie dwa lata odbywają się 
w oddziale superwizje i to jest bardzo 
ważne właśnie z punktu widzenia tera-
peutycznego. To powinien być standard 
w tej pracy. Superwizja nie służy jedynie 
temu, żeby odfi ltrować, przeanalizować 
pewne sytuacje, problemy, znaleźć jak 
najlepszy sposób na pracę z pacjentem 
czy grupą. Jest istotna zarówno dla bar-
dziej, jak i mniej doświadczonych tera-
peutów. W przypadku tych pierwszych 
występuje większe ryzyko wypalenia 
zawodowego, a u tych drugich potrze-
ba wsparcia w „uczeniu się terapii”. 
Dla wszystkich to okazja do wymiany 
doświadczeń, wzbogacania warsztatu, 
szukania nowych dróg pracy z pacjen-
tem czy grupą.
tekst i zdjęcie Elżbieta Szlęzak-Kawa
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W areszcie przebywa ok. 700 więź-
niów. Zawsze znajdą się wśród nich 
osadzeni przyjmujący metadon?

Tak, choć jest ich zwykle zaledwie 
kilku. Czasem przychodzą na krót-
ko, np. na kilkanaście dni, i wtedy też 
mamy obowiązek zapewnić im konty-
nuowanie substytucyjnej terapii me-
tadonowej. Są uzależnieni od opiatów, 
czyli substancji otrzymywanych z prze-
tworów maku lekarskiego, morfi ny, 
heroiny czy opium. I to właśnie oni są 
u nas leczeni substytucyjnie metado-
nem. Nie trafi ają wprawdzie do ośrod-
ka, którym kieruję, ale odbywają karę 
w rożnych oddziałach naszego aresztu. 

W jaki sposób kwalifi kuje się ich do 
leczenia?

Większość z nich to uzależnieni od he-
roiny, narkotyku przyjmowanego głów-
nie dożylnie. A metadon służy do ni-
welowania objawów odstawiennych po 
zaprzestaniu zażywania heroiny. Prze-
bywający u nas narkomani to przede 
wszystkim osoby, które zanim trafi ły do 
aresztu już na wolności rozpoczęły le-
czenie metadonem. Tutaj je kontynuują.

Czy pozostali narkomani są tu dia-
gnozowani i ewentualnie kierowani 
do takiego leczenia?

Zazwyczaj uzależnieni od opiatów, 
kiedy trafi ają do aresztu mówią, że 

biorą heroinę i chcą się tutaj leczyć 
metadonem. Wówczas lekarz i spe-
cjalny zespół pracujący z osobami uza-
leżnionymi od opiatów zakwalifi kują 
do leczenia, bądź nie. Bo zdarzają się 
sytuacje, że osadzony domaga się me-
tadonu, a np. już jakiś czas wcześniej 
odstawił heroinę i ten najgorszy kryzys 
ma za sobą. I metadon w tym momen-
cie nie jest mu niezbędny.

Jeśli jednak zostanie zakwalifi ko-
wany do leczenia, to jak ono wygląda 
w warunkach więziennych?

Kiedy osadzeni są już u nas w pro-
gramie leczenia, czyli przyjmują jakąś 
dawkę metadonu, a np. wychodzą na 
przerwę w karze lub uchylenie aresz-
tu, to tutejszy lekarz porozumiewa 
się z ośrodkiem leczenia na wolności, 
gdzie ich kieruje. Więzień wychodząc
z aresztu dostaje zaświadczenie o udzia-
le w programie z informacją o daw-
ce jaką przyjmował i udaje się z tym 
do wskazanego ośrodka czy szpitala,
w którym kontynuuje leczenie.

A jak to wygląda tutaj?
Jeśli osadzony trafi a do nas z wol-

ności już z ustaloną dawką, to leczenie 
jest utrzymywane. Planuje się później 
tzw. zerowanie, czyli schodzenie z tej 
dawki do coraz niższej, żeby metadon 
zupełnie wyeliminować. Dostosowuje-
my plan kuracji indywidualnie do każ-
dego pacjenta. Jeżeli osadzony przyj-
dzie do nas z dawką 100 ml, to okres 
„zerowania” jest inny niż u tego, który 
przychodzi na dawce 20 ml. 

Jak dużo czasu potrzeba, żeby „wy-
zerować się” ze 100 ml?

Mniej więcej rok, ale w naszym 
areszcie raczej nie ma gwarancji, że 
osadzony tak długo tutaj zostanie, 
bo np. jest tymczasowo aresztowany. 
Jeszcze do ub. roku wyłącznie w wy-
typowanych jednostkach stosowany 
był metadon i wszyscy uzależnieni od 
opiatów właśnie do nich byli kierowa-
ni. Wtedy w przypadku np. skazanych 
mogliśmy łatwiej przewidywać, jak 
długo konkretny pacjent będzie u nas 

przebywał, więc najpierw staraliśmy 
się go „zerować”, a potem spowodo-
wać, żeby odbył terapię w oddziale 
terapeutycznym dla osób uzależnio-
nych od narkotyków. Tyle że tam na 
miejsce trzeba czekać zwykle półtora 
roku. Potem terapia trwa 6 miesię-
cy i nie każdy zdąży przejść cały ten 
cykl przed wyjściem na wolność. Dzi-
siaj zgodnie z wytycznymi Dyrektora 
Generalnego SW metadon może być 
wydawany w każdej jednostce, bez 
konieczności kierowania osadzonych 
tam, gdzie taka terapia odbywała się 
wcześniej.

W jaki sposób tzw. metadonowcy 
przyjmują syntetyk w areszcie?

Niekłopotliwie. Codziennie rano 
przychodzą do oddziału psychiatrii, 
gdzie wypijają swoją dawkę, po czym 
wracają do swoich oddziałów.

Czym metadonowcy się charakte-
ryzują?

Niewątpliwie ci uzależnieni stricte 
od opiatów to najczęściej osoby depre-
syjne, o specyfi cznej wrażliwości, bo-
rykające się z poczuciem bezwartościo-
wości. Przeważnie po czterdziestce, 
które całe lata były uzależnione od he-
roiny, a później ewentualnie zażywały 
też inne narkotyki.

Krytycy podawania więźniom me-
tadonu są zdania, że jest to zbędne, bo 
substytut narkotyku też uzależnia. 

Osadzeni dostają go tutaj tak samo, 
jak ludzie na wolności. Zamysł lecze-
nia był taki, żeby metadon niwelo-
wał objawy odstawienne i ogromne 
szkody, jakie w organizmie czyniło 
zażywanie heroiny. Metadon ma też 
umożliwiać łagodne wychodzenia z uza-
leżnienia.

rozmawiała Elżbieta Szlęzak-Kawa

Siedzenie na metadonie
Liczba osadzonych, którym w związku z leczeniem uzależnienia od 
heroiny podaje się metadon (syntetyczny opioid o silnych efektach 
przeciwbólowych) waha się od 300 do 400 osób. Ale 31 grudnia 2015 r. 
leczonych metadonem było 140. O tym jak tacy osadzeni funkcjonują 
w więzieniu, mówi por. Joanna Brataniec, kierownik Ośrodka Diagno-
stycznego w Areszcie Śledczym w Krakowie przy ul. Montelupich.
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17 wydarzeń z IPN
LUTY zdarzy ło się...

W Łódzkim Domu Kultury 
26 stycznia odbyło się 

spotkanie podsumowujące 
współpracę Centralnego 
Ośrodka Szkolenia Służby 
Więziennej w Kaliszu z Od-
działem Instytutu Pamięci 
Narodowej w Łodzi, kluba-
mi historycznymi im. gen. 
Stefana Roweckiego „Gro-
ta” w okręgu łódzko-kali-
skim, klubami Armii Kra-
jowej funkcjonującymi przy 
liceach ogólnokształcących 
w Łodzi oraz z aresztami
i zakładami karnymi okręgu 
łódzkiego.

W ramach porozumienia 
o współpracy podpisanego 21 stycznia 
2013 r. przez płk Danutę Kalaman, 
komendanta COSSW i Marka Drużkę, 
dyrektora Oddziału IPN w Łodzi, odby-
ło się 17 wydarzeń. Były to spotkania, 
wykłady, prelekcje, pokazy audiowizu-
alne oraz wystawy, które miały na celu 
poszerzenie wiedzy historycznej i po-
znanie najnowszej historii przez funk-
cjonariuszy uczestniczących w szkole-
niach oraz kadrę ośrodka. Do Kalisza 
zapraszani byli historycy, przedstawi-
ciele świata nauki, pasjonaci historii. 
Podczas jednego z takich spotkań pre-
zes Instytutu Pamięci Narodowej dr 
Łukasz Kamiński wygłosił wykład „In-
ternowani w stanie wojennym”. Ponad 
tysiąc słuchaczy z całej Polski obejrzało 
wystawy o różnorodnej tematyce: „Za-
głada żydowskich miasteczek”, „Życie 
codzienne w okupowanej Wielkopolsce 
1939-1945”, „Niech się święci… ob-
chody świąt i rocznic w Polsce Ludo-
wej”. Prezentowane były fi lmy, m.in.: 

fabularyzowany dokument „Zagadka 
kapitana Z 24”, opowiadający o prowo-
kacji Informacji Wojska Polskiego wo-
bec zbrojnego podziemia antykomuni-
stycznego czy „Poznańskie Powstanie 
1956”. W ramach współpracy IPN
w Warszawie przekazał 300 egzempla-
rzy publikacji Instytutu „Od niepodle-
głości do niepodległości”, które trafi ły 
do absolwentów szkolenia ofi cerskie-
go. Na wniosek IPN, Srebrnym Meda-
lem Opiekuna Miejsc Pamięci Narodo-
wej odznaczony został funkcjonariusz 
ośrodka kpt. Jakub Werbiński.

Z inicjatywy kadry i słuchaczy orga-
nizowane były też inne działania po-
pularyzujące wiedzę historyczną, np. 
dotyczące losów żołnierzy i bohaterów 
Armii Krajowej, dla których prowadzi-
liśmy przedświąteczną kampanię spo-
łeczną „Paczka dla Bohatera”.

tekst i zdjęcia Joanna Kempa

08.02.2010 – ustanowienie Święta Służby 
Więziennej. Data nawiązuje do Dekretu Naczel-
nika Państwa z 1919 r. w sprawie tymczaso-
wych przepisów więziennych. 8 lutego jest jed-
nym z dwóch dni w roku (obok 11 listopada), 
kiedy wręczane się awanse i odznaczenia.

10.02.1925 – podpisanie Konkordatu mię-
dzy Rzeczpospolitą Polską a Stolica Apostolską. 
Jest to pierwszy akt prawny niepodległej Polski 
regulujący segregację więźniów. Art. 22 stano-
wił o odrębnym traktowaniu osób ze stanu du-
chownego. Wydane na tej podstawie rozporzą-
dzenie Ministra Sprawiedliwości z 23.02.1927 r. 
przewidywało m.in. osadzanie w pojedynczych 
celach, możliwość własnego wyżywienia, korzy-
stania z książek i czasopism, a nawet odpra-
wianie mszy. Więzieniami przeznaczonymi dla 
duchownych były Wronki, Drohobycz, Warsza-
wa-Służewiec.

15.02.1792 – urodził się Fryderyk Florian 
Skarbek, ojciec nowoczesnej polskiej peniten-
cjarystyki, którego dorobek wpłynął na kształt 
europejskiej myśli penitencjarnej, choć przed-
stawiany jest jako ekonomista i powieściopi-
sarz. Wzniósł nowoczesne więzienia w: War-
szawie, 1835 r.; Sieradzu, 1836 r.; Siedlcach, 
1844 r.; Kaliszu, 1846 r.; Płocku, 1846 r. Zlikwi-
dował prace publiczne skazanych poza ternem 
jednostki, koncentrując ich zatrudnienie na 
manufakturach powstałych przy więzieniach, 
co wzmocniło bezpieczeństwo jednostek. Wię-
zienia miały pełnić funkcje kary, izolacji oraz 
resocjalizacji. Wybudowany w 1835 r. zgodnie 
z jego wytycznymi osławiony Pawiak w Warsza-
wie wzbudził zachwyt w Europie. Po przestu-
diowaniu planów budynku parlament brytyjski 
uchwalił budowę więzienia w Pentonville, które 
stało się wzorem większości europejskich wię-
zień powstałych w tym czasie.

16.02.1757 – urodził się Julian Ursyn Niem-
cewicz, pisarz i historyk, a także jeden z pierw-
szych polskich teoretyków więziennictwa. 
Do Kodeksu Karzącego Królestwa Polskiego
z 1818 r. wprowadził szereg postulatów, w tym 
dotyczący funkcjonariuszy: „Najwyższy dozorca 
(…) powinien być wybrany z ludzi najszanow-
niejszych i najpewniejszych. Powinien łączyć 
ludzkość ze stałością, cierpliwością, łagodno-
ścią i wytrwałością. Poddozorcami niech będą 
także wybrani z ludzi statecznych, pewnych, 
pełnych rozsądku i ludzkości, zapłata powinna 
być dostateczną.”

25.02.1958 r. – Zarządzenie nr 18 Dyrekto-
ra CZW, wprowadzające w strukturze Służby 
Więziennej działy penitencjarne. Ich początek 
bierze się z eksperymentu w Jaworznie, gdzie 
utworzono etat instruktora wychowawcy, który 
starał się skomunizować patriotyczną polską 
młodzież. Eksperyment zakończył się klapą, 
ale pomysł wychowawcy się przyjął. Podkreśle-
niem resocjalizacyjno-wychowawczego charak-
teru działu był zakaz stosowania przez wycho-
wawców środków przymusu bezpośredniego.

Bartosz Andrzej Wasilewski

Pamiętamy o historii
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Starszy kapral Marcin Wyszyński, 
funkcjonariusz działu ochrony w 
Areszcie Śledczym w Warszawie-

Mokotowie w listopadzie ub. roku roz-
począł akcję charytatywną „Paczka dla 
Bohatera” pod hasłem „Walczyli dla nas, 
zawalczmy dla nich”. Jest napędzana 
porywem serca i gestem ludzi dobrej 
woli. Włączają się w nią pojedyncze oso-
by, szkoły, przedszkola, miejski ośrodek 
kultury, jedna z warszawskich stacji 
radiowych oraz słuchacze Centralnego 
Ośrodka Służby Więziennej w Kaliszu. 
W zbiórkę angażuje się coraz większa 
rzesza darczyńców, choć jedynymi ka-
nałami informacyjnymi są portal spo-

Lokalny patriota
W kwietniu minie sześć lat, odkąd wstąpił w szeregi Służby 
Więziennej. Prywatnie działa na rzecz miejscowej społeczności, 
bo od dziecka lubi bezinteresownie pomagać innym. Ostatnio 
bohaterom wojennym, kombatantom i weteranom walk o Polskę.

łecznościowy i poczta pantofl owa. Wy-
szyński mówi o sobie, że nie robi nic 
nadzwyczajnego: – Reaguję na potrze-
by innych, sam nie mam problemów
z proszeniem kogoś o pomoc i takie 
same osoby skupiam wokół siebie. Nie 
chce zakładać fundacji czy stowarzy-
szenia, mimo że w ten sposób mógłby 
liczyć na dodatkowe fundusze. Nie robi 
tego, żeby uniknąć skomplikowanych 
rozliczeń fi nansowych i ubiegania się 
o zgodę dyrektora jednostki na delego-
wanie funkcjonariuszy do podejmowa-
nia dodatkowej pracy. Bo na każdą tego 
typu sformalizowaną działalność szef 
musi wyrazić aprobatę.

Paczka dla Bohatera
Przez podobieństwo nazw może się 

mylić ze „Szlachetną Paczką”. Różni-
ca  polega głównie na adresatach i na 
tym, że w tym drugim przypadku wy-
biera się konkretną rodzinę, do której 
trafi ają dary. Organizatorzy „Paczki dla 
Bohatera” zbierają produkty spożywcze 
o przedłużonej przydatności do spoży-
cia, np. makaron, cukier, mąkę, kaszę, 
olej, konserwy oraz chemię gospodar-
czą, dzielą na pakunki i zajmują się ich 
dystrybucją. Nie przyjmują gotówki. – 
Namiary na osoby potrzebujące otrzy-
mujemy od związków kombatanckich, 
ale przed ostatnimi świętami Bożego 
Narodzenia jeździliśmy do nich na tzw. 
czuja i zazwyczaj zastawaliśmy na miej-

scu ogromną biedę – opowiada Marcin, 
inicjator i koordynator akcji w okręgu 
warszawskim. Dodaje też, że jest za-
skoczony warunkami, w jakich przyszło 
żyć bohaterom, którzy walczyli o naszą 
wolność. – Kiedy zajechaliśmy w oko-
lice Sokołowa Podlaskiego, przeraziłem 
się ogromnym ubóstwem, tam bieda 
pisze się przez wielkie „B”. Spotkaliśmy 
pana, który miał tyle orderów, że gdyby 
je wszystkie przywiesił, wyglądałby jak 
Breżniew, a to co teraz robi, to się nie 
nazywa życie, tylko wegetacja. 

Odwiedzanie połączone z obdaro-
wywaniem zasłużonych osób to wiel-
kie przeżycie dla każdego. Dla boha-
terów, bo już od wielu lat myśleli, że 
są zapomniani przez Boga i ludzi, oraz 
dla wręczających dary, bo niepojęte 
jest dla nich, że tak można żyć. Kie-
dy „Paczka dla Bohatera” zawitała do 
mężczyzny w sędziwym wieku, ten na 
wieść o tym, że niebawem otrzyma 
prezenty, zdziwił się i wskazał swoją 
bardziej potrzebującą sąsiadkę, wy-
chowującą czwórkę dzieci. Wolonta-
riusze przekazali paczki obydwojgu. 

Uroczyste odsłonięcie Pomnika Żołnierza Niezłomnego por. Hieronima Piotrowskiego, pseudonim Jur
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Nie wszyscy są zadowoleni
Przed Gwiazdką odbyła się już piąta 

edycja akcji. Dotychczas prowadzona 
była w okolicach Szczecina przez jej 
inicjatora Tomasza Sawickiego, byłego 
żołnierza zawodowego. Marcina z To-
maszem połączyła najpierw wspólna 
pasja do historii, która z czasem prze-
rodziła się we wspólną działalność na 
rzecz żyjących na skraju ubóstwa bo-
haterów i weteranów walk o Polskę.   

Nie wszystkim jednak podoba się to, 
co robi Marcin i jego wspólnicy. – Pra-
cownice ośrodków pomocy społecznej 
pytają mnie, dlaczego nie wiedzą o po-
trzebach tych osób. Są niemal obu-
rzone, że przez nasze działania mają 
więcej pracy. Ale i tak nie zniechęca 
nas to do pomagania. Tym bardziej, że 
akcja z sezonowej, bożonarodzeniowej 
stanie się całoroczna. Póki co organi-
zatorzy prowadzą zbiórkę żywności, 
która trafi  do potrzebujących na świę-
ta wielkanocne. – Tym razem będzie 
to trochę inna pomoc, bardziej prze-
myślana, najwięcej otrzymają oso-

by najuboższe. A że z niesieniem jej 
trzeba się spieszyć, świadczy choćby 
taka historia. Otrzymaliśmy namiar na 
starszą panią, pojechaliśmy pod wska-
zany adres. Na miejscu okazało się, że 
dane są na tyle nieaktualne, że kobie-
ta nie żyje już od trzech lat. Ten przy-
padek świadczy też o dużym nieupo-
rządkowaniu dokumentów organizacji 
kombatanckich. Dotychczas w akcji 
koordynowanej przez Marcina pacz-
ki trafi ły do 88 osób, w najbliższym 
czasie przewiduje się pomóc podob-
nej liczbie potrzebujących. A gdyby 
ktoś był zainteresowany udzieleniem 

wsparcia, może to zrobić lo-
gując się na Facebooku, wpi-
sując w wyszukiwarce hasło 
„Paczka dla Bohatera”.

Śladami historii
Wolontariat to nie jedy-

ne zajęcie Marcina. Pasjo-
nuje się również zbieraniem
i dokumentowaniem śladów 
historii, czyli gromadzeniem 
informacji, materiałów, relacji 
świadków tamtych wydarzeń. 
W 1944 r. pod Jerzyskami 
rozegrała się bitwa, będąca 
częścią akcji „Burza”. Zakon-
spirowani żołnierze zaczęli 
atakować węzły kolejowe, sa-
botować pracę. Siły Armii Kra-
jowej i Narodowych Sił Zbroj-
nych zostały wyparte z okolic 
Wołomina i Tłuszcza, cofnęły 
się przed naporem w stronę Łochowa. 
Zginęło  kilkudziesięciu żołnierzy i cy-
wili. Stoi tam  pomnik upamiętniający 
tamto wydarzenie, ale oprócz tego po 

okolicznych lasach porozrzucane są 
pojedyncze mogiły z napisami infor-
mującymi, że np. w tym miejscu padło 
czterech żołnierzy, w innym – pięciu. – 
Groby są zapomniane, nikt ich nie od-
wiedza, nie dba o nie. Udało nam się 
dotrzeć do tych, którzy pamiętali, co 
się wtedy stało i wspólnie z leśnikami 
cały czas odkrywamy kolejne miejsca, 
gdzie przelewano krew.

Pamięci Żołnierza Niezłomnego 
Dyrektor Gminnego i Miejskiego 

Ośrodka Kultury w Łochowie, rodzinnej 
miejscowości Marcina zaproponował 

zaprzyjaźnionym artystom stworze-
nie Pomnika Żołnierza Niezłomnego, 
który poległ w Brzózie. I tak, dzię-
ki wspólnym działaniom dyrektora 
i st. kpr. Wyszyńskiego 13 wrześ-
nia ub. roku w Łochowie został od-
słonięty pomnik porucznika Hieroni-
ma Piotrowskiego, ps. Jur. – To był 
człowiek, który przywędrował w moją 
okolicę aż spod Wilna – opowiada Mar-
cin. – W Warszawie mieliśmy Powsta-
nie Warszawskie, a na Wileńszczyźnie 
była tzw. Ostra Brama. Por. Piotrowski 
jako jedyny przeprowadził swój od-
dział nietknięty na teren Mazowsza 
i Podlasia, gdzie rozpoczął działania 
zbrojne. Szczególnie wsławił się roz-
biciem więzienia w Pułtusku. Uwolnił 
więźniów politycznych, pospolici prze-
stępcy zostali w środku.

Godzinami stać na baczność
St. kpr. Marcin Wyszyński niemal od 

początku służby jest członkiem Kom-
panii Honorowej Służby Więziennej. 
Zaczęło się od wyjazdu na podofi cerkę 
i tragicznego wydarzenia – pogrzebu 
funkcjonariuszki z Zakładu Karne-
go w Nysie. Później okazało się, że to 
był początek dłuższej przygody. Miło 
wspomina czasy, kiedy dowódcą był 
emerytowany już Rafał Woźniak (ceni 
również obecnego, kpt. Marka Kasz-
czyka), bo to on zaproponował Mar-
cinowi udział w Kompanii na stałe.
A że to ciężka fi zycznie służba, trzeba 
godzinami stać w pozycji na baczność
w słońcu, deszczu i śniegu, to już zu-
pełnie inna historia.

Aneta Łupińska
zdjęcia archiwum

Mogiła leśna przed rekonstrukcją
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W Kodeksie karnym w art. 226 § 
1 określono, że „Kto znieważa 
funkcjonariusza publicznego 

lub osobę do pomocy mu przybraną, 
podczas i w związku z pełnieniem 
obowiązków służbowych, podlega 
grzywnie, karze ograniczenia wolności 
albo pozbawienia wolności do roku”. 
Natomiast art. 115 § 13 Kk stanowi 
defi nicję legalną pojęcia „funkcjona-
riusz publiczny”. Przepis ten w pkt. 7 
jako funkcjonariusza publicznego wy-
mienia wprost funkcjonariusza Służ-
by Więziennej. Zatem funkcjonariusz 
Służby Więziennej jest jednocześnie 
funkcjonariuszem publicznym i z tego 
tytułu jest objęty szczególną ochro-
ną prawną. Należy bowiem pamiętać, 
że funkcjonariusz publiczny z uwa-
gi na zajmowaną pozycję zawodową 
lub posiadane kompetencje związane 
ze sprawowaniem władzy publicznej 
podlega szczególnej ochronie.

Ochrona instytucji
W polskim porządku prawnym 

ochrona funkcjonariusza publicznego 
lub osoby do pomocy mu przybranej po-
wiązana jest z ochroną instytucji pań-
stwowej lub samorządowej, w ramach 
której wykonują oni obowiązki służbo-
we. Głównym przedmiotem ochrony 
jest niezakłócone funkcjonowanie in-
stytucji, a dopiero na dalszym planie 
cześć (dobre imię) funkcjonariusza pu-
blicznego. Należy przy tym zauważyć, 
że każde państwo ma prawo chronić
w ten sposób swój autorytet i ogra-
niczać wolność wypowiedzi. W okre-
ślonych sytuacjach władza powinna 
mieć zagwarantowany pewien poziom 
spokoju w wykonywaniu czynności 
służbowych i nie powinna być narażo-

Publiczne i niepubliczne
znieważenie funkcjonariusza

Ustawa z 9 kwietnia 2010 r. o Służbie Więziennej (Dz. U. z 2014 r. poz. 
1415) w art. 164 ust. 1 stanowi, że funkcjonariusz Służby Więziennej 
podczas i w związku z wykonywaniem obowiązków służbowych 
korzysta z ochrony prawnej przewidzianej dla funkcjonariusza 
publicznego ustawą z 6 czerwca 1997 r. Kodeks karny.

na na poniżające traktowanie właśnie 
dlatego, że działa w imieniu państwa. 
Istotne jest efektywne i niezakłócone 
działanie organów władzy publicz-
nej w interesie ogółu społeczeństwa
(E. Czarny-Drożdżejko, Przestępstwa 
prasowe, Warszawa 2013, s. 501).

Przesłanka ochrony porządku pu-
blicznego obejmuje harmonijne współ-
życie społeczeństwa. Naruszeniem 
porządku publicznego są zachowania, 
które mają na celu bezpodstawny i po-
zamerytoryczny atak w rzeczywisto-
ści na organ, poprzez funkcjonariusza 
reprezentującego ten organ, i przez 
to godzą w inne dobra prawnie chro-
nione, do których należy obiektywne, 
pozbawione nacisków wykonywanie 
czynności w imieniu organów pań-
stwowych lub samorządowych (Proku-
rator Generalny, pismo z 29.12.2014 r.,
znak PG VII TK 134/13).

Działalność instytucji państwowych 
nie jest chroniona tylko w relacjach pu-
blicznych tzn. w sytuacjach dostępnych 
dla publiczności. Instytucje państwowe 
pełnią rolę służebną wobec obywateli
i dobre imię tych instytucji budowa-
ne jest także w relacjach zarówno pu-
blicznych, jak i niepublicznych. Znie-
ważenie zmierza zaś niejednokrotnie 
do spowodowania zaniechania przez 
funkcjonariusza publicznego wykona-
nia zgodnej z prawem czynności, które 
to wykonanie może przynieść nega-
tywne skutki dla atakującego.

W uchwale z 20 czerwca 2012 r. 
(sygn. akt I KZP 8/12, OSNKW 7/2012, 
poz. 71), Sąd Najwyższy stwierdził: „Do 
znamion przestępstwa określonego w 
art. 226 § 1 Kk nie należy publiczne 
działanie sprawcy”. Lektura uzasad-
nienia wyroku Trybunału Konstytucyj-

nego o sygn. P 3/06, doprowadziła Sąd 
Najwyższy do wniosku, że „orzeczenie 
to odnosi się do znieważenia dokona-
nego zarówno publicznie, jak i niepu-
blicznie, przy czym konieczne jest, aby 
do znieważenia tego doszło podczas 
pełnionych czynności służbowych i, jak 
należy wnioskować, w związku z peł-
nionymi czynnościami służbowymi”. 
Zdaniem Sądu Najwyższego Trybunał 
Konstytucyjny przyjął, że karalność 
znieważenia funkcjonariusza publicz-
nego jest zgodna z Konstytucją jedynie 
wówczas, gdy dochodzi do niej pod-
czas pełnienia czynności (obowiązków) 
służbowych, bez względu natomiast na 
to, czy do znieważenia doszło publicz-
nie, czy niepublicznie. Sąd Najwyższy 
zwrócił również uwagę, że tak intencję 
wyroku TK odczytano w czasie prac le-
gislacyjnych nad zmianą treści art. 226 
§ 1 Kk. W trakcie nowelizacji tego prze-
pisu nie uznano za konieczne dopisania 
znamienia „publicznie” w odniesieniu 
do znieważenia funkcjonariusza pu-
blicznego. „Można w tej sytuacji uznać, 
że przedstawione wyżej odtworzenie 
woli historycznego prawodawcy prze-
mawia za uznaniem, że do znieważenia 
z art. 226 § 1 Kk może dojść zarówno 
publicznie, jak i niepublicznie”.

W związku z pełnieniem obowiązków
Zachowanie publiczne oznacza podję-

cie zachowania w miejscu, które jest do-
stępne dla nieokreślonego bliżej liczeb-
nie i rodzajowo kręgu osób. Warunek 
„publiczności” spełnia sama możliwość 
dostrzeżenia, przez bliżej nieoznaczo-
ną liczbę osób zachowania sprawcy 
ze względu na miejsce jego podjęcia, 
sposób lub okoliczności. Nie jest nato-
miast konieczne, aby w konkretnym 
przypadku zachowanie się sprawcy było 
dostrzeżone rzeczywiście przez więk-
szą liczbę osób. Warunek ten spełniają 
zachowania podjęte przez sprawcę np. 
w trakcie zebrania, zgromadzenia, na 
placu, ulicy, w otwartym i dostępnym 
powszechnie lokalu, na spotkaniu wy-
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borczym, posiedzeniu Sejmu, Senatu, 
sejmiku samorządowego, zachowanie 
się podczas wypowiedzi zaprezento-
wanej w radiu, wypowiedzi udzielonej 
dla gazety lub czasopisma, wywieszenie 
plakatu, umieszczenie malunku na mu-
rze budynku itp. Określenie „publicz-
nie” nie jest zatem tożsame z pojęciem
„w miejscu publicznym”. Ten drugi ter-
min oznacza miejsce dostępne dla nie-
ograniczonego kręgu podmiotów, cho-
ciażby w chwili zachowania sprawcy nikt 
poza nim samym tam się nie znajdował.

W orzecznictwie i literaturze przyj-
muje się, że nie jest zachowaniem 
publicznym np. przekazywanie okre-
ślonych treści w trakcie prowadzonej 
szeptem rozmowy w kawiarni, wysłanie 
listu do osoby ściśle określonej. Spełnia 
natomiast warunek działania publicz-
nego zachowanie polegające na roze-
słaniu listów do osób nieznajomych, 
pod adresy zaczerpnięte na przykład z 
książki telefonicznej (zob. P. Kardas, ko-
mentarz do art. 133 Kk i powołana tam 
literatura, w: A. Zoll red., A. Barczak-
Oplustil, G. Bogdan, Z. Ćwiąkalski, M. 
Dąbrowska-Kardas, P. Kardas, J. Ma-
jewski, J. Raglewski, M. Rodzynkiewicz, 
M. Szewczyk, W. Wróbel, Kodeks karny. 
Część szczególna. Tom II. Komentarz 
do art. 117-277 Kk, Kraków 2006).

Zagwarantowanie możliwości nie-
zakłóconego działania funkcjonariusza 
publicznego, działającego w imieniu 
państwa, wymaga – ze względu na 
ochronę porządku publicznego – objęcia 
odpowiedzialnością karną znieważenia 
go, które nastąpiło zarówno publicz-
nie, jak i niepublicznie, ale podczas i w 
związku z pełnieniem obowiązków służ-
bowych. Skumulowanie tych ostatnich 
przesłanek pozwoliło zaakcentować 
konieczność ochrony niezakłóconego 
działania funkcjonariusza publiczne-
go (wyrok Trybunału Konstytucyjne-
go z 12 lutego 2015 r. SK 70/13). Jak 
stwierdził Trybunał w wyroku o sygn. 
P 12/09, art. 226 § 1 Kk, penalizują-
cy zniewagę funkcjonariusza publicz-
nego, podczas pełnienia i w związku
z pełnieniem obowiązków służbowych, 
jest gwarancją poszanowania godności 
funkcjonariuszy publicznych, a przez to 
ma im zapewnić niezakłócone wykony-
wanie obowiązków służbowych. Funk-
cjonariusz publiczny jest narażony na 
naruszenie dóbr osobistych właśnie ze 
względu na pełnione obowiązki. W ta-
kim wypadku państwo, które nakłada 
obowiązek wykonywania takich obo-
wiązków, powinno zapewnić funkcjo-
nariuszowi szczególną ochronę. Art. 
226 § 1 Kk w zakresie, w jakim pena-

lizuje znieważenie funkcjonariusza pu-
blicznego dokonane niepublicznie, sta-
nowi konieczną i niezbędną ingerencję 
w wolność wypowiedzi (art. 54 ust. 1 
Konstytucji). Penalizacja znieważenia 
funkcjonariusza publicznego, także do-
konana niepublicznie, jest uzasadniona 
względami określonymi w art. 31 ust. 
3 Konstytucji.

Zapadły wyroki
Dla przykładu można wskazać wy-

roki orzeczone w ostatnich miesiącach 
na podstawie art. 226 Kk.

– Sąd Rejonowy w Gdańsku-Połu-
dnie wyrokiem z 5 listopada 2015 r., 
sygn. akt II K 680/14, skazał dwóch 
osadzonych miejscowego aresztu na 
mocy art. 226 § 1 Kk odpowiednio na 
karę 4 miesięcy pozbawienia wolności 
oraz 6 miesięcy pozbawienia wolności. 
8 maja 2013 r. znieważyli oni słowami 
uznanymi za obelżywe funkcjonariusza 
publicznego – funkcjonariusza miejsco-
wego aresztu. Jeden z osadzonych nie 
reagował na wezwania funkcjonariusza 
udania się do poczekalni, zachowywał 
się wulgarnie, kierując do funkcjonariu-
sza wulgaryzmy i słowa o treści znie-
ważającej. Również drugi z osadzonych 
zaczął wyzywać i znieważać funkcjo-
nariusza. Świadkami zdarzenia byli 
funkcjonariusze Policji. Sąd uznał, że 
oskarżeni znieważyli słowami uznanymi 
powszechnie za obelżywe funkcjonariu-
sza publicznego podczas i w związku 
z pełnieniem przez niego obowiązków 
służbowych. W uzasadnieniu wskazano 
również, że zniewaga to przestępstwo 
skierowane przeciwko godności osobi-
stej człowieka. Za zniewagę uważa się 
zachowanie uwłaczające godności, wy-
rażające lekceważenie lub pogardę. O 
tym, czy zachowanie to ma charakter 
znieważający, decydują dominujące w 
społeczeństwie oceny i normy obycza-
jowe, a niewątpliwie obraźliwym sło-
wom i wyzwiskom, jakimi zwracali się 
do funkcjonariusza oskarżeni, charakter 
taki można przypisać, tym bardziej, że 
sam pokrzywdzony i świadkowie w ten 
sposób odczytali wypowiedzi oskarżo-
nych. Funkcjonariusz SW w dniu zda-
rzenia wypełniał czynności służbowe, 
obraźliwe słowa kierowane przez oskar-
żonych były zaś reakcją na postępowa-
nie funkcjonariusza i domaganie się od 
oskarżonych respektowania poleceń 
przełożonego, do czego zobowiązany 
jest każdy osadzony w jednostce peni-
tencjarnej. Powyższe sprawia, że speł-
niona została przesłanka pozostawania 
zniewagi w związku z czynnościami 
służbowymi funkcjonariusza.

– Sąd Rejonowy w Świdnicy wyro-
kiem z 6 sierpnia 2015 r., sygn. akt 1 
Ds. 941/14, skazał osadzonego w miej-
scowym areszcie śledczym na podsta-
wie art. 226 § 1 Kk na karę 8 miesięcy 
pozbawienia wolności oraz na podsta-
wie art. 35 § 1 i 3 Kk zobowiązał go do 
wykonywania w trakcie odbywania kary 
ograniczenia wolności nieodpłatnej, 
kontrolowanej pracy na cele społecz-
ne w wymiarze 30 godzin w stosunku 
miesięcznym. Sąd ustalił następujący 
stan faktyczny. Po 16 minutach roz-
mowy telefonicznej prowadzonej z ro-
dziną funkcjonariusz pełniący służbę 
w oddziale mieszkalnym poprosił osa-
dzonego o jej zakończenie. Z uwagi 
na brak reakcji ze strony osadzonego, 
nadzorujący połączenie funkcjonariusz 
przerwał połączenie telefoniczne. Po 
doprowadzeniu do celi mieszkalnej, 
przed wejściem do celi, osadzony znie-
ważył funkcjonariusza, zwracając się 
do niego w sposób obelżywy.

– Sąd Rejonowy w Świdnicy wyro-
kiem z 3 czerwca 2015 r. sygn. akt II K 
327/15, skazał osadzonego w miejsco-
wym areszcie śledczym na karę 3 mie-
sięcy pozbawienia wolności. W trakcie 
rozmowy wychowawczej 20 listopada 
2014 r. dotyczącej zmiany warunków 
zakwaterowania, będąc niezadowolo-
nym z tej zmiany, osadzony dopuścił się 
znieważenia funkcjonariusza kierując do 
niego treści wypełniające czyn zabronio-
ny, określony w art. 226 § 1 Kk. W uza-
sadnieniu wyroku wskazano, że czyn-
ność sprawcza przestępstwa z art. 226 
§ 1 Kk polega na znieważeniu funkcjo-
nariusza publicznego, obejmuje zatem 
takie zachowanie, które według zdeter-
minowanych kulturowo i powszechnie 
przyjętych ocen stanowi wyraz pogardy 
dla drugiego człowieka lub organu sta-
nowiącego w art. 226 § 3 przedmiot 
bezpośredniego działania. Typ czynu za-
bronionego, określony w art. 226 § 1 Kk, 
stanowi przestępstwo umyślne z zamia-
rem bezpośrednim, przypisanie sprawcy 
popełnienia owego przestępstwa wy-
maga zatem ustalenia, że obejmował 
on swoją świadomością zarówno fakt, 
iż jego działanie jest skierowane prze-
ciwko funkcjonariuszowi publicznemu, 
jak też, że ma ono związek z pełnieniem 
przez funkcjonariusza obowiązków służ-
bowych (Glosa do wyroku SN z 2 lutego 
2011 r., V kk 382/10).

Jacek Wierzbicki
Zespół Legislacyjny 

Biuro Prawne CZSW
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Już po raz szósty studenci Sekcji 
Penitencjarnej NKP Uniwersyte-

tu Rzeszowskiego byli inicjatorami 
warsztatów teatralnych, których efekt 
stanowił spektakl dla dzieci i bliskich 
osadzonych pt. „Jest taki kwiat”.

Przedstawienie wzbogaciło opłat-
kowe spotkanie w Zakładzie Karnym 

w Rzeszowie. Celem było nawiąza-
nie i zacieśnienie więzi rodzinnych ze 
szczególnym uwzględnieniem relacji 
ojciec – dziecko. Próby w świetlicy jed-
nostki trwały ponad miesiąc. Wspólnie 
wykonywano dekoracje przy ogrom-
nym zaangażowaniu osadzonych, 
którzy podczas przygotowań dzielili 
się przeżyciami, opowiadali o pobycie
w izolacji, marzeniach, relacjach z bli-
skimi i o tym, jak planują swoje życie 
po odbyciu kary pozbawienia wolno-

Tata na scenie
ści. Szczególnego wsparcia udzielił 
nam Jan Nowara, dyrektor Teatru im. 
Wandy Siemaszkowej w Rzeszowie, 
który zgodził się wypożyczyć piękne 
kostiumy dla więziennych aktorów.

Półgodzinne przedstawienie przy-
niosło skazanym i ich rodzinom wiele 
radości. Dla dzieci był to czas wyjątko-

wy. Wtulając się w ramiona tatusiów 
z zapartym tchem oglądały bajkę. Nie 
mogły oderwać wzroku od sceny, de-
koracji, a przede wszystkim od baj-
kowych kostiumów. Po zakończeniu 
spektaklu główni bohaterowie wręczy-
li dzieciom świąteczne paczki. Reali-
zacja projektu wszystkim dostarczyła 
wielu wrażeń, przeżyć i pozytywnych 
emocji. Wymagała dużego nakładu 
pracy, ale też przyniosła ogromną sa-
tysfakcję aktorom, ich rodzinom i stu-

dentom. Za najważniejsze uznaliśmy 
uwrażliwienie więźniów na potrzeby 
drugiego człowieka, a nade wszystko 
uczenie się roli ojca.

Sekcja Penitencjarna Naukowego 
Koła Pedagogów działa od 2004 r. na 
Wydziale Pedagogicznym, przy Kate-
drze Pedagogiki Społecznej i Resocja-

lizacyjnej Uniwersytetu Rze-
szowskiego. Jej założycielem 
i opiekunem jest dr Monika 
Badowska-Hodyr. Od ub. roku 
pomaga jej mgr Agnieszka 
Wróbel-Chmiel. Do sekcji nale-
żą pragnący poszerzać wiedzę
i umiejętności studenci pedago-
giki resocjalizacyjnej. Główne 
formy ich aktywności to wizy-
ty studyjne i warsztaty w za-
kładach karnych okręgowych 
inspektoratów Służby Więzien-
nej w Rzeszowie, Lublinie, Kra-
kowie, Wrocławiu, Warszawie, 
penitencjarne obozy naukowe 
(11 edycji), spotkania i dyskusje
z praktykami penitencjarnymi. 

To także poznawanie nowatorskich 
metod i sposobów skutecznej resocja-
lizacji w warunkach izolacji więziennej, 
aktywne uczestnictwo w ogólnopol-
skich i międzynarodowych konferen-
cjach naukowych, prowadzenie badań 
w zakresie problematyki penitencjarnej
i ich praktyczne zastosowanie oraz re-
alizacja projektów wspierających pro-
ces inkluzji społecznej.

Diana Jamróg
Sekcja Penitencjarna NKP UR

W Studenckim Centrum Kultury 
na Uniwersytecie Opolskim odbył się 
drugi już koncert zespołu więzienne-
go Paragraf 64 z Zakładu Karnego nr 2
w Strzelcach Opolskich, który niedaw-
no wydał debiutancką płytę „Mój Anioł 
Stróż”. Organizatorami wydarzenia 
byli studenci Koła Naukowego Peda-
gogiki Resocjalizacyjnej „Dwa Świa-
ty” pod opieką dr. Mariusza Snopka. 
Głównym założeniem było pokazanie 
młodym ludziom, że mimo przeciw-
ności losu, izolacji, trudnej sytuacji 
życiowej można realizować swoje ma-
rzenia, cele, i co szczególnie ważne, 
nigdy się nie poddawać.

Patrycja Paralusz
zdjęcie archiwum

Zagrał Paragraf 64
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Opolska Służba Więzienna zainau-
gurowała w okręgu projekt eduka-

cyjny „Historia Ireny Sendler – Prze-
szłość i Teraźniejszość”. Program ma 
na celu kształtowanie wśród osadzo-
nych świadomości społecznej, histo-
rycznej oraz naukę tolerancji.

Konferencja z udziałem dr Hanny 
Machińskiej, dyrektora Biura Rady Eu-
ropy w Warszawie, Krzysztofa Olkowi-
cza, zastępcy rzecznika praw obywa-
telskich, prof. Bohdana Michalskiego, 
prezesa Fundacji na Rzecz Tolerancji 
Poprzez Międzykulturowe Zrozumie-
nie, mjr. Adama Piórkowskiego, spe-
cjalisty Biura Penitencjarnego CZSW, 
Elżbiety Ficowskiej ze Stowarzyszenia 

Dzieci Holokaustu odbyła się w Tura-
wie. Obecni byli przedstawiciele świa-
ta nauki, dyrektorzy okręgowi oraz 
szefowie opolskich jednostek peniten-
cjarnych, a także kobiety odbywające 
karę pozbawienia wolności w Oddzia-
le Zewnętrznym w Turawie Aresztu 
Śledczego w Opolu oraz w Zakładzie 
Karnym w Lublińcu.

Powołując się na przykład poświę-
cenia Ireny Sendler pokazany w fi lmie 
Andrzeja Wolfa uczestnicy spotkania 
odnosili się do współczesnych zagrożeń 
związanych z narastaniem uprzedzeń, 
brakiem tolerancji i antysemityzmem. 
Podkreślali, jak ważnym przesłaniem 
jest ukazana w dokumencie walka o pra-
wa człowieka. Dr Hanna Machińska, 
prof. Bohdan Michalski i reżyser fi lmu 

O uprzedzeniach 
i tolerancji 

przekonywali, że polskie więzienia są 
odpowiednim miejscem do nauki tole-
rancji, a Adam Piórkowski omówił ko-
rzyści wynikające z realizacji programu 
przez Służbę Więzienną. Podczas dys-
kusji wypowiadała się również Elżbieta 
Ficowska, której historia – dziecka ura-
towanego przez Irenę Sendler – zosta-
ła przedstawiona w fi lmie. W dyskusji 
nie zabrakło też głosów publiczności. 
Janusz Ireneusz Wójcik reprezentują-
cy marszałka województwa opolskie-
go podkreślał konieczność realizacji 
projektu także w szkołach. W regionie 
będzie to możliwe dzięki współpracy 
m.in. z Zespołem Szkół TAK im. Ireny 
Sendlerowej w Opolu.

W drugiej części konferencji osadzo-
ne z OZ-etu w Turawie zaprezentowały 
przedstawienie w reżyserii wychowaw-
czyni Natalii Lewandowskiej pokazu-
jące współczesny problem odbierania 
dzieci nieletnim matkom, przebywa-
jącym w zakładach poprawczych. Go-
spodarz spotkania, płk Lidia Olejnik, 
dyrektor okręgowy SW w Opolu zapew-
niła, że projekt „Historia Ireny Sendler 
– Przeszłość i Teraźniejszość” będzie 
kontynuowany w zakładach karnych
i aresztach śledczych podległych opol-
skiemu inspektoratowi. Konferencji 
towarzyszyła wystawa prac skazanych 
z opolskich jednostek nawiązujących 
tematyką do wyświetlonego fi lmu.

Robert Fiszer
zdjęcie Przemysław Zwiech

Rzeczowy, 
wydany z myślą 
o redaktorach i 
dziennikarzach 
prasy więzien-
nej „Niezbęd-
nik redaktora 
i dziennikarza 
prasy więziennej” dostępny jest na 
stronie internetowej www.grupaho-
ryznont.pl. Warto po niego sięgnąć 
i przypomnieć sobie zasady dobrego 
pisania, tworzenia pisma więzienne-
go, organizowania składu redakcyj-
nego gazety.

W jednym z rozdziałów: „Jak być 
opiekunem autonomicznej gazety 
więźniów i nie stracić pracy?”, Halina 
Bortnowska-Dąbrowska, publicystka, 
współzałożyciela Helsińskiej Fundacji 
Praw Człowieka, pisze; „Wychowaw-
ca – opiekun gazety więziennej, choć 
najczęściej w stopce fi guruje jako re-
daktor naczelny, w istocie w całym 
procesie jej tworzenia pełni rolę peł-
nomocnika wydawcy, czyli jednostki 
penitencjarnej. W związku z tym ma 
prawo do: 1. Wstrzymania publikacji 
danego tekstu. 2. Zaproponowania 
zmian jego zdaniem koniecznych do 
dopuszczenia tekstu (…). Żeby re-
dakcja zachowała autonomię, opie-
kun musi z tych praw korzystać 
rozsądnie, z wyczuciem (…), wtedy, 
gdy jest to rzeczywiście konieczne ze 
względu na specyfi kę miejsca, w któ-
rym tworzą więźniowie”.

Chodzi o to, by osadzeni, twórcy 
gazety mogli utożsamiać się ze swoim 
dziełem i byli z niego dumni, a wy-
chowawca nie stracił pracy, decydu-
jąc się na publikacje „zakazanych” 
tematów. „Gazetę tworzy zespół lu-
dzi. Chcemy, by tak było także w za-
kładach karnych” – twierdzi Maciej 
Sopyło, prezes Stowarzyszenia Mło-
dych Dziennikarzy „Polis”, które jest 
wydawcą poradnika. Zapraszamy do 
lektury wywiadu z Maciejem Sopyło 
w kolejnym numerze „Forum Peniten-
cjarnego”. Będzie o wzorcowym dzia-
łaniu redakcji gazety więziennej.

Agata Pilarska-Jakubczak

Jak być
opiekunem
gazety
więziennej
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Chociaż ma za sobą ponad 50 mara-
tonów, trzy ultramaratony i niezliczoną 
liczbę biegów na krótszych dystansach, 
mówi skromnie, że inni biegają więcej. 
Kpt. Dariusz Rożnowski jako 45-latek 
zajął w ub. roku I miejsce w rozgrywa-
nych w Sztumie Mistrzostwach Polski 
Służby Więziennej w biegu na 10 km
w kategorii M/35-50. Ale to nie jedyny 
zeszłoroczny sukces.

Odkąd pamięta, jego ulubiona mak-
syma to „kalos kagathos”, czyli „piękny 
i dobry”, która określa ideał greckiego 
wychowania. Według niej człowiek 
idealny to taki, który jest jednocześnie 
piękny fi zycznie i duchowo, w równym 
stopniu kształci swoje ciało i umysł.

Do biegu…
Jako nastolatek lubił gry zespoło-

we, reprezentował szkołę w różnych 
rozgrywkach. Jego uwagę zwróci-
ła muskularna sylwetka 14-letnie-
go kolegi, która zainspirowała go do 
nowej aktywności fi zycznej. Pięć lat 
regularnych treningów ze sztangą 
przyniosło spodziewany efekt, a tak-

że zaprocentowało podniesieniem 
ogólnej sprawności fi zycznej. Z chwi-
lą podjęcia decyzji o przygotowaniach 
do egzaminów na AWF w Warszawie 
(jak podkreśla Darek, w tamtych cza-
sach bardzo trudnych), największym 

mankamentem wydawało się przygo-
towanie biegowe. – Kwestia szybkiej 
przemiany z zawodnika ciężkiej atle-
tyki do lekkiej była dla mnie ważna
i decydująca o losach egzaminu. Trwa-
jące kilka miesięcy biegowe treningi 
zostały uwieńczone sukcesem i prze-
łożyły się na rozpoczęcie późniejszej 
amatorskiej przygody z bieganiem
z mocniejszymi akcentami, małymi 
sukcesami sportowymi.

Podczas studiów wśród kolegów
z grupy (nawiasem mówiąc reprezen-
tantów Polski w rugby) zyskał przydo-
mek „Dziki”, co wiązało się z uniwer-
salnym przygotowaniem do różnych 
form aktywności fi zycznej podejmo-
wanych na uczelni, szczególnie do 
gimnastyki sportowej. Jej elementy 
Darek stosuje do dziś w postaci street 
workout-u, aktywności polegającej na 
ćwiczeniach siłowych z wykorzysta-
niem własnej masy ciała. – Obecnie w 
Polsce powstaje coraz więcej specjalnie 
do tego celu przystosowanych placów 
wyposażonych w drążki rozmieszczo-
ne na różnych wysokościach, poręcze 

lub drabinki. Pierwotnie ta 
forma treningu była stoso-
wana m.in. przez Spartan 
podczas przygotowań przed 
nadchodzącą bitwą pod Ter-
mopilami. Na drugim roku 
podczas zajęć z fi zjologii zo-
stał wytypowany do udzia-
łu w teście maksymalnego 
zużycia tlenu, który jest 
uważany za miarę tleno-
wej wydolności organizmu. 
Polega na doprowadzeniu 
organizmu do maksymal-
nego wyczerpania, aż do 
odmowy pracy mięśniowej, 
w naszym przypadku po-
przez jazdę na rowerze sta-
cjonarnym ze stopniowym 
zwiększaniem obciążenia. 
Test wypadł nadspodzie-
wanie dobrze, ku wielkie-
mu zaskoczeniu przede 
wszystkim Darka, ale także 

prowadzących go pracowników na-
ukowych AWF. – Wynik potwierdził 
wysokie predyspozycje wydolnościo-
we, szkoda, że nie dowiedziałem się 
o tym wcześniej, być może pomyliłem 
drogi sportowe – mówi Darek.

Gotów...
Po studiach zaczął współpracować

z redakcją sportową TVP w  charakte-
rze dziennikarza sportowego. Przygo-
towywał materiały reporterskie z róż-
nych imprez sportowych. Po trzech la-
tach zrezygnował, jak mówi, na rzecz 
stabilizacji życiowej: – Praca dzienni-
karza co prawda daje satysfakcję, ale 
nie gwarantuje stałego zatrudnienia, 
co wynika z jej specyfi ki. W sumie miło 
wspominam ten okres życia, poznałem 
sporo ciekawych osób ze świata sportu 
i kultury. Dziennikarstwo dawało mi 
większe możliwości wygospodarowy-
wania czasu na realizowanie sportowej 
pasji. Coraz więcej biegałem. Z czasem 
rozpocząłem działalność gospodarczą, 
równolegle pracując jako nauczyciel 
wychowania fi zycznego i trener, dopie-
ro to połączenie zapewniło mojej po-
większającej się rodzinie odpowiedni 
poziom życia. Dzień zrobił się bardzo 
krótki, noce również, z uwagi na re-
gularne treningi o piątej rano. Decyzja
o wstąpieniu w szeregi Służby Wię-
ziennej była przemyślana i trafna, służ-
ba daje stabilizację i w tych czasach 
nikogo o tym nie trzeba przekonywać 
– podkreśla Darek. W 2003 r. został 
wychowawcą w Areszcie Śledczym
w Warszawie-Białołęce, od 2008 r. słu-
żył w Zespole Informacji Niejawnych 
CZSW. Od lipca 2015 r. jest specjalistą 
w Biurze Spraw Wewnętrznych CZSW. 

Od ciężarowca
do maratończyka
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– To dla mnie wyróżnienie, a tak-
że duża odpowiedzialność – mówi.

Start...
Mój pierwszy start uliczny miał 

miejsce w 1996 r. Byłem wtedy na-
uczycielem wf-u, przebiegłem wspól-
nie z uczniami dystans ok. 6 km. 
Zawody były dla nich formą spraw-
dzianu, który był poprzedzony zre-
alizowaniem nowatorskiego planu 
treningowego. Uczniowie sami się 
przekonali, że z biegania można czer-
pać i przyjemność, i radość. Pierwszy 
maraton pokonałem w 1999 r. – wspo-
mina. Swoją „życiówkę” osiągnął w ro-
ku 2005, kiedy dystans 42 km 195 m 
pokonał w czasie 2 godz. 53 min. 1 s. 
Potem z przybliżonymi wynikami koń-
czył maratony, w których startował 
przez kolejne sześć lat. W tym okresie 
potrafi ł  dziesięć razy z rzędu łamać 
barierę trzech godzin, wliczając w to 
biegi o górskim profi lu trasy. – Wtedy 
w pewnym sensie zacząłem je kolek-
cjonować, do czasu oczywiście. Dzisiaj 
złamanie trzech  godzin wydaje mi się 
niemożliwe i to w pewien sposób jest 
demotywujące. Oczywiście, nadal naj-
ważniejsze jest przygotowanie, dys-
pozycja dnia, warunki atmosferyczne 
podczas biegu, ale coraz większe zna-
czenie ma metryka. W końcu zaczyna 
się poszukiwać nowych rozwiązań, na-
tury nie oszukamy. My, Maratończycy 
stawiamy sobie nowe wyzwania np. 
ultramaraton. Tego rodzaju zawodów 
jest coraz więcej, również w Polsce, 
na udział w nich decydują się także 
biegacze, którzy o zgrozo, nawet nie 
startowali w klasycznym maratonie 
Myślę, że na trasie ponoszą tego sro-
gie konsekwencje. To trudna wielo-
godzinna konkurencja, szczególnie w 
warunkach górskich, które preferuję, 
ze względu na możliwość pokonywa-
nia niezliczonych przewyższeń, rodzaj 
podłoża, a zarazem jej piękno, z uwa-
gi na niedający się opisać wspaniały 
kontakt z naturą. Dotychczas brałem 
udział w trzech górskich ultramarato-
nach, wszystkie na dystansie 100 km, 
każdorazowo podejmując rywalizację 
przede wszystkim z samym sobą, ale 
jak się okazywało na mecie, także z ry-
walami w kategorii wiekowej.

Zanim Darek Rożnowski zaczął star-
tować w ultramaratonach, przebiegł 
ok. 50 maratonów, z czego 23 w czasie 
poniżej 3 godzin. Ta baza niewątpliwie 
zaprocentowała w 2015 r. podczas 
czerwcowego „Biegu Wierchami” Be-
skidu Sądeckiego na dystansie 50 km, 
w którym zajął 10. miejsce w klasy-

fi kacji generalnej mężczyzn. Festiwal 
Biegowy w Krynicy Górskiej w 2015 r.
przyniósł mu kolejną niespodziankę 
– srebrny medal w II Mistrzostwach 
Polski w Ultramaratońskim Biegu Gór-
skim na dystansie 100 km w kategorii 
M45.

Meta...
Obecnie stosowana przez Darka 

metodyka związana z przygotowaniem 
się do startu różni się od tej z przeszło-
ści. – Około 10 lat temu, kiedy zalicza-
łem w ciągu roku sześć maratonów, 
priorytetem zawsze była dla mnie 
jakość startu, czyli możliwy do osią-
gnięcia jak najlepszy wynik, włącznie 
z własnym nowym rekordem. Udział 
w sześciu maratonach w ciągu roku 
przy takim założeniu wiązał się z bar-
dzo dużym obciążeniem treningowym 
i startowym. Mój organizm po prostu 
przyzwyczaił się do takiego wysiłku, 
stąd powtarzalność osiąganych wyni-
ków trwająca przez wiele lat. Teraz, na 
„sportowej emeryturze” moje drobne 
sukcesy sportowe są miłym efektem 
ogromu pracy i wyrzeczeń z niedale-
kiej przeszłości. Po prostu wypracowa-
ny wcześniej potencjał nadal przynosi 
rezultaty, które czasem mnie zaskaku-
ją. Oczywiście, ciągle trenuję, ale nie 
tak intensywnie jak dotąd. Chociaż 
przyznaję, że w zeszłym roku zdarzy-
ło się odstępstwo od wprowadzonej 
przeze mnie nowej reguły „co za dużo, 
to niezdrowo” i w ciągu siedmiu dni 
treningowych przebiegłem 240 km, w 
ramach tzw. sprawdzianu przed waż-
nymi zawodami.

Aktywnością zaraził także małżon-
kę. Bez większego sprzeciwu po kilku 
latach rekreacyjnego biegania z po-
wodzeniem wystartowała w ubiegło-
rocznym Biegu Niepodległości w War-
szawie. – Trasę pokonałem swoim 
tempem, następnie dołączyłem do niej 
i wspólnie dobiegliśmy do mety. Speł-
niłem też swoje marzenie. Całą rodziną 
byliśmy w kolebce maratonu. Dla mnie 
to było szczególne przeżycie, zwiedzić 
Muzeum Maratonu w miejscowości 
Maraton, miejsca historyczne związane 
z tym biegiem, a także biegać po an-
tycznej trasie. Dodam jeszcze, że tam 
nawet kamping ma nazwę Maraton.

Zachęcam do uprawiania jakiej-
kolwiek formy ruchu, niezależnie od 
wieku, powtarzana regularnie stanowi 
klucz do podniesienia komfortu życia.

ESK
zdjęcia z archiwum

Dariusza Rożnowskiego

W Kaliszu odbyły się II Mistrzostwa 
Polski Służby Więziennej w Szachach. 
Organizatorami turnieju rozegrane-
go 22-24 stycznia byli komendant 
COSSW w Kaliszu, Terenowe Koło 
Emerytów i Rencistów przy COSSW
w Kaliszu oraz UKS Pogoń Skalmierzy-
ce. Rywalizowano w trzech kategoriach: 
indywidualnie – w szachach klasycz-
nych i błyskawicznych oraz drużyno-
wo. Do walki stanęło 20 uczestników, 
pasjonatów tej najstarszej gry stra-
tegicznej, zwanej też grą królewską. 
Wśród nich dziewięciu czynnych funk-
cjonariuszy i 11 emerytów Służby Wię-
ziennej. Niestety, w szranki nie stanęła 
żadna przedstawicielka płci pięknej. 
Do faworytów turnieju należeli meda-
liści poprzednich mistrzostw, w szcze-
gólności ich zwycięzca st. kpr. Marcin 
Matusiak z ZK w Cieszynie. Przebieg
zawodów potwierdził te prognozy.

Zwycięzcami w obu kategoriach 
indywidualnych zostali: 1. Marcin 
Matusiak z ZK w Cieszynie, 2. Marek 
Sensuła z AŚ w Mysłowicach, 3. Adam 
Łukasik z ZK w Siedlcach. W kategorii 
drużynowej wystartowało sześć ze-
społów, które zajęły miejsca: 1.OISW 
Katowice (M. Matusiak, M. Sensuła,
T. Bobecki), 2. OISW Opole (A. Kli-
miec, L. Kornacki, T. Grabowiecki), 
3. OISW Poznań (Tomasz i Jarosław 
Orczykowscy), 4. COSSW Kalisz,
5. OISW rocław, 6. OISW Warszawa.

Pomimo różnego poziomu gry, 
wspólnym mianownikiem turnieju 
była ambicja i wola walki. Podwój-
ny zwycięzca Marcin Matusiak swoją 
przygodę z szachami rozpoczął już 
jako dziecko, dziedzicząc pasję po ojcu. 
Będąc juniorem grał w wielu turnie-
jach krajowych i zagranicznych. Jego 
największym sukcesem było mistrzo-
stwo Śląska juniorów. Jak mówi, dla 
prawdziwego szachisty każda partia 
szachowa to święto. Triumfatorzy tur-
nieju, którzy zajęli trzy pierwsze miej-
sca, zostali uhonorowani pucharami
i dyplomami, ponadto wszyscy zawod-
nicy otrzymali upominki rzeczowe.

tekst i zdjęcie Edward Wasilewski

Szach i mat
w Kaliszu
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rów tego departamentu i biskupów 
przybywających do więźniów z sa-
kramentem bierzmowania. Kompa-
nia Honorowa wystawiona w latach 
30. XX w. przez Szkołę Straży Wię-
ziennej (mieszczącą się w komplek-
sie więzienia Pawiak) pełniła dwie 
funkcje: Kompanii Honorowej szkoły
i warszawskich więzień oraz Kompanii 
Reprezentacyjnej Straży Więziennej. 
W pierwszym przypadku uczestniczy-
ła w uroczystościach na terenie szkoły, 
m.in. capstrzyk 11 listopada, powita-
nie dyrektora Departamentu Karnego, 
powitanie nuncjusza apostolskiego.
W drugim – do 1939 r. wraz z orkiestrą 
reprezentacyjną Straży Więziennej 
brała udział we wszystkich uroczysto-
ściach państwowych organizowanych 
centralnie w Warszawie, np. 3 maja, 
11 listopada.

W latach 1932-1935 każdego roku 
w przeddzień imienin Józefa Piłsud-
skiego kompania z orkiestrą SW ma-
szerowała z ul. Dzielnej/Pawiej do 
Belwederu. W listopadzie 1934 r. 
uczestniczyła w rewii wojskowej na 
Polu Mokotowskim i defi lowała przed 
marszałkiem Józefem Piłsudskim.
W czerwcu 1936 r. również w tym 
miejscu maszerowała przed prezyden-
tem Ignacym Mościckim, a w Święto 
Niepodległości w Warszawie przed 
marszałkiem Rydzem-Śmigłym. Inny 
publiczny przekaz o Straży Więziennej 
wiąże się z asystą honorową w koście-
le Św. Krzyża i na Powązkach w związ-
ku z pogrzebem Michała Lorentowi-
cza, dyrektora Departamentu Karnego 
(1931 r.).

Prezentacja Straży Więziennej na-
stąpiła również w Krakowie, gdzie 
Kompania Reprezentacyjna z orkiestrą 
i pododdziałami zwartymi funkcjona-
riuszy SW maszerowała z placu przed 
dworcem kolejowym na Sowiniec
w ramach akcji sypania ziemi na Kopiec 
Piłsudskiego. Udział większych lub 
mniejszych pododdziałów honorowych 
Straży Więziennej w podejmowanych 
lokalnie i centralnie przedsięwzięciach 
o charakterze patriotycznym stał się 
częścią działań służby w ramach edu-
kacji historycznej i patriotycznej per-
sonelu oraz mieszkańców.

Po 30 latach, w nowych po 1945 r.
warunkach ustrojowych, od 1969 r. 
powró cono do idei funkcjonowania 
pododdziału honorowego. W Popo-

Pododdziały honorowe Sł
Pododdziały honorowe, kompanie honorowe, kompanie 
reprezentacyjne występowały w środowisku kadry więzień (do 
1931 r.), Straży Więziennej (1932 r.-1939 r.) i Służby Więziennej 
(od 1954 r.). Ich zadaniem było i jest oddziaływanie edukacyjne
w środowisku lokalnym, a także szerszym – ogólnospołecznym.

o charakterze patriotycznym – ape-
lach, capstrzykach, przemarszach, de-
fi ladach, także z własnymi orkiestrami 
(Wronki, Wilno, Koronowo, Tarnów). 
Były to uroczystości z udziałem rów-
nież pododdziałów wojskowych, poli-
cyjnych, kombatanckich, harcerskich 
i innych organizacji. Publiczny charak-
ter miały też asysty honorowe podczas 
pogrzebów, np. naczelników więzień 
(Grodno, Kielce, Lwów), ofi ar buntów 
więźniów (Mokotów, Św. Krzyż) czy 
nacjonalistów (Brzeżany).

Charakter wewnątrzzakładowy miał
udział pododdziału honorowego w po-
witaniu ważnych gości, np. dyrekto-
ra Departamentu Karnego, inspekto-

W połowie lat 20. XX w. zwarte 
(także z bronią) pododdziały 
personelu większych więzień 

(Wronki, Poznań, Katowice, Wilno, 
Kielce) uczestniczyły w uroczysto-
ściach poświęcenia i przyjęcia sztanda-
ru Związku Pracowników Więziennych 
RP. Udział w mszy św. i przemarsz przez 
miasto do obiektu, w którym sztandar 
przejmowała delegacja członków Od-
działu Związku, zawierał akcenty pa-
triotyczne i wychowawcze. Od tego też 
czasu kilkakrotnie w ciągu roku zwarte 
pododdziały (kompanie, plutony) jako 
pododdziały honorowe SW większych 
i średniej wielkości więzień uczest-
niczyły w lokalnych uroczystościach



historia

41FORUM PENITENCJARNE  NR 2 (213) LUTY 2016

wie, w Ośrodku Doskonalenia Służby 
Więziennej przeprowadzono wówczas 
promocje absolwentów Szkoły Star-
szych Funkcjonariuszy, działającej
w Ośrodku Szkolenia Służby Więzien-
nej w Szczypiornie (w Kaliszu) z czę-
ściowym wykorzystaniem ceremonia-
łu wojskowego. Kompanię Honorową 
wystawiła Szkoła Niższych Funkcjona-
riuszy z OSSW. Od 1970 r. do 2013 r. 
promocje ofi cerskie odbywały się tylko 
w Kaliszu z udziałem szkolnej Kompa-
nii Honorowej w składzie: pododdział 
zwarty uzbrojony, poczet sztandaro-
wy i poczet fl agowy, z zachowaniem 
pełnego ceremoniału wojskowego,
z udziałem gości i rodzin promowa-
nych. Uroczystość miała charakter pu-
bliczny, wzmacniany przez media.

W kolejnych latach doraźnie orga-
nizowany szkolny pododdział hono-
rowy był „wypożyczany” do udzia-
łu w różnych uroczystościach, np. 
przekazywaniu sztandaru okręgo-
wemu zarządowi SW, przy organiza-
cji pogrzebów w charakterze asysty
w kondukcie i na cmentarzu. Ten 
udział miał charakter publiczny. W la-
tach 90. i następnych Kompania Ho-
norowa COSSW w Kaliszu w ramach 
uroczystości wewnętrznych poza 
uczestniczeniem w promocjach ofi -
cerskich wystawiona była z pocztem 
sztandarowym do powitania szczegól-
nych gości, np. prezydenta, premie-
ra, ministrów. Towarzyszyła również
w sadzeniu dębów pamięci dla uczcze-
nia ofi ar zbrodni katyńskiej. W sferze 
publicznej występowała podczas uro-
czystości katyńskich, począwszy od 
udziału w mszy św. w intencji ofi ar, 
do przemarszu z kościoła do Ogrójca 
przy klasztorze oo. Jezuitów w Kali-
szu. Niezależnie poczet sztandarowy 
COSSW w Kaliszu uczestniczył we 
wszystkich uroczystościach patrio-
tycznych organizowanych na terenie 
miasta, a od 1997 r. w charakterze 
Pocztu Reprezentacyjnego SW pod-
czas pielgrzymki funkcjonariuszy na 
Jasnej Górze w Częstochowie.

W 1999 r. złożyłem wniosek do Dy-
rektora Generalnego SW, aby wystą-
pić do Kancelarii Prezydenta o udział
w 2000 r. pododdziału honorowego 
SW w centralnych uroczystościach ka-
tyńskich oraz podczas otwierania pol-
skich cmentarzy wojennych w Charko-
wie, Miednoje i Katyniu. Do wniosku 

użby Więziennej
dołączyłem stosowne wyjaśnie-
nie historyczne.

13 kwietnia 2000 r. na Placu 
Piłsudskiego w Warszawie Kom-
pania Honorowa z COSSW w Ka-
liszu ze sztandarem wystąpiła
w charakterze Kompanii Repre-
zentacyjnej SW. Od tej pory wy-
stępuje publicznie w towarzy-
stwie pododdziałów wojskowych 
i policyjnych w trakcie ważniej-
szych uroczystościach państwo-
wych, a wyznaczeni funkcjonariu-
sze pełnią wartę honorową przy 
Grobie Nieznanego Żołnierza. We 
wrześniu 2000 r. Kompania Re-
prezentacyjna SW brała udział
w odsłonięciu Pomnika Poległych 
i Pomordowanych na Wschodzie. 
Podczas wizyty w Polsce delega-
cji więziennictwa Izraela obecna 
była ze sztandarem przy Pomni-
ku Bohaterów Getta. Występuje 
również z okazji obchodów świę-
ta Służby Więziennej organizo-
wanych w różnych miastach.

Oddzielnie „wykorzystywany” 
był poczet sztandarowy COSSW 
w Kaliszu, który do 2015 r. pełnił 
funkcję Sztandaru Reprezenta-
cyjnego SW, uczestnicząc w cen-
tralnych uroczystościach na Pla-
cu Piłsudskiego w Warszawie 
oraz w Pałacu Prezydenckim pod-
czas nominacji generalskich. Od 
2015 r. zadania te przejął poczet 
sztandarowy Centralnego Zarzą-
du Służby Więziennej.

Publiczne występy Kompanii 
Reprezentacyjnej Służby Więziennej 
za każdym razem są wysoko ocenia-
ne przez dowództwo Garnizonu i Ba-
talionu Reprezentacyjnego Wojska 
Polskiego za prezencję, profesjonal-
ne wyszkolenie i dyscyplinę. Dawano 
temu wyraz w pismach gratulacyjnych 
adresowanych do Dyrektora General-
nego SW. Dowódcami Kompanii Re-
prezentacyjnej SW byli por./kpt. Tade-
usz Jeleń (1984 r. – 2003 r.), por./mjr 
Rafał Woźniak (2003 r. – 2013 r.) i kpt. 
Marek Kaszczyk (od 2013 r.).

Skład osobowy kompanii składa się 
z ustabilizowanego zespołu ochotni-
ków, byłych absolwentów szkół pod-
ofi cerskich, uzupełnianego kolejny-
mi ochotnikami. Ci ostatni odbywają 
praktykę w okresie przedpromocyjnym 
w Kaliszu w ramach Kompanii Ho-

norowej COSSW. Całość dogrywa się
w trakcie przygotowań w siedzibie Ba-
talionu Reprezentacyjnego WP. Lokal-
ne (okręgowe, zakładowe) kompanie 
honorowe i mniejsze liczebnie pod-
oddziały ze swoimi sztandarami lub 
tylko poczty sztandarowe występują 
podczas uroczystości wewnątrzzakła-
dowych i lokalnych, np. święto Służ-
by Więziennej, pogrzeby państwowe
(w składzie pododdziału lub jako asy-
sta), odsłonięcie tablic pamiątkowych, 
sadzenie dębów pamięci itp. Prezen-
tacja pododdziału honorowego lub 
pocztu sztandarowego ma zawsze dla 
uczestników i widzów dużą wartość 
emocjonalną i edukacyjną.

Krystian Bedyński
zdjęcia NAC, zbiory własne
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Stara hala W1 przeszła całkowitą metamorfozę. Budynek został 
gruntownie zmodernizowany i dostosowany do obecnie przyjętych 
standardów. Teraz mieści się w nim najnowocześniejsza w okrę-
gu lubelskim sala do udzielania widzeń osobom odwiedzającym 
skazanych przebywających w Zakładzie Karnym we Włodawie, 
szatnia i siłownia dla funkcjonariuszy i pracowników cywilnych 
oraz archiwum. W latach 1977-2007 r. działało tu Przedsię-
biorstwo Obróbki Metali nr 7 przy włodawskie jednostce.

Dariusz Demczuk
zdjęcia Antoni Kowalski

Nowy budynek we Włodawie

Zaproszenie
na regaty

Zarząd Terenowy NSZZFiPW i dyrektor Zakładu Karnego 
w Iławie po raz trzeci mają przyjemność organizować Mi-
strzostwa Służby Więziennej w Regatach Żeglarskich Iława-
Siemiany 2016 r. W tym roku impreza odbędzie się 22-24 
maja. Zgłoszenia przyjmujemy do 26 lutego br. Szczegóły 
uczestnictwa i formularze zostały wysłane do wszystkich 
jednostek organizacyjnych Służby Więziennej.

Edward Jasik
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25 lutego 2016 r. o godz. 16.30
w sali widowiskowej Mazowieckiej 
Instytucji Gospodarki Budżetowej Ma-
zovia przy ul. Kocjana 3 na warszaw-
skim Bemowie po raz siódmy odbędzie 
się koncert charytatywny „Otwórzmy 
serca”. W programie m.in. koncert, 
aukcja prac artystycznych i loteria ga-
dżetów – obrazów, rzeźb i innych rę-
kodzieł wykonanych przez skazanych 
oraz darów przekazanych na licytację 
przez Polski Związek Kolarski, piłkarzy 
Legii Warszawa, koszykarza Marcina 
Gortata i innych sportowców. Galę 
uświetnią występy m.in. Marcina Kło-
sowskiego, laureata programu „Disco 
Star – Polo TV”, Społecznego Chóru 
Funkcjonariuszy SW oraz Magdaleny 
Szymańskiej, która zagra na skrzyp-
cach elektrycznych.

Dochód z aukcji i loterii przezna-
czony zostanie na leczenie Ani Kor-
nety, córki funkcjonariuszki Służby 
Więziennej. Ania ma 15 lat i cierpi na 
nieuleczalną chorobę Leśniewskiego-
Crohna. Od dwóch lat otrzymuje lek 
biologiczny, który jest w fazie testowej, 

Otwórzmy serca po raz siódmy

koszt jednej 200-ml dawki wynosi ok. 
7 tys. zł. Medykament jest podawany 
regularnie co osiem tygodni w formie 
dożylnej i wpływa na złagodzenie do-
legliwości związanych z chorobą.

Zapraszamy wszystkich, którzy chcą 
pomóc. Wstęp wolny!

Arleta Pęconek
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bowe będą przetwarzane przez Centralny Zarząd Służby Wię-
ziennej, z siedzibą przy ul. Rakowieckiej 37a w Warszawie,
w celu realizacji prenumeraty. Każda osoba prenumerująca 
czasopismo ma prawo dostępu do treści swoich danych oso-
bowych oraz możliwość ich poprawiania. Podanie danych 
osobowych (imię, nazwisko, adres) jest dobrowolne, jednak-
że niezbędne do realizacji zamówienia prenumeraty.



„Postrach rzuca na niecnych, dobrych ubezpiecza tym domem Fryderyk Wil-
helm III” – taki napis w języku polskim nad bramą wejściową zamieścili Pru-
sacy, kiedy w 1803 r. wybudowali Zakład Karny w Płocku. Był to dwupiętro-
wy budynek więzienia publicznego, według projektu Dawida Gilla, otoczony 
murem w kształcie fortecy. Po upadku powstania listopadowego w 1831 r.
zaborcze władze rosyjskie zapełniły cele „buntownikami”, jak nazywano 
powstańców. W 1846 r. Rosjanie dobudowali kolejny gmach według pla-
nów Henryka Marconiego. Po uzyskaniu niepodległości w 1918 r. rząd polski 
przystąpił do modernizacji obiektu, tworząc m.in. warsztaty, w których pra-
cowali osadzeni. W 1972 r. rozpoczęto budowę łącznika między budynkami 
z okresu zaboru pruskiego i rosyjskiego. W historii jednostki wyjątkowy był 
dzień 7 czerwca 1991 r., kiedy Ojciec Święty Jan Paweł II spotkał się z grupą 

ok. 330 skazanych. „Jesteście skazani, ale
nie potępieni” – powiedział pa-

miętne słowa. Na cześć pa-
pieskiej wizyty umieszczono 
na murze zakładu okolicz-
nościową tablicę.
Agata Pilarska-Jakubczak

Mury sprzed 200 lat
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